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P rzy w ó d c y  arabscy zab ie ę afa 
o p oro zu m ie n ie z  Ży d a m i

Jerozolima. 10. 4. ŻAT . Ze źródeł dobrze poin­
formowanych dowiaduje się 2ATna, że ze strony 
{przywódców arabskich czynione są obecnie powa 
>żne starania w  kierunku osiągnięcia porozumienia 
a 2ydami. Zaprzeczają natomiast kategorycznie po 
głoskom prasy arabskiej, jakoby w  czerwcu br. e- 
m k Transjordnnji Abdulla mini być obwołany kró 
lam Palestyny i Transjordaujl.

0 ulafuiieitle imigracji
Jerozolima- 10. 4. 2AT. Egzekutywa \gencji 

Żydowskiej rozpoczęła rokowania z rządem p ak  
styóskim o ułatwienie imigracji pewnej kategorii

1 imigrantów oraz w  sprawie przydzialn nowej kwo 
ty certyfikatów na półrocze kwiecień-październA  
1934. W  pierwszym rzędzie chodzi c  ułatwienie 5- 
m igratji małżonków i rodziców mieszkańców Pa 
lestyny. Rokowania będą rozszerzone w  sensie n- 
chwa: ostatnie] sesji A . C,

Z4i fF łigcy iydów  w Irce
Jerozolima. 10. 4. 2AT. Z  ogłoszonych obecnie 

danych urzędowych wynika, że w  r. 1933 ludność 
żydowska w  Palestynie wzrosła o 22 proc. i sięga

obecnie 21 proc. ogółu zaludnienia. Ogółem lud­
ność żydowska Palestyny liczy przeszło 245.000 

osób.

Dr. B fiiunrnn w yirchtl 
do Ameryki

Jerozolima. 10. 4. 2AT- Dr. Welzmann opuśc'ł 
Palestynę i udał się do Aleksandrji, skąd wyjeżdża 
do Ameryki, gdzie weźmie udział w  nowojorskiej 
konferencji przyjaciół Uniwersytetu Hebrajskiego 
Równocześnie na tęsama konferencję wyjechał do 
Nowego Jorku kanclerz U H dr. Magnes.

„Mity" Hit w PtUsfynie
H IT LE R O W SK I M IN ISTER  Dr. FR IC K

Jerozolima. 10. 4. ŻAT. w  Palestynie b iw if  
przez 2 dni minister spraw wewnętrznych Rzeszy 
niemieckiej dr. Frlck, który obecnie opuścił już 
Palestynę i znajduje się w drodze powrotnej do 
Niemiec. Przez cały czas pobytu dra “‘deka w  Pa  
lestynie był on eskortowany przez specjalną straż 
policji palestyńskiej. Jaki by ł cel nagłej wizyty 
min. Fricka w  Palestynie —  niewiadomo.

Genewa. 10. 4. P A T . Delegacja polska przesła­
ła dziś sekretarzowi generalnemu Ligi Narodów  
pismo domagające się Imieniem rządn polskiego 
wpisania na porządek dzienny tegorocznego Zgra 
mndzenla L igi sprawy rozciągnięcia zobowiązać 
mniejszościowych na wszystkich członków Ligi 
Pismo podaje tekst rezolucji Zgromadzenia, propa 
nowany przez rząd polski. Wniosek polski, który 
wywołał w  tutejszych sferach międzynarodowych 

, . ’e wrażenie, nawiązuje do zeszłorocznego wnio­

sku polskiego, który —  jak wiadomo —  dyskuto 
wauo na zeszlorocznem zgromadzeniu i który nie 
doprowadził do konkretnych wyników. Raport 6 
komisji, reasumując wyniki dyskusji stwierdza, że 
cały szereg delegacyj by ł zdania, że generalizacja, 
która ich zdaniem wynika z zasady równości p n  
wnej wszystkich państw, nie może być wciąż odra 
czaca bez głębszego podważenia wartości obec­
nych traktatów mniejszościowych.

l i l i i  im  tfyptaafy imeiyEfrJsHiip
podczas bankietu, wydanego na jep cześć 

t 'tuz rząd Irlandii
Londyn, 10. 4 (P A T ). Tragiczny wypadek zda­

rzył się wczoraj wieczorem w  Dublinie. Rząd ir­
landzki z de Valerą na czele podejmował w histo­
rycznym zamku dublińskim uroczystym bankietem 
nowego posła Stanów Zjednoczonych Mac Dowella, 
który dopiero przed 10  dniami złożył de Valerze 
swe listy uwierzytelniające. N a  bankiecie obecni 
byli członkowie rządu irlandzkiego, korpus dyplo 
matyczny, parlamentarzyści i szereg wybitnych 
przedstawicieli społeczeństwa. Przewodniczył de 
Valera, mając po prawej stronic posła amerykań­
skiego Po przemówieniu de Valery zaczął prze­
mawiać Mac Dowell. Nagie jednak zb.adi, glos mu

Fclgki dcmsga slf ginerilizicji traRfzfćw 
e ochronie mniejszości narcHowych

się załamał i poseł rnnął na ziemię, podtrzymywa­
ny przez siedzącego obok de Valerę. N a  ratunek 
pośpieszyli obecni na bankiecie wybitni lekarze 
dublińscy, wszelka jednak pomoc okazała się spóź­
niona. 67-letni poseł, rażony ciężkim atakiem ser 
cowym wyzionął ducha po 10 minutach. Straszny 
ten wypadek wywołał wstrząsające wrażenie Mac j 
Dowell był wybitnym politykiem amerykańskim; 
przed 20 laty byl speakerem w  izbie reprezentan­
tów.

*

Do depeszy powyższej dodać należy, że Mac 
, Dowali byl p erwszym dyplomatą w Irlandji. któ- i

D z f i  w  n u m e r z e :
C. Z. Klotzel (Jerozolima): Rozmowa z Elżbietą 

Bergner
Dr. Edward Klelnlerer: „Dybuk14' w szacie opery 

N a przedstawieniu w La Scali) ?
Pepin: Moda na wojnę...
(K ): Ofensywa hitleryzmu w Rumunji i Jugosławii 
Habsburgowie na widowni 
H. W eber: Plastyk teatru
(rg ): Bolesław Olejniczak i jego droga do zbrodni 
Poradnia wychowawcza 
P R Z E G L Ą D  R A D J O W Y

O te llfy  
o Ic k fn n i S fin k ize ln s

W a rsza w a , 10. 4. P A T .  W  zw ią zk u  z p o ja w ia  

jącem i się \\ p rasie  a rtyk u ła m i g  usunięciu  
d z ie l S ien k iew icza  z lis ty  lektur szk o ln ycn  M i­
n is terstw o W R . i O P . k om u n ik u je : 1) N iep raw  
d ą  jest, ja k o b y  p ism a  S ien k iew icza , w szczegól­
ności „O g n ie m  i M ieczem '’ o ra z  K rz y żacy ’ 
b y ły  usunaęie z lis ty  lek tu r szkolnych, nato­
miast prawdą jest, że „Ogniem i Mieczem;" jest 
nada l ob o w ią zu ją cą  lek iu rą  w  klasie  4, ..K rzy­
żacy  ’ zaś lek tu rą  u zu pe łn ia jącą  w klasie 5 i 6  
d aw n ego  typu . 2 ) N iep ra w d ą  jes t jakoby lektu 
rę d z ie ł S ien k iew icza  usunięto z p rogram ów  ję ­
zyka polsk iego n ow ego  typu, natomiast p raw d ą  
jest, że l is ty  lektur języka  p o lsk iego  dla gim ­
naz jum  n o w ego  typu  dotychczas nie ogtoooona.

Frzed poświęceniem lotniska 
cywilnego sr W s r a w is

W arsza w a  10. 4. P A T  P re z y d e n t Rzeczypo­
sp o lite j p rz y ją ł dziś  p rzed p o łu d n iem  podsekre­
tarza stanu w  m in is te rsw ie  k om u n ik a c ji iaź, 
A leksandra  B obkow sk iego , płk. F ilip o w icza  ora*  
d y rek to ra  „ L o tu ”  p. M akow sk iego , którzy’  za­
prosili P . P re zyd en ta  na uroczystości poświece­
nia lotn iska c y w iln e g o  na Okęciu w dniu 2$ 
bm .

SininM łitem  a ic s k a ti, 
ofiary kryzysu

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 10. 4. (Sin). Dziś. o godz. 8 rano po­
licja i pogotowie ratunkowe zawiadomione zosta­
ły  o samobójstwie 56 letniego adwokata Tadeusza 
Ł-Janowskiego , zauńeszk. przy ul. Żórawiej 16. 
Przybyły na miejsce lekarz stwierdził ciężką ranę 
postrzałową prawej skroni. Przewieziono go w  
stanie bardzo ciężkim do szpitala. Lekarze nie ma­
ją nadzieji utrzymania go przy życiu. Dr. Laba- 
newski pozostawił kilkanaście listów, zaadresowa 
nych do adwokatów warszawskich. Przypuszczal­
n i e  samobójstwo nastąpiło na tle kryzysu 1 nę­
dzy.

ry złożył listy uwierzytelniające prezydentowi de 
Valerze. a nie przedstawicielowi króla W . Bryta- 
nji, rezydującemu w Dublinie. '/& strony rządu ir­
landzkiego był to nowy <rkt, podkreślający całko­
witą niezależność od Lordynu. Tragiczny zgon 
Mac Dowella w  świetle ic-gc iakłu będzie niewąt­
pliwie tematem rozmaity komentarzy. £Rsdjk
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Listy x Trzeciej Rzeszy
" u

M ów im y o  — resie
(Od naszego specjalnego korespondenta)

■  ■ ■

Berlin, w  kwietniu.

N a niektórych uniwersytetach niem ieckich usu­
nięto już jesienń} roku ub iegłego egzam iny prawa 
kościelnego na w ydzia łach  prawniczych. N ie  chcę 
tw ierdzić, że m iędzy bezeceństwam i brunatnego 
regime-u jest to  czyn  n a jgo iszy , aczkolw iek  tak 
utrzymują prawdopodobnie n iek tórzy em ery tow a ­
n i i jeszcze urzędujący profesorow ie prawa k o ­
ścielnego. Stary Friedberg, u k tórego  w czasach

patrzy  się portretom  znakom itych m ężów żydo 
wskich, tam umieszczonym. M ożna być  o  K arolu  
Marksie rozm aitego zdania, w  każdym  jednak ra 
zie stary ten pan z brodą patrjarchy bardzo po­
ważne robi wrażenie. IJ G iinthera w yg ląda  jak 
rafinow any kon iokrad H enryk  H eine i Beacons- 

; field  tensaiu podzie la ją  los. Odrazu się m iarkuje, 
kim  zacz jest pan profesor G iin th er N igd z ie  na

XX Nr. 10 0  - -

wprost przedhistorycznych słuchałem prawa ko­
ścielnego. zawsze był zdania, że z nim zejdzie do 
grobu ta dyscyplina naukowa i że on jest ostat­
nim mohikaninem wśród znawców prawa kościel­
nego. Dzisiaj wiemy, że tak nie jest. Mimoto nie 
należę do tych, którzy ubolewają, że usunięto 
prawo kościelne z zasięgu studjów prawniczych,
A  w  każdym razie 99.9 słuchaczy prawa owych  
szczęśliwych uniwersytetów Trzeciej Rzeszy przy­
jęło usunięcie prawa kościelnego z największem  
zadowoleniem. Niema jednak czystej radości na 
ziemi. Zamiast prawa kościelnego wprowadzono 
egzaminy z .Rassenkunde".

Jest to, jak wiadomo nauka, którą szafuje się 
w e wszystkich szkołach niemieckich wszelkiego 
rodzaju. By jednak i tych, którzy już nie uczęsz­
czają do szkół wtajemniczyć w  arkana i objawie­
nia tej nowoniemieckiej paradnej nauki, urządza 
się popularne wykłady, wystawy itd. W  mym u- 
kochanym Lipsku widziałem dzień w  dzień w ja- 
kiemś oknie wystawowem dwa nosy, a pod nie­
mi figurowały pouczające napisy: Nos aryjski —  
nos żydowski. Od cz;;sn do czasu zatrzymywałem  
się przed tą wystawą, jestem bowiem z natury 
ezłowiekiem żądnym wied2y  i chętnie się uczę. 
Starałem się więc wbić sobie w  pamięć różnicę 
między nosem aryjskim a żydowskim. A  więc nos 

to jest ta zasadnicza różnica między rasą aryj­
ską a żydowską! Czyli: zagadnienie czysto noso­
we. Później jednak dowiedziałem się z dzieł ja­
kiegoś wrocławskiego brunatnego profesora, że 
nos nie ma żadnego znaczenia, że różnica rasowa 
tkw i raczej w  powiekach Któż odgadnąć potraii, 
w  czem odkryje się w łaściwą różnicę rasową w  
miarę, jak ta dyscyplina naukowa będzie się dalej 
rozwijała?

„Rassenkunde" Trzeciej Rzeszy wcale nie jest 
Identyczna z wiedzą znaną pod nazwą antropolo- 
gji. którą swego czasu wykładał staruszek Edward  
Taylor. Podstawą tej nowoniemieckiej nauki o ra­
sach tworzą dzieła owego pana Giinthera. któ­
rego jeszcze w okresie republiki weimarskiej na­
rzucono uniwersytetowi w Jenie jako profesora, 
kiedyto Turyngja stała się pierwszym krajem 
rządów hitlerowskich. Autor „Rassenkunde des 
deutsehen Yolkes i „Rassenknnde des jiidischen 
Volkes“ nie cieszył się zbyt dobrą opinją w kołach 
uczonych. Uważano go za dyletanta, za półnau- 
kowca o aroganckich manjerach dorobkiewicza i 
dlatego nie chciano go wcale znać. Gdy zjawił 
Się w Jenie i zaczął składać wizyty, wszędzie za- ! 
Stawał drzwi zamknięte. Szczególnie niegościnnie 
przyjęła go wdowa wielkiego socjologa Simmla. 
Pani Simmel jest chrześcijanką. Przyjęła nowo u- 
pieczonego pana „profesora“ następującemu sło­
w y : „Ma pan jeszcze odwagę zjawić się u mnie? 
Czy nie wie pan, że mój zmarły mąż był 2ydem? 
Proszę natychmiast opuścić mój dom! Co powie­
dziawszy, pokazała pani Simmel panu Giintherowi 
plecy. Takie to nieprzyjemne przygody miał pan 
Giinther w  zaraniu swej naukowej kar jery. Musi­
my wreszcie jeszcze zanotować, że wykłady p. 
Giinthera nie cieszyły się zbyt dużą frekwencją. 
Napróżno agitowały partja i S. A . za uczęszcza­
niem na jego wykłady. Nie wyszedł poza 13-tu 
słuchaczy, którzy zapłacili taksę za jego wykłady, 
a to najlepszą chyba jest ilustracją, jak bardzo 
Interesowano się nauką pana Giinthera. Teraz cza­
sy gruntownie się zmieniły. „Rassenkunde" Giin­
thera ma dla siebie najlepszą konjunkturę, a bia­
da studentowi, który się w niej nie wyznaje.

Ktoby się chciał czegoś bliższego dowiedzieć *= 
naukowych kwalifikacjach GUnthera. niech otwo­
rzy „Rassenkunde des jiidischen Yolkes" i przy-

całym świecie niema takich portretów wyżej wv  
mienionych mężów-. Rozumie się chytry wybieg  
tego szlachetnego jegomościa: koniokrady i fałszy  
wi gracze w  karty są mistrzami owej sztuki, któ­
rą wykonywuje p. Giinther.

A  pan Giinther nie zadowolił się tylko znaw­
stwem rasowem Żydów, bo jegomość ten odkrył 
ponadto, że lud niemiecki składa s:ę w łaściwie ze 
sześciu ras. N a  samym szczycie —  wiemy o tern 
wszyscy —  znajduje się szlachetny, jasnowłosy 
niebieskooki smukły człowiek nordycki. Do rasy 
tej nie należą, jak wiadomo ani Hitler, ani Goe- 
ring, ani Goebbels. Następuje potem rasa wschód 
nio-bałtycka: jasnowłosy I niebieskooki ,ale prze­
cież niepełnowartościowy człowiek nordycki. B u ­
dowa czaszki wywołuje zastrzeżenia, a pozatem  
jeszcze i inne szczegóły. Są to ludzie rasy nordy 
ckiej drugiej klasy. O innych rasach nie warto  
wogóle mówić; są to ludzie mniej-wartościowi.

Gleicbscbaltowana „Metallarbeiter Zeitung" a  
znała za stosowne zapoznać swych marksizmem 
znieprawioiiych czyielników z temi typami rasowe 
mi ludu niemieckiego W  numerze 3-cim tego cza 
sopisma znajdujemy przedstawicieli wszystkich 
sześciu ras. Rasa dyuarska i alpejska nie robią 
zbyt dobrego wrażenia. Są to zdaje się same zidjo-

Genewa. 10. 4. PAT. Dzisiaj popołudniu pod prze 
wodnictwem Henderson,’, zebrało się w Genewie pre- 
zydjum konferencji rozbrojeniowej. Otwierając pos<e 
dzenie, przewodniczący wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w ktńrem nawiązując do rozdanej członkom pre 
zydjum noty, streszczającej wyniki rokowań dyplqnu 
tycznych ostatnich miesięcy oświadczył, że chociaż 
dotychczas nie osiągnięto porozumienia co do wielu 
ważnych punktów, nic jednak nie pozwala przypu 
szczać, że nowy wysiłek nie da rezultatu. Toteż 
mówca nważa, że prezydjum powinno zająć się wy­
łącznie zapewnieniem mocarstwom czasn koniecznego 
do dalszych rokowań. Pozatem prezydjum przed po 
nownem odroczeniem winne ustalić program przy 
sztych prac konferencji. Przewodniczący uważa więc 
że należy już eraz ustalić datę zebrania się plenum 
komisji głównej. W  zakończeniu Henderson zwrócił 
się do członków prezydjum z patetycznym apelem o 
doprowadzenie konferencji do wyniku, zgodnie z przy 
jętemi zobowiązaniam i z dawniejszemi decyzjami 
konferencji.

Delegat W. Brytanji zaznaczył, że trudności są w 
dalszym ciągu bardzo duże. Pomiędzy francuskim, i 
niemieckim punktem widzenia istnieją — według B- 
dena —  dwie główne sprzeczności pierwsza dotyczy 
z jednej strony wojsk koionjalnych i wyszkolenia re 
zerw, z drugiej organizacyj paramilitarnych Droga 
sprzeczność dotyczy daty, od której przyszła apinja 
niemiecka miałaby ^rawo posiadać tzw broń defen. 
żywną. Te trudności i szereg innych muszą być nsu- 
nięte. Tylko konwencja, która objęłaby redukcję 
zbrojeń, mogłaby być uważana za zadowalającą. W 
tych warunkach rząd brytyjski uważa, ie program 
prac najbliższych tygodni jest rzeczą ważniejszą, n«5 
zwołania komisji głównej. Eden zaproponował aby 
prezydjum zebrało się około 30 kwietnia. W  przemo 
wlenio Edena przebijała niechęć do ustalenia teraz 
wiążącej daty zebrania się komisji głównej.

Delegat ZSRR minister Stein zaznaczył, że rząd 
ZSRR gotów jest przyjąć każdą redukcję i brojeó 
pod warunkiem, aby była powszechna i cbjęła wszysł 
kich 9ęsiadów Związku Sowieckiego Dale• delegat so 
wleck: zaproponował ozpoc7ec!e nad wszyo
kieml propozycjami, imlerzająccmi do wzmocnienia

ciale pastuchy. Niczego dobrego też powiedzieć 
nie można o rasie fałijskiej (ialische Rasse): są te  , 
ludzie o szerokich twarzach i  o  chytrym w y g lą ­
dzie. Oszuści kaucyjni, komiwojażery i organiza­
torzy rozmaitych imprez oszukańczych, zdaje się, 
należą przeważnie do tej rasy. Natomiast dama 
reprezentująca ,,die westisebe Rasse" w ygląda  
całkiem ponętnie, ale wątpliwej wartości je9t 
zdaje się jej cnotliwość. Tak więc w yglądają  
przedstawiciele sześciu ras w  ,Metallar’«eiter- 
Zeitung". Jak to się mówi: o gustach nie należy 
dyskutować. Jeden przepada za chłodną blondy  
ną, a drugi za pikantną brunetką. Rzeczą chara­
kterystyczną jest jednak to, że ,,ivfetallarbeiter 
Zeitung'' zaopatrzyła swą galerję obrazów w  nastę 
ptiiący komentarz: Dzięki zupełnemu skrzyżowa- 1 
niu europejskich grup rasowych iudzie czystej ra ­
sy występują bardzo rzadko Należy podkreślić, 
ż e  z n a m i o n a  c i e l e s n e  n i e  o d g r y ­
w a j ą  r o l i  d e c y d u j ą c e j .  C h a r a k t e r  
i c z y n y  s ą  w a ż n i e j s z e ,  n i ż  i o n n s  
c i a ł a  i w y g l ą d .  J a k i e  z n a c z e n i e ,  
m i e ć  m o ż e  p i ę k n e  c i a ł o  n o r d y ­
c k i e ,  w  k t ó r e  m t k w i  z ł y  c h a r a ­
k t e r  i zdolność twórcza poniżej poziomu prze­
ciętnego?"

Jeśli tak, to chcielibyśmy całkiem skromnie za­
pytać się gleichschaltowanego redaktora: „Jakie 
znaczenie mieć może cała „Rassenkunde" i jaką • 
ma wartość, jeśli charakter i typ cielesny to dwie  
różne rzeczy?'- M u s i e l i b y ś m y  c h y b a ,  j e ­
ś l i  c h c e m y  b y ć  u c z c i w y m i  l u d ź ­
mi ,  m ó w i ć  n i e  o r a s a c h  f i z y c z n y c h  
l e c z  d u c h o w y c h ,  i d o j ś ć  d o  z d a n i a ,  
w y k l ę t e g o  p r z e z  h i t l e r y z m ,  ż e  d e ­
c y d u j ą c y m  c z y n n i k i e m  n i e  j e s t  
k r e w ,  l e c z  d u c h . . .

Pocóż jednak tak daleko idące wnioski? Okazać 
się bowiem może, że redaktor gleicbschaltowanej 
„Metallarbeiter-Zeitung" jest zakapturzonym m ar­
ksistą i dziś już pokutuje za swe „Grenelliigen" o  
rasie nordyckiej w  obozie koncentracyjnym...

O B SE R W A T O R

bezpieczekstwa a w szczególności przez powszechne 
przyjęcie określeuia napasn ka. Domagał się wre-, 
szcie, aby prace komisji głównej zostały wznowione 
jakna •szybciej.

Deklaracja mm. Kaczyńskiego
Zkolei delegat polski minister Raczyński złożył 

deklarację o charakterze zasadna,czym, przypo­
minając, ze Polska zainteresowana —  podobnie, 
jak i unie państwa, w dojściu do skutku konwen­
cji —  zawsze konsekwentnie stała na stanowisku, 
ze konwencja zawsze konsekwentnie stała na sta­
nowisku, ze konwencja niust pozostać w  ramach 
zebowiązan paktu L igi Narodów, nakazujących 
Wyraźnie jgraniczen i redukcję zbrojeń. W  chwili 
obecnej dę jednak poważnie obawiać, że
la podstaw. konferencji została porzucona
na rzecz prowadzących do powszech­
nego dozbrojenia się. Tego rodzaju zmiana, która 
musiałaby pociągnąć za sobą bardzo poważne koń 
sekwencje, nie daje się —  zdaniem ministra Ra­
czyńskiego —  pomieścić w granicach mandatu 
konferencji. W  każdym razie wyłączone jest, aby  
tego rodzaju zmiana mogła byc uznana w sposób 
milczący i z pominięciem komisji głównej, w któ­
rej wszystkie rządy będą musiały wziąć na siebie 
odpowiedzialno za swe stanowisko.

W  zakończeniu przemawiał delegat Szwecji 
Sandler. który podkreślił konieczność zawarcia 
konwencji o redukcji zbrojeń, a nie konwencji 
o zbrojeniach.

Reasumując dyskusję przewodniczący wyzna- 
czyldatę 23. maja dla zebrania się komisji głów ­
nej. Prezydjum zbierając się —  zgodnnie z pro­
pozycją Edena —  około 30 kwietnia, będzie mogło 
opóźnić tę datę o parę dni. Delegaci Belgj! i W ioch  
oświadczyli, że przewodniczącemu należy pozosta 
wić ustalenie definitywnej daty, poczem propozy­
cje przewodniczącego zostały przyjęte i posledze- 
nnle zamknięte.

Zamiast redukcji zbrojeń —  dozbrojenie
Znam ienne ośw iadczenie przedstaw iciela Polski 

na posiedzeniu prezydium  konferencji rozbrojen iow ej
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M a n t  BOSElslwa ■ S . P .  w fóestaie 
na ambasad zatwliriiziła Rada ministrów
Rozporządzenie © zaopatrzeniu e ire riló w  państwowych

W arszaw a , 10. 4. P A T  D ziś  o god z in ie  10 pod 
.przewodnictwem  b. p rem je ra  J ę d rze je w s k a  
odbyło się posiedzenie R a d y  M in is trów . Na p o ­
siedzeniu tem R a^a  m in is tró w  p rz y ję ła  pro jekt 
rozp orząd zen ia  P . P rezyd en ta  R . P . z m ocą 
UStfiwy o praw ie w y b o ru  zaopatrzen ia  em ery ia l 
tiego i o dodatku do uposażeń em ery ta ln y ch  
funkcjonarju szy  p a ń s tw o w ych  i zaw od ow ych , 
w ojskow ych .
Rozporządzenie to d aje fu n k c jon a r ju szom  pań­
stw ow ym , k tó rzy  z d n iem  1 lu tego  pozostaw a­
li W czyn n e j służb ę i posiadali w ys łu gę  etne- 
rytalną> w ystarcza jącą  do n abycia  praw  e m e ry ­
talnych p ra w o  w y b o ru  m iędzy zaopa trzen iem

em ery ta lń em  w ed łu g  zasad n o w y ch  przep isów  
z 28 październ ika  1933 r. a zaopatrzen iem , któ - 
le b y  o trzym a li g d y b y  p rzeszli w  stan sppczyn- 
ku p rzed  1 lu tego  1934 r. P on ad to  now e to roz­
porząd zen ie  w prow adza  sta ły  10 procen t, doda­
tek do podstaw ow ego wymiaru emerytur jako 
odpow iedn ik , w yp ła ca n ego  dotychczas  em ery ­
tom c y w iln y m  i w o js k o w y m  dodatku  m ieszka­
n io w ego . Następn ie Rada Ministrów uchw aliła  
wniosek ministra sp raw  zagranicznych o prze­
m ianow aniu poselstwa R. P . \\> M oskw ie na am ­
basadę oraz parę rozporządzeń , d o tyczących  
zm ia n y  g ran ic  n iek tórych  p o w ia tó w  w  w o jew ó ­
dztwach p o łu d n io w o -w sch od n ich .

W izyta Barthou w  Berlinie
u tru d n iła b y rozmowy w arszaw skie

Paryż. 10- 4. PA T , W  związku z pogioskamę 
łącząc erai przyjazd ambasadora Francoisa Ponę ­
ta z rzekomem zaproszeniem ministra Barthou do 
zatrzymania się w Berlinie „Petit Parisien" pisze, 
że dotychczas nie uczyniono w tym sensie żadnej 
bezpośredniej, lub pośredniej demarche na Quii 
d ‘Orsay. W ą.pliwem  jest, by sytuacja ulegia w 
najbliższym czasie zmianie, gdyż Barthou udaję 
się do Polski, oddając w ter, sposób wizytę, złożo 
ną przez ministra Becka w Paryżu. Rewizyta ta 
była zdecydowana już oddawna i została przygi,

. towana jeszcze przez ministra Paul-Boncoura. O- 
becnie więc nie możnaby bez zupełnej zmiany jej 
Jucht i znaczenia poprzedzić jej spotkaniem tego 
rodzaju, nawet gdyby to spotkanie miało się ogra 
nlczyć do wymiany kilku banalnych zdań. Jedy­
nym rezultatem takiej inicjatywy byłoby wy twe 
rżenie między Paryżem a W arszawą atmosfery 
skrępowania i trudności, podczas gdy pragnie się 
w obu 3tollcacb wręcz przeciwnie przywrócić w

pełni dawne zaufanie i serdeczność. „Le Journal** 
zaznacza, że spotkanie pomiędzy ministrem Bar­
thou a kanclerzem Hitlerem iub v Neuratbem me 
gą być wytłumaczone dopiero po rozmowie fran­
cuskiego ministra spraw zagranicznych z polskimi 
i czechosłowackimi mężami stanu. Należy jednak 
podkreślić, że nawet z tem zastrzeżeniem spotka 
nie to w obecnych okolicznościach wydaje się dość 
nieprawdopodobne.

B srłłtey  się
c £ &  G e t < e v  y

Paryż, 10 4. (M ). Minister spraw zagranicz­
nych Barthou postanowił wziąć udział zarówno w  
sesji Rady Ligi Narodów, rozpoczynającej się dnia 
7 maja, jak również w otwarciu obrad komisji głó­
wnej konferencji rozbrojeniowej w dniu 23 maja 
i w tym celu uda się do Genewy w odpowiednim  
czasie

Ku porozumieniu francusko-angielskiemu 
w sprawie rozbrojenia

tTelegram własny „Now ego  Dziennika**

Genewa, 40. 4. (K ) Lord tajnej pieczęci królew­

skiej Eden odbył dziś i  Hendersonem, delegatem  

francuskim Massiglim i delegatem włoskim dłuższą 

konferencję. Jak z kół delegacji angielskiej dono­
szą, rozmowy francusko-angielskie posunęły się 

znacznie naprzód w  tym kierunku, że Anglja u- 

znała słuszność żądań francuskich w  dziedzinie 

bezpieczeństwa. Wskazują, i ł  należy się liczyć, łe  

porozumienie francusko-angielskie wkrótce przy­
bierze kształty realne.

Zm:an& aa stanowisku 
aiubsrdoira Angiji w Paryżu

Paryż, 10. 4. (P A T ). Ambasador W  B-ytanji 
lord Tyroli złożył dzisiaj swe listy odwołujące pre 
zy den to w 1 Lebrun, którj wręczył lordowi Tyrol 
łowi insygnia wielkiego krzyża Legji Honorowej. 
Następnie prezydent Lebrun zatrzymał ambasado­
ra Tyrella na. śniadaniu.

Londyn, 10. 4. <PAT). Następca lorda Tyrella 
na stanowisku ambasadora W . Brytanji w Paryżu, 
sir George Clerk odjedzie do Francji w  2 dni po po 
WTOcie Tyrella, który oczekiwany jest w  Angiji w  
nabjliższy poniedziałek.

Anglja reaguje tra pogwałcenie klauzul 
rozbrojeniowych traktatu wersalskiego

p r z e z  K l e i m y
Londyn, 10. 4. (PA T ). Decyzja rządu brytyjskie 

gc zażądania od rządn niemieckiego wyjaśnień w  
sprawie poważnej zwyżki budżetu wojskowego u- 
ważana jest w  kołach parlamentarnych za wyda­
rzenie pierwszorzędne] wagi. Rząd brytyjski, dzia­
ła tu w charakterze sygnatarjusza Traktatu W er­
salskiego Kontrola i czuwanie nad wykonaniem  

f e w a H B B s s a H e a a B a a a a s B s s a s s s a B B a a

traktatu należy do L igi Narodów i rząd brytyjski, 
otrzymawszy żądane informacje. będzie mógi zwró 
cić uwagę Ligi Narodów na wszelkie pogwałcenie 
traktatów. Jak zaznacza Agencja Reutera, zwięk­
szanie budżetu wojskowego Niemiec stworzyło 
dodatkowe trudności w rokowaniach o zawarcie 
konwencji rozbrojeniom ej.

Stracenie riwGkata S em ta
Paryż, 1C. 4. (M  Na dziedzińcu więzienia w  Aix  

en-Provsnćs został dziś rano stracony przez ścięcie

gilotyną dawny adwokat ^arret, skazany w jesieni 
ub. r. na karę fmierci za podwójne morderstwo, do 
konane na osobie duchownego i jego przyjaciółki.

k o £ < k L  *
«• * M

A r r i b a s e C t i o r  W y s o c k i  

u  fóussolinlego
Rzym. 10. 4. P A T  W czoraj w  godzinach popo­

łudniowych odbyła się dłuższa konferencja mię­
dzy Mussolinim a ambasadorem R. P. Wysockim.

G rzyn u łL-S itd k e lt otrzym ał nagrodą 
%%■ nsjlepszę sztuką fsafrak^

W arszaw a, 10. 4 P A T . Dorocz-ią n g r o d ę  Zwńf 
zku autorów  dramatycznych P o lsk i im. Leou,ł 
Reynela p rzy z ia n o  A dam ow i Grzymale-Siedlec* 
kiemu za trzyak tow ą sztukę p t. „C zw arty  d o  
b ryd ża11. Z pośród kilkunastu sztuk polskich, ^ra  
i ych w  ciągu ostatniego roku na seenach w ar­
szawskich, ju ry  z  przew odniczącym  p. W acław em  
Grubińskim w yró żn iło  do ściślejszej dysitusji 4 
sztuki: „U  m ety“ R ostw orow sk iego , „Czwarty do 
b iyd ża 1' G rzym ały-S ied leck iego, „Z a lo tn icy  N ie ­
b iescy " Paw likow sk ie j-Jasn orzew sk ie j i „Rodzi­
na" Słonimskiego. W  rezu ltacie przy ścisłent g ło ­
sowaniu w szystk ie głosy otrzymał Adam Grzy* 
ir.ała-Siedlecki.

Trojąca bomba czekoladowa 
dla b. ie a y

(Telefonem od naszego korespondent*)

W arszawa, 10. 4. (Sin). Dziś rozpoczął się W są­
dzie okręgowym w  Warszawie proces przeciwko 
fryzjerowi Tadeuszowi Błędowskiem u,: oskarżone- 
mu o otrucie żony. Błędowscy pobrali się w  r, 1924 
a w  r  1928 rozeszli się. W  jakiś czas potem Błę­
dowski zaprosił swą żonę do restauracji ! po obłę­
dzie poczęstował ją bombą czekoladową, po spo­
życiu której Błędowska zachorowała 1 w  kilka dał 
potem zmarła. Błędowski do winy się nie przy­
znaje. ... '*•

Na tropie mordtredw 
braci srobrów

Tarnów, 10. 4 PA T . ^ o lic ji państwowa ą a j i  
duje się już na tropie sprawców potwornego 
inordu, dokonanego na braciach Adami* i An­
drzeju Srebrach w  Krzyszowie koło Tarnowo, 
Są nimi Gawron Piotr i Niemiec Stanisław, któ­
rzy  krytycznej nocy włamali się również do Hrup  
ka Stanisława w  Krzyszowie, lecz zostali spło­
szeni Zeznania Hrupki naprowadziły władze bez­
pieczeństwa na ślad morderców. Do tej chwili 
aresztowano w  związku z morderstwem Alojzę 
Bień, kochankę Gawrona, u której Gawron kry­
tycznej nocy przebywał, Wojciecha Stcnęę i An­
drzeja 2 mnde

Spłoimfy fortuny „S p triy“ 
w Frsdze

Pręga. 10. 4. P A T  Dziś, o go jz . 8 rano wybuchł 
pożar na trybunach boiska klubu sportowego 
„Sparta1*. Zniszczone zostały trybuny wraz z loka 
lami Ulubowemi. Spłonęły wszystkie trofea kltabn 
zebrane w ciągu 30 lat jego istnienia. SrkOdg, 
wynoszą ckołc 500 000 koton Na boisku ttfli 
miał być rozegrany mecz Polska— Cieełio*łcwB?jW 
dala 15 b a .
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Bolesław Olejniczak
i leg© d ro g a  d o  zb ro d n i
Jy tro  pierwszy dzień

Kraków, 11 kwietnia 
(rff) Jak u jaw niono m orderstw o w  P rzew ozie , w  

jak i sposót. w ładze  u sta iiły  identyczność o fia ry  i 
jak  ujęta w reszcie m ordercę —  o tern pisaliśmy 
już w  dniu wczorajszym .

P o  długich tygodniach ś ledztw a udało się w re 
eac-ie ustalić, iż jedynym  spraw eąJ k tó ry  działał 
bez porozum ienia z kimkolwiek, b y l Bolesław  
Olejniczak.

Kartki z życia mordercy
Odseparowana od sylwetki umysłowo chorej 

kobiety zostanie obecnie postać Bolesława Olej­
niczaka, sam zasiądzie on na ławie oskarżonych, 
aby  zaś poznać pobudki jego czynu musimy prze­
rzucić kilka kartek z życia mordercy.

Urodzony w  Brzeianach, jest synem posterunku 
wego PP. Od najmłodszych lat zdradza chęć po 
święcenia się stanowi duchownemu. Końezy -sześć 
gimnazjalnych we Lwowie, po upływie dwóch lat 
składa tam egzamin dojrzałości i wstępuje do 
Seminarjum Duchownego zapisując Się równocze 
śmie na W ydział Teologiczny Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie. Studja jego nie trwają ta- 
taj długo. Jeszcze przed ukończeniem drugiego ro . 
ku, przed uzyskaniem święceń kapłańskich, w y  
jeżdżą Olejniczak do Poznania, gdzie chce się prze 
nieść do tamtejszej djecezji. N ie zostaje jednak 
przyjęty, wobec czego wyjeżdża do Pińska i jako

s e n s a c y j n e g o  p r o c e s u

k le ryk  w stępuje do Seiuinarjum Duchownego. I 
tutaj bawi jednak niedługo, już po up ływ ie jednu 
g o  roku w idzim y go  w  W iln ie, gdzie  n iebawem  po 
stanaw ia w ziąć rozbrat ze  stanom duchownym. 
W e jrza ł w  siebie i  uznał iż  ide ma pow ołan ia  na 
duchownego. Stan ten nie trwa długu. Pod wpły­
wem perswazyj matki postanawia on znów kon 
tynuować studja teologiczne i w tym  celu wyjeż 
dźa w  jesieni 1931 roku dc- W arszawy. Pobyt w  
W arszaw ie trwa tylko dwa miesiące Olejniczak 
jedzie do K rakowa, wstępuje do Kościoła narodo 
wego, opuszcza go niebawem, wstępuje do Kościo 
ła  prawosławnego, stara się o przyjęcie na teolo- 
gję pawosławną w  Warszawie, a  gdy  to nie od­
nosi skutku wraca do K rakow a i postanawia po­
święcić się studjom filozoficznym.

W pogoni za wrazen>ant£
Ten krótki życiorys Olejniczaka charakteryzuje 

go jako człowieka niestałego Dążenie do ciągłej 
zmiany wrażeń, poszukiwanie coraz to nowych te­
matów w  życiu codziennem, pogoń za czemś ob- 
cem i nieznanem —  cechują go dosadnie. N ie po­
trafi żadnej dziedziny opanować gruntownie, ni* 
potrafi niczego zgłębić i utworzyć sobie platformy 
życiowej, przechodzi nad zjawiskami powierz­
chownie, poznaje’ zaledwie ich formę, nie zapu­
szczając się bardziej w  ich treść.

Kobiety w  życiu Olejniczaka
Szukając rysów, które pozwoliłyby na wyraźne 

naszkicowanie sylwetki Bolesława Olejniczaka, w 
pierwszym rzędzie musimy zatrzymać się nad jego 
stosunkiem do kobiet. Znał ich niejedna. Prafecłn 
dziły przez jego życie, zostawiając mniej łub bar' 
dziej silne wspomnienia. <

Ostatnią z nich była Marja Korczyńska, córka 
palacza kolejowego. Poznaje ją  w  K iakowie, w  
czasie pobytu w  seminarjum Kościoła Narodowe­
go. Z  początku zwykła znajomość, pogłębia się z 
czasem, a  gdy  Olejniczak przyrzeka Korczyńskiej 
małżeństwo, dochodzi do -bliższego stosunku. On 
byw a teraz w  domu jej rodziców, tutaj utrzymują 
go  nawet bezpłatnie przez pewien czas, co je6t zro 
smniałe chociażby dlatego, iż Olejniczak wciąż mć 
w i o małżeństwie.

O małżeństwie mówi jednak nietyiko w domu 
Korczyńskiej. Równocześnie poznaje on -bowiem 
młodą nauczycielkę Annę Muszankę, której rów  
nież przyrzeka m aleństw o i pod tym pozorem wy  
łudzą od niej większe kwoty, rzekomo na opłaty  
uniwersyteckie. Nie przeszkadza mu wcale fakt, 
iż ze stosunku z Korczyńską zrodziło się dziecko, 
on potrafił się zaręczyć z Muszanką.

Olejniczak poznaje Lechowicza
W  tych wam nkach następuje w. lutym 1933: 

toku poznanie Olejniczaka z Lechowiczem. Po6zu 
kując współlokatora do swego mieszkania umie 
szcza Olejniczak kartkę na tabli-Cy ogłoszeń Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, co powoduje zgłoszenie 
się Lechowicza.

Razem mieszkają cni jednak zaledwie miesiąc. 
Olejniczak wyprowadza się bowiem teraz i razem 
z Korczyńską zamieszkuje osobno- Ona opuściła 
dom rodziców by zatnięszkać z narzeczonym- Trwa  
to tylko jeden miesiąc. N ie starczyło na dłużej 
pieniędzy. Korczyńska opuszcza go i wraca do do 
mu rodziców, a Olejniczak sprowadza znów do 
swego mieszkania Lechowicza. I teraz powstaje 
tło, na którem dochodzi następnie do krwawego  
konfliktu. Jakiem było jego prawdziwe oblicze 
to wykaże nam nadchodząca rozprawa Biorąc pc<i 
uwagę m ateriały zebrane w toku dochodzeń, spwi 
Wii pi'£e&>avm ł* się następująco;

Rodzi się pan zbrodni
W  jednern mieszkaniu przebywają obecnie dwaj 

ludzie o dwóch zupełnie odmiennych charakterach 
Olejniczak —  człowiek niestały, poszukiwacz wra 
żeń, o wątpliwych wartościach etycznych, szukają 
cy tylko w  życiu użycia. Idzie naprzód do celu 
bez jakichkolwiek skrupułów, nie oglądając się na 
nikogo.

Gbok niego —  Lechowicz. Człowiek młody, ktć 
ry wyrósł w  atmosferze poważnej, jako słuchacz 
V. roku teologji traktuje poważnie swe powoła­
nie, etyka i ezystość zasad kierują nim na ka­
żdym kroku.

Ten to właśnie Lechowicz widzi życie swego 
kolegi i ma poważne co do jego postępowania za­
strzeżenia. Nie może on zrozumieć dlaczego Ole]

N A  L I S T O W N I E  J  D t i t t t E K A  K R A W A T

R E K O R D  C R ^ Y E S
St>«cia(ny układ krawatów 514#
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Warszawa, Marszałkowska 137.

niczak z jednej strony utrzymuje stosunek z K o r - ' 
czyńską, ma z nią dziecko obiecuje jej ożenek, a  
równocześnie w ciąga w swe sidła młodą nauczy­
cielkę Muszankę. N ic  m oże pogodzić  się z tern- że  
O lejniczak planuje porzucenie Kolczyńskiej i  p łv  
cenie je j alimentów'. Grozi mu wystąpieniem S t ł -  
nowczent i to tak wobec oou zainteresowanych 
kobiet, jak  i wobec czynników uniwersyteckich.

T o  może być niebezpieczne. T o  może g o  Zgu­
bić —  konkluduje O lejn iczak. I wówczas powstaje  
w  jego umyśle plan zbrodni. Musi usunąć człowie­
ka, który może pokrzyżować jego plany. N ie zro­
bi tego  jednak w  mieszkaniu, nie zrobi tego w  
K rakow ie . Rodzi się plan szatański.

W  sklepie towarów żelaznych wyszukuje O lsj- 
niczak specjalne narzędzie, coś w  rodzaju tasaka. 
Chowa go  sk ryc ie  w  kieszeni, a następnie namawia 
przyjaciela, aby razem udali się na odpust do Mo­
giły. T ak a  w yc ieczka  dwóch studentów  teologji 
n ie  może k ry ć  w  sobie n iczego  podejrzanego. Ma­
ło obeznanego z okolicą K rakow a Lechowicza, 
wyprowadza Olejniczak w  pobliże Przewozu i 
zwabiwszy go  w  zasadzkę skrytobójczo morduje.

Ucieczka
Dokonawszy czynu stara się Olejniczak uczynić 

wszystko, aby tylko zatrzeć ślady. Zwłoki, osło­
nięte z jednej strony krzakami, a  z drugiej Wyso­
kiem zbożem, pozostawia na miejscu. Zabiera  
tylko teczkę z książkami Lechowicza, którą w ra* 
z narzędziem zbrodni wrzuca do W isły  a  obmyw­
szy skrwawione ręce w nurtach W isły, ukrywa w  
krzakach skrwawiony płaszcz i kapelusz, poczem 
wraca do domu.

Przybywszy do Krakowa udaje się do mieszka­
nia opowiada gospodyni, iż Lechowicz wyjechał 
do W ilna na egzaminy, a sam zabiera swoje i je­
go rzeczy i przenosi się do nowego mieszkania.

W obronie własnej
0  ile zebrane powyżej szczegóły stanowią punkt 

widzenia oskarżenia, dopatrującego się w  czynie 0 - 
lejniczaka mordu z premedytacją, o tyle inaczej 
przedstawia się sprawa w  świetle obrony i zeznań 
samego Olejniczaka.

N ie neguje on samego czynu. Przyznaje się do 
niego. Inaczej przedstawia tylko jego genezę. 
W edług twierdzenia Olejniczaka doszło nu wyciecz 
cc do kłótni między nim a Lechowiczem. Tłem  
był stosunek Olejniczaka do Korczyńskiej- W  pe­
wnym momencie Lechowicz rzucił się na niego s 
nożem, on jednak w yrw ał mu nóż i broniąc ;łę 
przed atakiem zranił przeciwnika śmiertelnie.

Czy bieili zadecydują?
Jak z powyższego wynika, nie jest wykluczo­

ne. że i w  tym procesie decydujące słowo nale­
żeć będzie do biegłych Powiedzą oni bowiem du­
żo nietyiko o charakterze oskarżonego, ale prze 
dewszystkiem o ranach zadanych ś.p. Lechowicz 
wi. Czy pochodzą one od scyzoryka, —  jak upar 
cie twierdzi Olejniczak —  czy też, zadane zostały

specjalnie przygotowanem narzędziem —  jak to 
stwierdzono w  toku dochodzeń. Czy rany te zada­
ne zostały w  czasie walki, czy też ciosy padły 
znienacka. To są wszystko problemy, które oświe­
tlą depozycje biegłych, a od czego zależeć będzie 
może wyrok.

29 tajnych gorzelni zlikwidowano
w  woj. krakowskim
K raków , 11 kwietnia, 

( r g )  W o jew ódzk ie  w ładze policyjne w  K rako­
w ie  przep row adziły  ostatnio na terenie w o je  wódz 

tw a krakow sk iego w ie lką  akcję przeciw  tajnemu 

gorzeln ictw u. O ddziały po licy jne dokonały szere­

gu rew izy j, k tóre dały sensacyjne wyniki.

■ 1 tak w yk ry to  na teren ie w o jew ództw a  krakow  

sk iego 29 kcmpl Jnyeh aparatów gorzelnianych. 
Aparaty te składały się z kotłów, rurek, chłodnic

i wyposażone były w  najnowsze zdobycze techni­

ki. Prócz tego znaleziono kilkanaście beczek za­
cieru, przygotowanego do pędzenia samogonki 
znaczne ilości kiełkującego zboża i w yw aru  oraz  

kilkadziesiąt litrów gotowej wyprodukowanej sa- 
tuogonki.

Aparaty oraz ich produkcję skonfiskowano, 
przeciw ich właścicielom zaś wygotowano donie­
sienia do w ładz sądowych.
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Rozmowa z Elżbieta Bergner
Rozmowa z Elżbietą Bergner, którą mam tu 

srckonstruować, odbyła się prawie dokładnie przed 
rokiem. Mieliśmy już straszne doświadczacie boj- 

*  kotu Żydów z 1 kwietnia właśnie poza sobą Sama 
Elżbieta Bergner nie doświadczyła tego. żyła wów ­
czas już przeszło rok w Londynie, gdzie ją zatrzy 
wy u i ły  nletylko plany filmowe, lecz także pro­
pozycja jednej z najlepszych scen, by wystąpiła w 
fztuce specjalnie dla niej napisanej pióra Margre- 
ty. Kennedy.

Równocześnie odbywały się przygotowania do 
„Katarzyny W ielkiej" W  międzyczasie odbył się 
jej angielski debjut sceniczny oraz premjera jej 
pierwszego angielskiego filmu. Obie imprezy do­
wiodły, że żydówka Elżbieta Bergner Jest artyst­
ką na miarę światową.

Poszedłem do niej z malarzem Józefem Oppen 
hdinerem, znanym portrecistą, któremu pozowała 
prawie każda piękna i sławna kobieta w Europie, 
któremu atoli dotąd nigdy nń- udało się malo­
wać Elżbiety Bergner. Przybył z blokiem rysun­
kowym i z tuzinem kredek i zaprzysiągł mnie, by 
zatrzymać Elżbietę Bergner przynajmniej pół go­
dziny. Zrobiłem co mogłem, a kiedyśmy ją opuści­
li, mógł mi Oppenheimer pokazać kilka najpięk­
niejszych szkiców portretowych, jakie kiedykol­
wiek zrobiono.

W  wielkim luksusowym pokoju Mayfait-Hotel 
siedziała szczupła postać jakby zgubionego dziec­
ka. Elżbieta Bergner nie jest piękną kobietą, je­
śli pięknem nazywa się to, co można każdej 
chwili fotografować. Nieopisany czar. płynący od 
niej, przenika od wewnątrz. Kiedy jakaś myśl nią 
zawładnie, kiedy przysłuchuje się, kiedv rozma­
wia, wtedy dopiero staje się tą Elżbietą Bergner, 
która ujarzmia serca mUjonów lndzi swoją grą. 
Milcząco podała nam rękę. a podczas gdy Oppen­
heimer skrył się w kącie by rysować, spoglądała 
na mnie Elżbieta Bergner bez słów, nie odwraca­
jąc wielkich, smutnych oczu.

„Pan jest żydem ?" —  powiedziała wkoócu. —  
„W ie  pan, z trudem mogę mówić w tych dniach z 
ludźmi, którzy nie są Żydami... A  pan przybywa 
z Niemiec? Może rnł pan wyjaśnić .. czego cł lu­
dzie chcą. od nas? Co m jśm y im uczynili?" —  
Grzebała w poduszkach kozetki 1 znalazła wreszcie

zeszyt, który mł podała. Zawierał przykrą kary- 
kiiturę Elżbiety Bergner. I  nagle wstała, a jej 
wielkie oczy napełniły się niepohamowanym gnie­
wem:

„Powiedz mi pan, jeśli pan może. co ja  uczyni­
łam tym ludziom? Jestun artystką, nigdy nie 
troszczyłam się o politykę, nie rozumię jej, nie 
należałam nigdy do żadnej partji, nie napisałam  
nigdy ani słowa, nie wygłosiłam nigdy przemó­
wienia —  nie czyniłam nic, jak tylko grałam, gra ­
łam, grałam. Cóż uczyniłam tym ludziom, że mnie 
teraz znieważają i hańbą okrywają? Chcę panu po- 

j wiedzieć, co czyniłam: zawsze dawałam im najle­
psze, co posiadałam. Tę odrobinę siły, jaką posia­
dam, oddawałam aż do ostatka mojej sztuce. Nie 
szanowałam się i nie ułatwiałam sobie życia. Je­
śli coś osiągnęłam, jeśli jestem ..sławna", jeśli /bit 
rałam miłość w nadmiarze —  to zasłużyłam sobie 
na to i rzetelnie za to zapłaciłam".

Kroczyła wzburzona po pokoju, a potem przy- 
; stanęła tuż przy mnie. „Tstnieje tak wielo rzeczy, 

których my kobiety nie pojmujemy i co do których 
wam mężczyznom musimy poprostu wierzyć. Nie 
rozumię nic z tego, co odbywa się obecnie w Niem  
czech i muszę przyjąć każde wyjaśnienie, które 
w y ml dajecie. A le w mojej małej dziedzinie wiem, 
jak mam postąpić tu nie pozwolę na zmyślenie. 
A  jeśli dziś pisze się w gazetach niemieckich, że 
jestem obca publiczności niemieckiej, że nie mam 
jej nic do powiedzenia, że się mnie więcej nie 
chce, to wiem: t o  n i e  j e s t  p r a w d a !  
Może można ludziom teraz zakazywać oglądania 

moich filmów, może można zakazać pisarzom w  
Niemczech ujmowania się za mną, ale jednego nie 
można: nie można ludziom, którzy mnie widzieli 
jako „Świętą Joannę", albo jako rosyjską dziew­
czynę „Arjanę", zrabować wspomnienia i sfałszo­

wać przeżycia. Ja ich zachwycałam, oni m n i e  
kochali, wiedziałam o tem bez tych tysięcy listów, 
które otrzymywałam z N'em iet —  z głębokiej pro 
wiucji. jakoteż z Berlina. Nie. to wszystko, co się 
o mnie teraz pisze jest nieprawdą, a nie rozumię 
dlaczego tak się dzieje Co ja zrobiłam tym lu­
dziom?"

„Pani jest Żydówką, Elżbieto Bergner".

Szeptała raczej, niż mówiła: „Tylko dlatego, że

m m * ? - ' -

Informaeyj i broszury bezpłatnie udziela w kranówie 
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jestem Żydów ką? Czy to jest m oje cale przestęp­
stwo? Potem w yprostow ała się n iew ielka postać. 
„Tak  —  m ów iła  E lżbieta Bergner, ta z na jw ięk­
szych m om entów na scenie, —  tak, ja  jestem  Ż y ­
dówką. Słuchaj pan, ja  zawsze w iedziałam , że je ­
stem Żydów ką, n igdy temu ńie zaprzeczałam , ale 
dotychczas n igdy tego  w  rzeczyw istości nie do­
św iadczyłam . N ajgłębsze uczucia przeżyw a się za­
zw ycza j w  nieszczęściu. Jestem Żydówką, jestem  
dumną z tego. Chcę. by każdy w iedział, że jestem  
Żydów ką. N ie ty lk o  ci, k tórzy  mnie dziś obrażają 
niechaj o tern w iedzą lecz także ci, k tó rzy  mnie 
uw ielbiają. B y łoby  nieznośnem dla mnie, gdyby 
ktoś m ógł sądzić, że Żydów ka E lżb ieta Bergner 
chce się ukryć poza artystką E lżb ietą Bergner. Je­
stem Żydów ką, niechaj w iedzą o tem moi w rogo* 
w ie i moi przyjaciele. N a leżę  do Ż yd ów ."

„C z y  pan zostaje w  A n g lji"  —  zapytała mnie, 
k iedy się trochę uspokoiła.

„N łe  —  w yjeżdżam  do P a lestyn y".
Usiadła naprzeciwko mnie. „O pow iedz mi pan o 

Palestyn ie! Mój Boże tak mało wiem o tych spra­
wach... T o  jest w styd ! A le  wiem ty lko  tyle, że 
jest to nasza stara o jczyzna i że tak w iele Żydów  
tam wraca. O pow iedz mi pan a Palestyn ie!

K ied y  mówiłem , słyszałem  za sobą szybkie pG- 
ciągnięcia Oppenheimera po szorstkim papierze ry  
sunkrwy.il. P ra co w a ł jak opętany. Potom  opow ia 
dał mi on, k tó iy  nie opuścił żadnego przedstaw ie­
nia E lżb ie ty  Bergner, że n igdy tak wspaniale nie 
w ygląda ła  jak  puczas tych chwil, w których ci­
cho siedziała i jak  w ierzące dziecko przysłuchi­
wała się temu, co opowiadałem  o Erec Izrael

P rzy  pożegnaniu Uścisnęła ml obydw ie ręce: 
„Ż yc zę  panu w iele, w iele szczęścia w Palestyn ie. 
Oby pan o w szystkiem  rapomniał, co pan teraz 
przeżył. Napisz mi pan..."

„ A  k iedy pani przybędzie do P a les tyn y? "
Spuściła oczy. „N ie  wiem. Chciałabym  chętnie, 

ale k iedyż będę m ogła?. N ag le  otw orzy ła  oczy  
i po raz pierwszy podczas całej rozm ow y uśmiech- 

I nęła się:
„ A  przecież k iedyś przybędę do Pa lestyn y ! Nie 

wiem k iedy, ale k iedy  i  io  nastąpi. A  więc do w i­
dzenia się... w  Palestyn ie “

Przedruk wzbroni wv 2 5 )l^lon Feuchtwanger

R O D Z I N A  O P P E N H E IM
Nieslycnana zarozum iałość tego Żydka poprostu 

I rzygw ażdża  na chw ilę  pana doktora Yogetsan- 
ga  W re  z  oburzenia A le  pon iew aż '-zaj-', ic  ma 
w szystk ie  atuty u. swem ręku; ne pozw oli sobie 
na n iewczesny wybuch temperamentu

—  Tak? —  poprzestaje na odezwaniu się, ró w ­
nież niezbyt głośnem —  Pan jest takim samym 
Niemcem, jak ja?  Może panby zechciał pozosta­
w ić  to innym do rozstrzygn ięcia, kto jest dobrym 
N iem cem, a kto nie. D obry Niemiec!...

I  p oga rd liw ie  sapie przez nos.
W reszc ie  wychodzi ze sw ego  kąta. Mocnym, su­

rowy™  krokiem  zm ierza ku B erio łdow i. Staje 
r aprzeciw  niego, o k o  w  oko. i w obec zanulkłej  ̂
przejęcia klasy, z udanym spokojem : opanow a­
niem pyta:

—  Czy pan nie zechce przynajm niej przeprosić, 
panie Oppenheim?

P rz e z  jeden ułamek sekundy Bertold  sam za­
m ierzał go przeprosić. P ow ied z ia ł coś, czego nie 
chciał pow iedzieć, w y ra z ił się wskutek braku sku­
pienia szorstko, n iezręcznie D laczego się do lego 
nie przyznać? Spraw a byłaby  za ła tw io ia . m ógłby 
w yg ło s ić  re fe ra t do końca, i w szyscy w idzieliby, 
że oo jest dobrym  Niemcem, i że  ten nauczyciel 
się do n iego przyczepia. A le  na w idok n ienaw ist­
nej, aroganck iej tw a rzy  Vogeisanga ta chęć p ierz­
chła nim zdążyła  się przekszta łcić w  św iadom ą 
w olę

Koledzy patrzą na Bcrtolda. Zachowanie się 
Vogelsanga zrob iło  odpow iednie w ra ien ip  Zdało 
*tę, że Oppenbeim naprawdę za w ie le  napysko- 
w a ł A le t e r u  już nie może stulić uszu po sobie,

to byłoby nie po męsku.
Stoją obaj naprzeciwko siebie, oko w  oko. W re ­

szcie Bertold o lw iera  usta:
—  Nie. panie profesorze.
I  po chw ili dodaje cicho, lecz odważnie:
—  N ie będę prosił o przebaczenie, panie profe­

sorze.
W szyscy  są zadowoleni. I  Vogolsang lakże ma 

satysfakcje. Zw ycięży ł. To, co Oppenheim zrobił, 
vys ta rc zy , żeby dow ieść, jakim  destrukcyjnym 
elementom jest tan chłopiec.

—  Dobrze, —  m ówi spokojn ie —  przyjm uję do 
wiadomości, co mi pow iedzia ł uczeń Oppenheim. 
Może pan w róc ić  na miejsce.

Bertold  siada Oczyw iście, to  co zrobił, było  
bardzo niemądre. Odczytuje to z zachowania się 
w roga, z jego  błyszczących trium faln ie oczu. A le 
gdyby m iał jeszcze raz do wyoocu, uczyniłby tak 
samo N ie nie m ógł przepraszać tego człow ieka.

—  Zab ieram y się do czytania K leisla  —  sucho 
przechodzi Bernd Vngelsaag do porządku dzien- 
reg o  nad tym epizodem.

Pog łoska  o  zatargu m iędzy iczniem Oppcnhei 
mem a nauczycielem  rozb iegła  się szybko po ca­
lem gimnazjum. D yrek tor Francois dow iedzia ł 
się o  tem również, i bardzo bvł zdziw iony Pop o ­
łudniu doktór Vogelsang zja v i ł  się w  kancelarji.

B ył do tegó stopnia wzbutzony. ic  tym  razem 
zaoszczędził sobie krytycznego spojrzenia na po­
piersie Yrdtaire'n A le  opanował się, i un.kżjąc 
f zasady, zdał dokładnie FrancóW spraw ę t  prze-

i i egu wydarzen ia. Francois słuchał z  jnwnem 
nieukonienlowaniem, od czasu do czasu gładząc 
nerw ow o swą k linow atą bródkę.

—  N ieprzyjem ne —  p ow tórzy ł kilkakrotnie, 
Yogelsang skończył. —  Bardzo nieprzyjemne.

—  Co pan dyrek tor zam ierza przedsięw ziąć 
wobec ucznia Óppenheima? —  spytał ifogełsaisg 
oficjaln ie.

—  N aogó ł chłopiec jest sumienny —1 Zfiopinjo-
ał dyrektor Francois —  pozatem, bardzo in tere­

suje się przedm iotem  i referatu  ni. N ie w ątp ię, ż e  
rękopis opracow ał jaknajstaranniej. N a leża łoby  
przejrzeć rękopis, zanim zapadnie ostateczny w y ­
rok Być może, żc to był jak iś zw yk ły  Iapsus 
linguae Gdyby lak było, to —  mimo ca łego  a- 
runku dla pańskich m otyw ów , k o lego  —  u w a+op , 
żc nie trzeba zbyt surow o osądzić tak iego pośhzs 
gnięcia się oratorskiogo...

Vogelsang podniósł w ysoko  b rw i w  górę, zdu- 
m oi.y

—  W yda je  mi się, panie dyrektorze, że  n ie  mo­
żna osadzać zam ało surow o takiego wykroczen is. 
W  czasach, kiedy hańbiące skutki traktatu w e r ­
salskiego. nam wszystkim  dają się w e  znafó —  o- 
‘ m ielą się chłopak jeden % na jwznioślejszych 
czynów  niem ieckiego narodu poddawać płaskie?, 
racjonalistycznej k rytyce! K ied y  my. Niemcy, 
św iadom ie pow róc iw szy  do nacjonalizmu, bory­
kamy się z  w ydżw ign ięciem  naszego narodu no 
di w ny piedestał, taki smyk, taki ‘ lczniak pozw ą 
In sobie szydzić z wysiłków .' z jakiem ! nasi przód- 
kcw ie  k ruszyli swe pęta! Pańskiemu V o lta ire o w i 
panie dyrektorze, być może spodobałoby się ta lie
i -chow an ie  A le  jak można w ys ila ć  się nad o d ­
nalezieniem okoliczności łagodzących dla uczńfa 
bąrlz m  badż jeszcze niem ieckiego gimnazjum, któ­
ry  na roś podobnego w ażył, to prZyznam, przekra­
cza możność mego rozum owania

(Cbąg dalszy nastąp i}.
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„Dybuk”  w  szacie opery
Ma przedstaw ienia w  iriedlolańskiej „L a  Scala**

(Od naszego korespondenta w łosk iego ).

M edjO ian, w  k w ie tn iu .

P o  raz czw arty w tym  sezonie wystaw iono 
w czora j „D yb u k a " An sk iego w  „ L a  Scala '4. G dy 

z w c.y.y, ź.e przeważnie jeden lub dwa razy nowa 
opera ukazuje się w  ciągu sezonu w  program ie 
m ediolańskiej w ie lk ie j św iątyn i m uzycznej, zro ­
zumie się w ielk i sukces kom pozycji Lod ov ico  Roc- 
ca i nastrojowego, m istycznego poematu Sz. A n ­
skiego.

N iestety , nie m ogłem  być obecny na pierwszem 
przedstawieniu opery tej w  „La Scala", które u- 
wieńczone zostało sukcesem, jakiego już od daw  
na nie pamiętają kroniki tej najznakomitszej sce­
ny operowej świata. Entuzjazm, z jakim przyjęto 
,,Dybuka" na czwartem z rzędu przedstawieniu i 
długotrwałe oklaski, jakiemi obdarzono kompozy­
tora i wszystkich wykonawców przewyższały przy­
jęcie, jakiego doznała premjera opery tej i świad­
czyły o definitywnem powodzeniu tego istotnie 
natchnionego tworu kompozycji muzycznej.

Zanim przejdę do omówienia wykonania, reży- 
eerji i strony dekoracyjnej „D ybuka" na scenie 
medjolańskiej, pragnę wspomnieć o zapale, z ja ­
kim kompozytor, Lodovico Rocca przystąpił, mi­
nio niezwykłych trudności, do zrealizowania swej 
koncepcji: nadania szaty muzycznej pięknej legen 
dzie mistyki żydowskiej Anskiego.

Lodovico Rccca jest kompozytorem lirycznym, 
nastrojowym. Dowodem tego są wszystkie dotych­
czasowe jego kompozycje —  Canti Spenti, Chia- 
loscni, Sonetti francescani, Epitafti i Przysłow ia  
Salomona. Szuka on w czystej poezji źródła na­
tchnienia i z niej właśnie czerpie sumę motywów  
i pierwiastków dla swej twórczości muzycznej.

Nic też dziwnego, że Rocca, gdy poznał piękno 
poetyckie „D ybuka" we wspaniałej interpretacji 
Habimy, gdy znalazł się wobec nowego dla siebie, 
ale suggestywnego świata mistyki i wiary żydow­
skiej, postanowił z tego fascynującego środowi­
ska, pełną garścią czerpać motywy dla nowej swej 
kompozycji.

Lodovico Rocca nietylko stworzył natchnione 
dzieło muzyczne, ale szukając właśnie motywów  
w  świecie legendy, mistyKi, w głębokich i utajo­
nych źródłach folkloru żydowskiego stworzył kom­
pozycję, o której prasa mnzyczna włoska wyraża 
się jako o wielkiej rewelacji, która może stać się 
początkiem ruchu odrodzeniowego mnzyki współ­
czesnej.

Jeden z wybitnych recenzentów i muzykologów  
włoskich Carlo Gatti po dokonaniu obszernej ana­
lizy opery Lodoyico Rocca, nie waha się twierdzić 
właśnie, że „D ybuk" jest dziełem, które oznaczać 
nnoże odrodzenie form teatralnych ekspresji muzy­
cznej. Rocca nie tylko wykazał, że włada dosko­
nale sztuką kompozycji, lecz że jest też twórcą 
Szczerym, że prawdziwe natchnienie jest wykład­
n ią całej jego osobowości artystycznej.

Stworzenie kompozycji muzycznej, opartej o 
m otyw „Dybuka" było w ostatnich latach jedyną 
ambicją, jedynym celem artystycznym, do którego 
zmierzał Lodovico Rocca. Piszącemu te słowa do­
skonale wiadome są obawy i troski, jakie go nie­
pokoiły przed dwoma laty, gdy się dowiedział, 
że( kompozytor żydowsko-amerykański Gershwin 
nosi się z zamiarem stworzenia opery „D ybnk" i 
pod pewnym względem może pokrzyżować jego 
zamiary.

Lodovico Rocca starał się nżyć wówczas wszyst 
ktiph Swoich wpływów, by sobie zabezpieczyć pra- 
w h pierwszeństwa dla kompozycji muzycznej „Dy  
buka". Dobrze się też stało, że wytrwał w swym  
zamiarze i dzieło poetyckie Anskiego w nastro­
jow ej szacie muzycznej ukazało się w największym  
przybytku sztuki operowej świata, w  „La  Scala" 
w  Medjolanie.

■■i

.Wykonanie „D ybuka" w  operze medjolańskiej 
było, doprawdy, pod każdym względem wzorowe. 
„L a  Scala" nie szczędziła wysiłków I nakładn ko­
sztów, by przedstawić poemat Anskiego, według 
libretta znakomitego krytyka teatralnego „Corrłe- 
re delta Seta" Renato Simouisgo, we właściwej,

okazalej szacie artystycznej i dekoracyjnej.
D ługie tygodn ie  trw ały  próby opery tej pod o- 

sobistem kierownictwem  kom pozytora Rocca. —  
Kierownik chóru „La  Scali" Vjtlore Veaeziani 
d ołożył wszelk ich starań, by zb iorow e sceny w okał 
ne, które w operze tej szczególne mają znaczenie, 
i chóry, stały na wysokości sw ego zadania.

Augusta Oltrabella w swej popisowej roli wy­
kazała nietylko swe cenne walory śpiewacze, lecz 
też niepospolitą inteligencję w kreowaniu tej trud­
nej roli. W  drugim akcie, a szczególnie w  akcie 
trzecim wypędzenia Dybuka osiągała akcenty do-

R Z E C Z Y  C IE K A W E .

Międzynarodowy Dom w Chicago
N a teren ach  d a w n e j K o lu m b ijs k ie j W y s ta w y  

W s ze c h ś w ia to w e j z 1393 r „  p rzy  je z io rze  M i­
ch igan  w  C hicago, w zn os i się dziś potężn y b u ­
dynek, w p raw d zie  n ie  d rapacz n ieba, lecz ka ­
m ien n y , m a syw n y , im p o n u ją cy  b lok  Jesif to 
tzw . In tern a tion a l H ou se —  M ię d zyn a ro d o w y  
D o m  —  trzec ia  z  rzędu (p o  N o w y m  Jorku  i 
B e d i le y  w  K a l i f o r n j i )  fu n dac ja  m agnata n a f ­
to w ego  Johna O. R ockefe llera-m lo -dszego :

„C e lem  m o je go  daru  —  ośw iadczy  IJ. D  R oc­
k e fe lle r  —  jest kszta łcen ie  w  duchu m ięd zy ­
n a ro d o w e j p rzy ja źn i i w za jem n eg o  z ro zu m ie ­
nia studentów  całego świata, k tórzy  o d b y w a ją  
studja na w y żs zy ch  u cze ln iach  w  C h icago  i o -  
k o lic y  ’ - In n en ii s ło w y  zadan iem  M k d zyn a ro d o  
w eg o  D om u  jes t stw orzen ie  takich w a ru n k ó w , 
k tó re  u m o ż liw ia ły b y  w fp ó łż y c ie  n a ro d ó w  bez. 
w zg lęd ó w  na różn ice  r e lig ji,  n arodow ości c zy  
rasy.

D otych czas  is tn ie ją  ju ż  tr z y  tak ie d o m y . 
p rócz ch icagow sk iego : w  N o w y m  Jorku, w  B e r  
k le y  ( w  K a l i f o r n j i )  i w  P a ry żu . Z a m ia rem  
R ock e fe lle ra  je s  opasan ie ca łego  g lob u  z ie m ­
sk iego tem i n i-eo fic jp lnem i „ l ig a m i n a r o d ó w ’ , 
k tóre b a rd z ie j n iż jak iek o lw iek  in n e m o gą  się 
p rz y c zy n ić  do p ra w d z iw ego  bra terstw a .

Z b u d o w an y  kosztem  3 rn iljon ów  300 ty s ię c y  
dok  M ięd zyn a ro d ow y  D o in  w  C h icago posiada 
u rządzen ia  w n ętrz , k tó ry ch  m u  m oże p oza zd ro ­
ścić n ie jed en  n a jb o ga ts zy  klub am erykań sk i lu b  
lu k su sow y  hotel. O bok m iły c h  poko ików  stu­
denckich  w  lic zb ie  540. posiada  on o lb rzy m ią  
w spó ln ą  jada ln ie  z n a jba rd z ie j n ow oczesn ym  
u rząd zen iem  kuchni, „ lo u n g e ”  c zy li ro d za j h a l­
lu . b ib ljo lek ę , pokoje  z w ła sn em i ku chenkam i, 
gd z ie  p rzedstaw icie le  ró żn ych  p ań stw  m ogą  so­
b ie p rzy rzą d z ić  potraw y n a rodow e, aby  zap ro ­
s zon ym  gośc iom  dać poznać p ra w d z iw y  smak 
nnprzyktad  ch iń sk ie j ,.ch op -su cy '‘ , m ek syk a ń ­
sk iej ..ch ilicon carn e ’ . w ę g ie r s k ie g o  , ;g u la s z u ’ , 
u k ra iń sk iego  .barszczu ’’ itp.

P r z y  pom ocy w ła sn e j apara tu ry  f i lm o w e j i 
d źw ię k o w e j udostępn iono pokaz f i lm ó w  produ- 
k s ji fran cu sk ie j, w ło sk ie j, n iem ieck ie j, a n g ie l­
skiej. ch iń sk ie j. W sp a n ia łe  korty  tenn isow e są 
na usługi w  locie, w  z im ie  „p in g -p o n g ”  i ś liz g a w  
ka na M id w a y , w  pob liżu  dom u.

U d z ia ł P o la k ó w  w  te ji n ie o fic ja ln e j „ lid ze  nnro 
d ó w ”  jest bardzo n iezn aczny. T o te ż  ro zu m ie ją c  
zn aczen ie  p rop aga n d ow e tak ich  oś rod k ów  jak 
M ięd zyn a ro d ow e  D om y , Polska w in n a  się sta­
rać, a b y  zw iększyć s w o je  uczestn ictw o, za zn a ­
c zy ć  d ob itn ie j sw o ją  obecność.

S ta n is ła w  B e łżeck i ( „ T y g -  Ilu s tr .” )

Prof. Lodge obiecuje znak iycia 
po swej śmierci

O negdaj przem ów ił w  rad jo  londyńekiem  prof. 
sir 01iver L od ge , nestor nauki angielsk iej, fizyk  
o św ia tow ej sław ie. Był on poprzednikiem  tak 
H ertza, jak  i M arconiego Dziś SS letni prof, Lodge 
nie zajm uje się już w ięce j ściełą nauką, interes i 
jąc się okultyzm em. Uw aża, że resztę życia now 
nien pośw iecić wyjaśnieniu zagadk i śmierci P i1 
Qiivei- Lodge w ierzy głęboko, że nasze ziemsk i.

prawdy w /ruszające Doskonałym jej partnerem w  
roli Chanana był tenor włoski Silvio lo Giudice, 
który stworzył postać sceniczną, pełną wyrazu i 
zrozumienia

Św ietnym  wykonawcom  ma w dużej m ierze do 
zaw dzięczen ia „D yb u k " sukces, jak i zdobył na 
p ierwszem  przedstawieniu i entuzjazm , jak iego  
byłem  świadKiem wczoraj, gdy  poraź czwarty w  
tym  sezonie muzyka Lodovica  Rocca roz leg ła  się* 
ze sceny „L a  Scala ".

P o  sukcesie medjolańskim  „Dybuk" rozpocznie 
r.irchybnie sw ą triumfalną drogę la najważniej­
sze sceny operow e świata. Oryginalność tematu, 
zaczerpniętego z głębi m istyki żydowskiej w  po­
łączeniu z suggestywną muzyką kompozytora w ło­
skiego, budzić będzie wszędzie zainteresowanie i 
podziw dla pięknej wizji poetyckiej Sz. Anskiego.

DR. E D W A R D  K LE IN L E R E R .

życ ie  nic koń czy  się ze śm iercią, lecz ma pozaziem  . 
sk i ciąg dalszy, chociaż nie m ożem y sobie naszym  
intelektem  tego ciągu dalszego w yobrazić.

„D ni, k tóre  mi jeszcze pozosta ły  —  m ów ił sir 
01iver L od ge  —  zużyć chcę, by  p rzygo tow ać  ek* ■ 
peryment, k tóry  przekonać potra fi na jzatw ardzia l 
szych  Tom aszów  niew iernych. Obiecuję w szyst-* 
kim  —  tym  setkom  tys ięcy  słuchaczy, k tó rzy  w  
tym  momencie przysłuchują się m ym  słowom , że  
po sw o je j śm ierci w  jaknajkrótszym  czasie dam s y  1 
gnał. n ieom ylny znak. że jeszcze ży ję .

.A  jak  w yglądać  będzie eksperym ent, k tó ry  
mam zam iar p rzeprow adzić?  Z łożyłem  w  londyń 
skien. Tow arzystw ie  dla badań psychicznych trzy ­
krotn ie zap ieczętow aną kopertę, zaw iera jącą  nota- 
k i o rzeczach, k tóre są znane ty lk o  mnie, a nike- 
mu innemu na św iecie. Pismo to zaw iera  szezęgo  
ly  z m ego życia, a pozatem  cały  szereg dowolnie 
w ybranych  formuł m atem atycznych. P o  m ej 
śmierci w  jakna jkrótszym  czasie zakom unikuję ca 

i łą  treść tego  pisma niedjum, znajdującemu się na 
jak im kolw iek  punkcie świata i rozkażę mu, treść 
pisma podać do publicznej w iadom ości. G dy to się 
etanie o tw orzy  się zap ieczętow aną kopertę w  obec 
ności dwóch notarjuszy 5 porówna się treść z tern 
co niedjum poda do w iadom ości. Jeśli zaistnieje 
zgodność. —  o czem w eaic nie w ątp ię  —  zniknąć 
musi w sze lk i sceptycyzm , fak ty  sam e bow iem  będą 
za siebie przem aw iać a przypadek z 'g ó r y  jest w y  
lduezony 7 tego eksperym entu."

C zekajm y w ięc wyniku tego eksperymentu...

Odbitki głosu !udzkre?o
U czen i am eryk ań scy  op racow u ją  te o r ję  c lr z y  

m y w a n ia  odbitek głosu lu d zk iego , w  ten  sam  
sposób jak się o tr z y m u je  d a k ty losk op ijn e  od- 

I ciski pa lców . D zięk i tem u  od różn iać  b ęd z ie  m o  
• żna rozm a ite  t v p v  g łosów , ustalać dok ładn ie 
i ich  in ten zyw ność, b a rw ą  itd. N ied a w n o  w  sal1 
! W a ld o r f-A s to r ia  w  N e w  Y o rk u  o d b y ło  się z e ­

b ran ie  fa ch o w có w , na k tó rem  d y rek to r  b iu ra  
badan  aku styczn ych  tow arzystw a  ,Am en ican  
S teel and W ir e  Co’ , dr W i l l ia m  W h ite . zad e­
m on s trow a ł swą teo r ję  u w id oczn ien ia  fa l d iw ię  
k ow ych  głosu  i m u zyk i za pom ocą sp ec ja ln ie  
skonstru ow anego  apnraitu. R ozm a ite  w ib r a c je  
g łosu  w sk azu jące  na je g o  y fysokość, in ten sy ­
w n ość  i dźw ięk, m ogą  b y ć  rep rod u k ow an e  na 
sp ec ja ln ym  ekran ie, p rzepu szcza jącym  św iatło .

A b y  z ilu s trow ać  sw ą teo r ję , dr W h ite  zap ro  
sił k ilku  artystów , k tó rzy  śp iew a]: p rzed  m rk ro  
fo n em  ra d jo w y m  z w y k łe g o  typu. G łos tran sm i 
to w a n y  b y ł  p rzez a m p lifik a to r  na m a łe  lu s terko  
u m ieszczon e  p om ięd zy  d w om a  e lek tro m a gn e ­
sam i, d rg a ją c y m i zgodn ie  z d rga n ia m i dźw ięku  
P ro m ie ń  św ie tln y . u m ieszczon y  p rzed  lu s trem , 
od b ija ł s ię  w  niern i ja k o  pu nk t ś w ie t ln y  prze 
s y ła n v  b y ł  zkole i na bc-ben o b ra ca ją cy  s ię  i 
zaop a trzon y  w  16 luster. W* ten sposób p o w ­
stawało p on ow n e  odb icie punktu św ie tln ego  na 
ekran ie, gdzie  zam ien ia ł się on w  d łu gą  lin ję  
św ie tln ą , fa lu ją cą  zgod n ie  z w ib ra c ją  g łosu  
śp iew aka.

S vs tem  dr W h it e  a u m o ż liw i badanie n au ­
kow e głosu lu d zk iego  i u sta len ie  l in j i  g ra f ic z ­
n e j g ło sów  ró żn ego  rodzaju i b«iTWV K a żd y  
k la syc zn y  baryton łen or  lu b  =oprsn posiadać 
będzie typowy wykres grufitzuy.

r
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w n i  K i  R ńW N O SĆ . B R A T E R S T W O  —  czenie, przeciw czemu i o co id.-) do walki ..nar?W OLNOŚĆ. RÓW NOŚĆ, B R A T E R ST W O  —
S Ą  TO  H A S Ł A  W ST E C ZN IC T W A ...

P. senator St. K o z ick i w  dalszym  ciągu komen 
tu je na łam ach „G a ze ty  W arszaw skiej*' w y rok  w 
procesie rumuńskiej ..Żelaznej G w ard ji". M. in. po 

w inda:
Nacjonaliści rumuńscy, podobnie zresztą, jak 

nacjonaliści wszystkich krajów europejskie1', 
8ą zdecydowanymi przeciwnikami ideologji W ie! 
k lej Rewolucji francuskiej. W  ich oczach trwa 
» le  przy tej Ideologji nie jest wyrazem „prawdy*1 
1 „postępu", lecz wstecznictwem. Do tego trze 
ba dodać, ie  w krajach Europy środkowo 
wpohodniej na plan pierwszy wysuwa się spra 
wa żydowska. Obozy narodowe w tych krajaca 
nie mogą patrzeć na tę sprawę z punktu widz ?- 
nia doktryny W ielk iej Rewolucji, nie mogą ule 
gad w  tym zakresie wskazaniom urzędowej po 
Wtyki francuskiej, nie chcą słuchać dyspozy 
eyj lóż -wolnomularskich. Jeśli chodzi o podsta­
w y ideologiczne, to narodowcy różnych krajów 
*»t bliżsi Mussollntego i Hitlera, niż mistrzów' 
reprezentującym  naukę i mistykę lóż!

E N D E C J A  W O B E C  PO LSK IE G O  H IT LE R Y ZM U  

Pełni uwielbienia są endecy dla H itlera, alt stra 
sznie nie lubią h itlerow ców ... polskich. Oto. co pi 
sze endecki „K u r je r  Lw ow sk i" z okazji pew nej ode 
zw j w ydanej przez polskich narodow ych  eoeja li 
sitów w e L w o w ie :

(Autor odezwy umieścił na ewem arcydzieł 
parę nagłówków, między innemi efektowne wyli

czenie, przeciw czemu i o co idą do walki „nar? 
dowi socjaliści" —  przeciw kapitalizmowi, mar 

ksizmowi i żydostwu, o dobrobyt pracującycn. 
sprawiedliwość Społeczną, o potęgę Narodu i 
Państwa Polskiego.. A  nad tein wszystkiem wia- 
nieje tradycyjne socjalistyczne wezwanie, lekk : 
zreformowane —  proletarjusze polscy, łączcie się!

Autor odezwy dobrze skombinował wabik' 
mogące działać pociągająco na dwie strony. 
Coś dla socjalistów' i coś dla narodowców. Pierw­
szych nie zrazi atak na marksizm, bo powiedzą 
sobie, że to idzie o komunizm, a przecież ró>v 
nocześuie mają też dla siebie okrzyk: przeciw 
kapitalizmowi. I trugieh ma zjednać wypowiedze 
nie wojny żydostwu i potęga narodu, jako csl 
dążeń. Idzie przecież o to. aby pod nowy sztan 
dar ściągnąć jak najwięcej ludzi z lewej i pr.i 
wej strony —  z PPS i z obozu narodowego. Do­
kąd mają iść pod tym sztandarem, łatwo się do­
myślić.

...Jednem słowem treścią programu jest eta 
tyzm —  jeszcze go za mało. Trzeba pójść d.i 
lej, trzeba dokonać tego. czego dokonał nasz 
wschodni sąsiad. Na początku był okrzyk „P o  
walki z marksizmem!", w środku moralność 
chrześcijańska, a na końcu czysty marksizm z 
wszeehogarniającem państwem i likwidacją wis 
sności prywatnej.

Istne pom ieszanie pojęć: wszak podebnr- idee 
etatyzm u i radykalizm u społecznego w yzna je  i 
propagu je jedno ze skrzydeł —  endecji, —  rep re­
zentowane przez dziennik „A B C "1...

M IM OCHODEM

Habsburgowie na widowni...
Propagan da  na rzecz pow rotu  H a b sb u rgów  do , 

A u s tr ji, p rz yw ró c en ia  im  tytu łów , p r z y w ile jó w  
i m a jn łk ów , propaganda, k tóre j osta tecznym  
celem  jes t p rz yw ró c e n ie  łn o n a rch ji nad D u n a­
je m  rozrasta się co raz  b a rd z ie j i zaczyn a  n ie ­

pokoić sąs iadów  bezpośredn ich  A u s tr ji.
N a g ły  wzros-t i ro zk w it ruchu le g itym is ty c z -  

n ego  p ro -h n bsbu rsk iego  w ią ż e  się ch ron o log i­
czn ie  ze  zm ian ą  tego ustępu w  tekśc ie  k on sty ­
tu c ji, k tó ry  m ó w i o u stro ju  p o lity c zn y m  A u ­
strji p o w o jen n e j. W y r a z  repub lika zosta ł u su ­
n ię ty , a na je g o  m ie js c e  w staw iono n o w y  te r ­
m in : pań9two zw ią zk o w e . O fic ja ln e  w y rz e c z e ­
n ie  się fo r m y  repu b lkań sk ie j p od zia ła ło  na obóz 
le g ity m is ty c zn y  w  A u s tr ji  tak  pobudzająca, iż  
d z ia ła ln ość  je g o  ściągnęła na s ieb ie  u w a gę  p ra­
sy  św ia to w e j, k tóra  zaczęła  obserw ow ać i ana 
1 'zow ać nader u w ażn ie  w szys tko , co  się d z ie je  
w szeregach  s tron n ik ów  m «n a rc h ji  Raknsk ie j.

Św ięta  W ie lkan ocn e  d a ły  m on arch is tom  au- 
s tr jack im  asum pt do w ys tą p ień  pu b liczn ych , do  

.d em on stra cy j, w  k tó ry ch  b ra ły  te ż  u d z ia ł od ­
d z ia ły  H e im w eh ry . R zą d  za ją ł wobec tych  w y ­
stąpień stan ow isko ż y c z l iw e j  neu tra lności, z ro -  

1 zum ia łe  zresztą  ze  w zg lęd u  na obecność w ga ­
b in ec ie  kan c lerza  D o llfu ssa  ja w n y c h  s tron n i­
k ó w  m on a rch ji. Z a zn a czy ła  się też pew na 
zm ian a  fron tu  w  części p ra sy  au str jack ie j, g łów  
n ie  w ied eń sk ie j, k tó ra  zaczę ła  sys tem a tyczn ie  
zam ieszczać  a rtyk u ły  retrospek tyw n e , w y c liw a  
le ją c e  i g lo r y f ik u ją c e  rząd y  H absbu rgów  
W szystko, có się wT ty ch  czasach d ok on yw a ło . 
Jednocześn ie zab ra li też głos na łam ach  prasy 
p rzed s ta w ic ie le  za ró w n o  dom u H ab sb u rsk iego  
jak  i b. m in itrow ic  cesarscy, w y b itn i c z łon k o ­
w ie  rod zin  a rys to k ra tyc zn ych , zb liżo n ych  on g i

do dw oru . W  jedn e j z takich en u n c ja cy j po­
c h w a ln ych  zabrał g los b. p rezes ra d y  m in i­
s trów  cesarsk ich , l io fr a ł  H ussarek , k tó ry  oddał 
przec lew szystk iem  h o n o ry  „p a n u ją ce j on g i pod 
berłem  H absbu rgów  p o k o jo w e j s ym b io z ie  
w szys tk ich  lu d ó w  w  m on a rch ji a u s tro -w ęg ic r-  
sk ie j. ’ B a rd z ie j ważki od tego yo tu m  m o n a r- 
eh is tyczn ego  jest głos obecnego m in is tra  spra­
w ied liw ośc i dr, S ch u sch n igga . W  w y w ia d z ie  
u d z ie lo n ym  jed n em u  z d z ien n ik a rzy  am eryk an  
śk ich r w y ra z ił się m in is te r : „J es tem  zd ek la ro ­
w a n ym  m o n a rch is tą .. '’ ..D la nas pow rót H a b s ­
burgów ’ 'do A u s tr ji:  i zw ro t sk on fisk ow a n ych  
in i m a ją tk ó w  jest oko licznością  n ie  m a ją cą  cha 
ra k ie ra  p o lityczn ego , lecz j e d y n i1 i w y łą c zn ie  
charak ter i c e ch y  p ra w n e ’. D a le j m ó w i m in i­
ster, iż  d z iw i.c m  m u się w y d a je  w rażen ie  p-kie 
w y w o ła ’ r. i. w iz ja  u s taw  'yh abshu rsk iclf, 

„ le m b a rd z ie j,  iż  r e w iz ja  ta n ie  n .a nic w spó l­
nego z u s tro jem  A u s tr ji. co zresz lą  —  doda je  
—  jest naszą spraw ą ściśle  w ew n ętrzn ą , leżącą 
p rzytem  w  gran icach  po jęć  o sam ookreślen iu  
n a ro d ó w ” .

W  ty m  sam ym  sensie, choć w  s k ro m n ie j­
sze j rno/e fo rm ie , w y ra ża  się obccnv m in is te r  
o b ro n y  k ra jow e i h r. S ch dn b u rg-H arten ste in  
I  on n ie  u k ryw a  s w o je g o  p rz yw ią za n ia  do d y -  
n astji ani s ym p a tji d la  m o n a rch ji, w  k tó re j 
w idzi n a jb a rd z ie j odpow iedn ią  d la A u s tr ji  f o r ­
m ę u stro ju  p ań stw ow ego .

R easu m u jąc  to w szys tk o  i s tw ierdza jąc , żc 
obóz le g ily m is ty c zn y  w* A u s tr ji działa obecnie 

bardzo  on erg izn ie  i na fo ru m  m ied zyn a rodo - 
w em  dzięk i p rzyp ływ o w i funduszów* prasa p ań stw  

są siady ją ry rh  z obozu M d e j  E n ten ty  zdradza 
zan iepok o jen ie  tym  stanem  rzeczy .

Ofensywa hitleryzmu w Rymun'r
i Ju g o sła w ii

(K ) Znakom ity publicysta francuski P łerre Do 
miuiąue pisze w  .Republiąue": „B y łob y  rzeczą 
zbędną, gdybyśm y chcieli zata ić przed sobą, że 
N iem cy w  Rumunji m ogą zanotować sukces. Ca- 
dreanu. w odz Żelaznej G w ardji tzn. faszyzm u ru 
muńskićg':?, uwolniony został przez bukareszteński 
sąd w o jenny, a pozatem  T a  W a Y o iw od , b y ły  pre

zyden t m inistrów, w ystąp ił przed trybunałem  w 
jego obronie, zupełnie z nint praw ie się solidaryzu 
jąe. C ały  szereg sym ptom ów  wskazuje pozatem  
na to. ie  kró l ży c zy ł sobie tego w yroku  uwaln ia­
jącego, N o  —  Rumun ja jest dolnym  Dunajem a d o  

lityka  niem iecka jest poR tybą ..Dranąr na, h 'S te r .1' 
Jest i ona stałym  marszem w  kierunku południowo

Moda na woinę..?
O ile  do niedawna by ła  moda na pacyfizm , to 

cd  jak iegoś roku pacyfizm  jest w  powszechnej po 
gardzie. Dziś już nie jest w ięce j modne, nazyw ać 
się pacyfistą. Jest to bardzo charakterystyczny 
znak czasu. Czuć proch strze ln iczy w pow ietrza

W  przedostatnim  numerze „P io n u " czytaliśm y 
bardzo inteligentną rozpraw kę p H enryka E lzec- 
berga o gandbyźm ie > pacyfizm ie. D la gandhyzmu 
(,,ahinsy“ , b ezgw a liu ) ma p. E lzenbefg  słowa p e ł­
ne adm iracji, na pscy fiźm ie  w iesza natouiiast psy.

W  „K u rjerze  W a iesaw sk im " z 8 bni. pisze prof. 
uniw. w ileńsk iego Stefan Glaser „o  dobrych stro­
nach w o jn y "  P rzy ta cza  znane bzdury M oltkego, 
pozatem  streszcza dzieło prof. filo zo fii prawa na 
un iw ersytecie rzym skim , Georgio Del Vecehio pi. 
„Z jaw isk o  w o jny  i idea pokoju ". Z uznaniem c y ­
tu je próf. G laser oplu je sw ego  rzym.tkśego koleg i 
o  wzn iosłości i pięknie m orainem  w ojny, o w ojn ie 
jako  środku postępu i pośredniku kultury itp.

N ie  wiem, jak  tam Del Vecchio I p, E lzeaberg. 
M oże to rycerze z dziada pradziada. A le  p. G la ­
ser —  o  ile  się nie m ylę —  jest synem  żyd ow sk ie ­
go  adw okata z Tarnow a. Skąd w n iego w la z ł na­
g le  tak i animusz w o jen ny —  dalibóg, nie wiem.

Pepin.

wschodnim, ku wschodowi, a naw et w  kierunku sa 
m ego południa, w yb iera jąc  sobie ku temu linje 
najm niejszego oporu. W  spraw ie lin ji prow adzącej 
ku Odessie musieli N iem cy porozm aw iać w  W a r ­
szawie. (podkreślenie nasze. —  I V .  Red.). Co się 
ty c zy  lin ji Triestu, Mussolini wzniósł zaporę 
auetrjacką. Pozosta ją  3 limje: na Saloniki, v ia  Stani 
buł i v ia  Gałacz— Konstanca. A  zdaje się żc nie 
zabraknie Rumunów i Jugosłow ian, k tó rzy  n ie ty l 
ko nie m yśią o żadnym  oporze, lecz przeciwna’, 
chętnie chcieliby oddać eią dc dyspozycji p o lityce  
n iem ieckiej. M ożnaby m i odpow iedzieć, że  N iem cy  li­
czyć się muszą z W ęgram i. W czo ra j było  to może 
rzeczą konieczną, ale dziś W ę g ry  zdaje się d e fin i­
tyw n ie  dosta ły się pod opiekę W łoch . D laczegóżby  
w ięc nie m iały N iem cy zastąpić W ęg ie r  dwom a 
państwami, tj. Rumunją i Jugosław ią. % k tórych  
każde na pojedynkę jest potężn iejsze od W ęg ie r?  
Faktem  jest, że „g en e ra ł" Rohm, w ódz niem ieckich 
oddzia łów  szturm owych, udał się do D ubrovnika 
(daw n iejszej R aguzy ), gd z ie  go  bardzo dobrze 
przyjęto . W  toku są rokow ania o zaw arcie n ie 
m iecko-jugosłow iaskiego traktatu  handlowego. Fa- 
ktem  jest też, że w  Rum unji ro zw ija  s:ę ruco h ltle» 
rawski i to p rzy  poparciu króla. Są też ludzie, k tó  
r zy  utrzym ują, że za rok rumuńscy h itlerow cy  d o j­
dą do w ładzy . M ożem y narazie dać ty lk o  w y ra z  
tym  obawom i  dodać, że W io ch y  o w ie le  więcej 
są na Balkanie zagrożone, n iż m y, chociaż z e t^ a  
nie z Małą Ententą, a lboteż m ogąca nastąpić n jf- 
zgoda  trzech państw, albo w reszcie w p ływ , jak i 
N iem cy zdobyć m ogą na dwa z nich m ogą  pow a­
żnie zm ien ić oś naszej p o lityk i."

T y le  P ierre Dominiąue. D o tych uw ag dodać 
jeszcze m ożem y, że w yrok  sądu w  Bukareszcie, sk&

' żu jący ty lk o  bezpośrednich m orderców  prom jera  
Duea na dożyw otn ie  w ięzienie, uw a ln ia jący  żaś 
w odza  Żelaznej G w ard ji od w in y  i  k a ry  chociaż 
nie u lega w ątp liw ości, że on jest m oralnym  inspir 
ratorem  mordu, —  wstrząsnął opinją publiczną nie- 
ty lk o  Rumunji, nie i ca łego świata. O kazało się, 
że part ja  zaranistów, k tó ra  ongiś W ypisała na 
swym  sztandnrze hasła dem okracji tak  dalece już 
Zbankrutowała, że w  sw ej w a lce  z liberałam i —  
zdaw ałoby się —  doszczętnie skom prom itow any­
mi, szuka oparcia i poparcia u pana Codreapu. \Tię 
m y też, że Żelazną G w ard ję łączy  z H itlerem  nie- 
ty lk o  pobratym stw o ideow e, lecz w  grę  w chodzą 
‘napewno też i m arki niem ieckie. K ró l rumuński 
nie lubi libera łów , ale Maniu. jedyn y na europej­
ską miarę p rzyw ódca  zaranistów. jest dla n iego 
jeszcze bardziej n iesym patyczny, a prze&ewszyst-i 
kient n iew ygodny, ponieważ nie chce się dać zdęn 
gradow ać do ro li narzędzia w oli kró lew skiej. N i »  
spodzianki w ięc z te j s trony nie są zupełnie w y ­
kluczone. T rag izm  sytuacji żydow sk ie j jest n ie s t *  
ty  tego rodzaju, że żydostw o ponosić będzie ko- 
szta tych brzem iennych w  doniosłe następstwa 
w o lu cy j po lityczn ych  U<* Balkanlfc
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Ulgi w  spłacie zaległych skład e k 
ubezpieczeniow ych

Jak już pokrótce donieśliśm y, w  Dz. U staw  
Nr. 29 z dn 9 bni. ogłoszona została ustawa z  dn 
15 marca br o  u łatw ien iu  spłaty za leg łych  sk ła ­
dek i op la l na rzecz instytucyj ubezpieczeń społe­
cznych.

Na m ocy pow yższe j ustaw y odsetki -w ło k i i 
k a ry  za zw łok i, przypadające o-l z ile g ły ch  skła­
dek i opłat ubezpieczeniowych, których term in 
płatności upłynni przed dniem 1 lipek 1932 r. za 
c/as od daty powstania za leg łośc i do końca w rze ­
śnia 1933 r. i w  tym czasie n ieu iszczo te,ulegają:

1) całkow item u skreśleniu, o ile  dotyrcą na le­
żności, przypada jących na rzecz Ubezp iecz dni 
społecznych z wyjątkiem  należności, p rzypadają­
cych od gospodarstw  rolnych i leśnych;

2 ) obniżeniu do 0 proc. w  stosunku rocznym 
o  ile  dotyczą należności przypadających na rzecz 
pozostałych ubezpieczeń społecznych ora z  od na­
leżności od gospodarstw  rolnycn i leśnych.

Pow yższych  u lg  w  spłacie za ległych  składek i 
op łat ubezpieczen iowych udzielają ubezpieezal- 
n ie  społeczne, Zakład Ubezpieczeń P ra cow n ik ów  
U m ysłow ych , Zakład U bezpieczen ia od W yp ad ­
ków , Zak ład  Uhezpieczenia Em erytalnego Robot­
n ików  i Uhezpieczaln ia K ra jo w ą  w  Poznaniu. W  
stosunku do gospodarstw  rolnych i leśnych ubez- 
p ieczaln ie społeczne udzielają ponadto tychże ulg 
w  spłacie za leg łych  składek i op łat ubezpipczcnio 
W-ych, Itó ry ch  termin płatności upłynął w  ok re­
sie od 1 lipca do 1 listopada 1933 r.

| Po  umorzeniu, w zg lędn ie  obniżeniu ndsetek 
zw łok i, w y że j w ym ien ione instytucje rozłożą 
spłatę za leg łych  należności w  następują :y  spo­
sób:

1) w  raz ie  hipotecznego zabezpieczenia należ­
ności na raty, płatne w  ciągu la t 10, poczynając 
Od dnia 1 lipca 1934 r p rzy  oprocento rani u 4 i 
pół proc. rocznie, licząc od dnia 1 października 
1933 r.;

2 ) w  razie braku zabezpieczania lipoteczn ego 
—  na raty, płatne w  ciągu 3 iat, poczynając od 
dnia 1 lipca 1.734 r., przy oprocentowaniu 6 proc. 
roczn ie, licząc od dnia 1 października 1933 r.;

3) spłatę zaległych  należności, przypadających 
Od zw ią zk ów  sam orządowych i innych osób pra­
w a  publicznego —  na raty, płatne w  ciągu la t 10 
od  dnia 1 lipca 1934 r. poczynając p rzy  oprocen­
tow aniu  4 i pół proc rocznie, licząc od dnia 1 
październ ika 1933 r

M in ister Opieki Społecznej w  porozumieniu 
z m inistrem  Skarbu ustali w  drodze rozpo -ządzeń

tryb  postępowania oraz szczegó łow o warunki sto­
sow an i^  ulg w yże j wym ien ionych oraz może 
p rzyzn at daisze ulgi dla płatników , k tórzy  spła­
cą za leg łe  składki lub op łaty  przed terminem.

Ponadto m inister Opieki Społecznej może upo­
w ażn ić  instytucje ubezpieczeń społecznych, w y ­
mienione w yżej, do um orzenia w całości lub w  
części należności tych instytucyj z tytułu za le ­
g łych składek i opłat ubezpieczeń to vycn w  w y ­
jątkow ych , gospodarczo uzasadnionych przypad­
kach, a w  szczególności w  przypadkach, gdyby 
ściągniecie tych za leg łośc i m ogło spo e o io w a ć  
nunc gospodarczą majątku lub nr/cclsiebiorstwa, 
o ra z  w  przypadkach szczególn ie ciężkiej sytua­
c ji finansowej zw ią zków  sam orządowych, uzr.a- 
t ej za taką przez w ładzę nadzorczą nad l e t n i  

z\\ iązkami.
W szystk im  za leg łym  składkom i opłatom na 

rzecz instytucyj ubezpieczeń społecznych, których 
spłatę reguluje om awiana ustawa, przysługują do 
czasu ca łkow itego dokonania ich spłaty p r z y w i­
leje. przyznane składkom i opłatom na rzecz ln- 
s lytucyj ubezpieczeń społ-cznych w  postępow a­
niu egzekucyjnem  1 upadłnściowem

U lg i w yże j podane nic mają zastosowania w  
ubiezpieczeniu p racow n ików  um yslo vyeh do tych 
składek, od których wpłacenia uzjleżn ione jest 
zaliczen ie do m iesięcy składkowych okresu za- 
tiudnien ia poprzedzającego zgłoszenie stosownie 
do przepisu art. 112 ust. 1 rozporządzę i?n P rezy ­
denta Rzeczypospolite j z dn. 24 listopada 1927 r. 
(Dz. U. R  P  N r 10(1. poz. 911).

U lg. przew idzianych w  om aw ianej ustaw ie, nie 
stosuje się do zaległości, powstałych wskutek 
z łe j w o li płatnika.

Pozatem  ustawa zaw iera  jeszcze k ilka przepi­
sów  sz.cz.egółowych.

U staw a w eszła  w  życ ie  z dniem ogłoszenia, a 
wykona ic je j zostało poruezone m in istrow i O pie­
k i Społecznej.

 oSr—

Kontrola oprocentowania 
wkładów

M in isterstw o fskarbu poruezyło przew odn iczą­
cemu Rady Spółdzielezej kontrolę w ysokości p ro­
centów, płaconych przez spółdzieln ie od w k ła ­
dów  i innych lokat pieniężnych. W  term in ie do 
25 kw ietn ia  br. spółdzieln ie obow iązane są w y  
w ies ie  w  lokalach swych na w idoczne n miejscu 
obw ieszczenie, wykazu jące slopę procentu płaco­

nego od wkładów Z końcem każ le g o  kwartału  
kalendarzow ego, a w ięc na 31 marca, 30 czerw­
ca. 30 w rześn ia  i 31 grudnia, sporządzać mają 
spółdzieln ie dla rady spółdzielczej przy minister-' 
s lw ie  skarbu w ykazy. obejm ujące wysokość' 
stopy procentow ej. Spółdzielnie, uchylające się cd; 
wykonania tego rozporządzenia, pod I rwane będą 
na sw ó j koszt dodatkowym  rew izjom . Kontrola 
nad w ysokością  procentów  od w kładów  i innych 
lokat, płaconych przez centralną kasę spółek ro l­
niczych pow ierzona została kom isarzow i rządo­
wemu tej instytucji K on tro la  lad  procentami; 
płaconemi przez komunalne kasy oszczędności po­
w ierzona została na teren ie w o jew ód ztw  ceniral- 
iycl> i wschodnich zw ią zk ow i kas oszczędności 
w  W arszaw ie , na terenie w o jew ód ztw  południo­
wych zw ią zkow i kas oszczędności w e Lw ow ie, na 
Ic-ienie w o jew ód ztw  poznańskiego i pomorskiego 
komunalnemu zw ią zkow i kredytowem u w  Pozna­
niu. a na teren ie w o jew ództw a  śląsk iego z w ią z ­
kow i kas oszczędności w  Katow icach. Kontrola 
nad gminnenii kasami pożyczkow o- o -zb ęd n o śc i o 
w em j pow ierzona zo .tałn Państw ow em u Banko­
w i Polnemu. Komunalne K asy  Oszczędności oraz  
K asy  Gminne przedkładać m ają kw arta ln e  ra ­
porty o w ysokości płaconych procen tów  właści­
w ym  instytucjom kontrolującym .

Nowe wydawnictwa
DR. ZY G M U N T  F E N D LE R : „Prywatne P ra ­

wo Ubezpieczeniowe4*, K raków  1934, stron 476. 
(Cena egz. opr. 8 zł. brosz. 7 z l).

Znany adwokat krakow ski dr Zygm unt Fen- 
d ler w yda ł n iedawno dzieło, k tóre wzbudziło  
szczególne zar.itercsowninc zarów n o  w  sferach 
prawniczych, jak  rów n ież u tych wszystkich , k tó­
rzy  pozostają w  jak im kolw iek  stosunku umownym 
do T ow a rzy s tw  asekuracyjnych. —  D zie ło  10 jest 
p ierwszem , jak ie ukazało się w  zakresie  aseku­
racji w  języku polskim  i zaw iera  starannie i-su ­
miennie zebrane w szystk ie  normy prawne, doty­
czące p ryw atnego praw a ubezpiecz m i ow ego.

Praca dra Fendlera zaspokoiła  ogó ln ie  odczn- 
wnny brak tekstu u b a w y  ubezpieczen iowej, od 
szeregu lat ca łkow ic ie  w yczerpanego, a z  dru­
g iej strony w yjaśn ia jąc liczne nasuwające się 
w  praktyce w ątp liw ośc i i kwest je sporne na poi 
staw ie w ie lo le tn iego  doswiadcztcma autora, oraz 
wydanych orzeczeń sądowych, da je nam obok 
kom entarza czyniącego zadość yotrzeb ie prakty­
cznej obszerną pracę naukową A u tor nieulega 
jąc głosom  naw et powszechnie uznanych powag 
zagranicznych (Ehrenzw eig . Bruck) z siłą prze 
konania w yp ow iad a  zdan ie często znacznie (Ol 
nich odb iega jące i uzasadnia je  obszernie z grun­
towną znajom ością spraw y.

P la styk  teatru
f W ystaw a pośmiertna Wincentego Drabika

P og ląd  na zadanie dekoratora teatralnego ule­
ga  zmianom. Idą onę rów n o leg le  do zmian pog lą ­
d ów  na teatr w ogóie. Jak ickolw iekby jednak ly -  
ly , pozostaje pewnikiem  niezachwianym , że ; 'n -  
styczn-j budowa sceny jest jednym z rozstrzyga­
jących czynników  teatru N ie  jest luźnym dod l i ­
kiem. ni uzupełnieniem U żyw a  się czasem okre- 
ś le n ia :V (ło 4' lub ..oprawa *. —  oba są niedostatecz­
ne i stanow ią spuściznę .p ow ierz-h o  vnego rea li­
zmu. w  teatrze, dla k tórego  tzw . dekoracja była 
ezemś w  tle, lub poza g rą  i d ooko łi niej lstm eją- 
Cem,

W  teatrze dojrzałym  czynniki scenicz le i rze- 
nikają się nawskróś. U rządzenie sceniczne w kra­
cza w  samą orbitę gry . a pozostaje biernym ga ­
piem jedyn ie wtedy, gdy  okazuje sic niedość eelo- 
wem niedość złanem z  ogóln ą  koncepcją insceni­
zacji. W  nowoczesnych formach teatru bryła, 
św iatło  i ko lo r na scenie „wchodzą*4, niejako, w  
ruch. g iest i sytuację aktorską, podkreślając je i 
narzucając zarazem  w każdej ch w ili sw o ją  cLec- 
ność. N ie rem arki autora decydują tu ostatecznie 
N ie  opi.s ..gdzie są d rzw i wchód o w e praw e i le ­
wo, a gdzie rozm ieszczone m eble4*. D ekorator za­
stanaw ia się obernie nad miólny-n tnnem przed­
stawienia, i nad zasadiiirzem i czynnikam i w ido- 
w iskón em i i drajnalce/nertti w niem wystepuią- 
tem i Pognawszy jc, zaciera on szczegóły na rzecz

ogólnych lendeneyj g ry , w p row adza  urządzenie 
syntetyczne, które u łatw ia  w id zo w i odebranie 
istotnych tendencyj artystycznych, jednolitego na­
stroju  całości i skupionego p rzep ływ u  napięć dra­
matycznych.

YV tym kierunku szły w ys iłk i T a irow a , który 
(trzy pom ocy piętrzących się ku gó rze  brył, :xm 
ciążących w  dół, lub w reszcie zm ierza jących po- 
ch y łe ir i i poziomem i linjani: w dal, —  w ydoby­
w a ! ogólną emocjonalną atm osferę utworu, ok e- 
ś la jąc zarazem  prze jrzyśc ie j 'ozm ieszczenie i ru­
chy poszczególnych aktorów  i grup W  tym kie­
runku idzie „biom echaniczna44 scena M aycrholda, 
k tóra przy pom ocy pom ostów, słupów, lin. ekra­
nów  i innych lorm , podkreślonych w  m alerj.iie : 
metalu, cementu, drzew a, —  staje się p y s z iie  u- 
nerw ionym  i muskularnym organizm em  scen icz­
nym. k tóry  uslokraln ia efekt każdy, w yostrza  
rytm  i każdy in terw a ł g ry , staje się dźw ign ią  no­
w ego  m asow ego impulsu, pod tiecającej spraw no­
ści i rew olucyjnego napięcia W  tym  w reszcie  du­
chu szły  w ys iłk i teatru P iscatora. teatru, k tó ry  w  
różnych nuanceach d aw ał obraz zm ierzchu stare­
go  św iata, a któremu doskonale akom paniow ały 
rysunki Jerzego Grosza, zdzierające maskę fa ł­
szu w ra z  zc skórą, ażeby na sarrym kość-u lika- 
zać praw dę

"W polskim  teatrze inscenizacje Schillera u w zglę  
dniały najzupełnici pow yższo tende i-rie nowocze­
snego teatru

W ysr.iw iona obecie w  salach Pałacu ' l.ztilsci 
spuścizna pośmiertna Wincentego Drabika, przed-

weześnio i tragiczni®  zm arłego dekoratora scen 
warszaw skich, ukazuje nani rasow ego  człow iek  i  
teatru, artystę, k tóry  ca ły  w y ży w a ł stę i w yczer­
pyw a ł w  teatrze.

W ystaw a  Drabika daje ogrom  pro jektów , szki­
ców’, części rea lizacji, w zo ry  urządzeń sceny i ko­
stiumów i tekturowe modele scen. D ow odzą one 
bardzo ro z leg łe j w yob raźn i -cenicznej i subtelne­
g o  wyczucia literackich  w artości. N ie  są to po­
słuszne w yczyn y  ,na polecenie14 reżysera, lecz  
sam odzielne w iz je  sceniczne, które lie  nogłyby  
powstać bez w n ik liw ego  wyczucia •>ensu i ..tmo- 
s fe ry  utworu

D rabik  dobrze się czuje w  repertuarze szekspi­
row skim , w  m aterja le h istorycznym  i fantastycz­
nym, przechodząc też -zęsto do oper i  baletów . Tu  
bow iem  może dać fo lg ę  rozrzutnemu w prost bo­
gactw u  swoich pom ysłów , lubujących się w  p rze ­
pychu i baśniow ej ko lorow ośei.

Trudnoby p rzyszło  ustalić na tem tle pew ien o- 
k reślony styl teatralny Drabika. W  jednym pro­
jekcie  jest drob iazgow ym  spraw ozdaw cą szcze­
gółów ’, w  innym bije mocno na rom antyczną po- 
scpność nastroju, posługując się chętnie g rą  czer­
wonych i zielonych św iateł, gdzieindzie j znowu 
rozw ija  orjen ta lny  przepych w  k tórym  szczegó ło­
w o  w yp racow u je  każdy elem ent architektury i  o - 
g io d ó w  („Sen  nocy le tn ie j", „Pa rys* ' M iłaszcw - 
skiego. itp ).

Osobne m ie !sce zajmują p ro jekty  sty lizow ane 
ludowo, oparte  um iejętnie na w zorach  ..ztuki lu­
dowej, z której Drabik szeroko korzysta. .W dą-
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Dzieło dra Fom llcra  przedstaw ia Łalo-ksztnti 
■Uprawy W sposób jasny...i systematyczny. M ając 
j a  w zg lęd z ie  okoliczność, że pryw atne praw o 
Ubezpieczen iowe nic zostało dotąd ujed iost ijn io- 
'ne, obejm uje om awiane dzieło prz-tpjsy praw ne 
obow iązu jące  w e  wszystkich d/Jclnnnch państwa 
N a  p ie rw szy  plan w ysuw a się ustawa o jCpnlrak- 
cie ubezpieczenia, obow iązu jąca na terenie M ało­
polski i Śląska U staw a la objaśniona została 
obszernym komentarzem i to  \\ len sposób, że 
każdy przepis ustaw y został objaśniony od łz ie l-  
Jtie  ̂ poczem pod poszczególnym i przepis im i usla- 

- w y  um ieszczono starannie zebrane orzeczn ic tw o 
■sądów polskich, opublikowane poraź p ierw szy, r. 
^zebrane niety lko z pism praw niczych ale także 
'z w ydaw n ictw  Min. Skarbu, Państw- Urzędu Nad 
Zoru etc.
; P ró c z  ustawy, obow iązu jącej na teren ie b. zab. 
aostr. obejm uje dzieło  dra Fcndłcra wszystk ie 
p rzep isy  prawne, m iarodajne dla b. zab. o ruskie­
g o  ora z  rosyjsk iego. Z u w agi jednakże na to, żc 
p rzep isy  prawne, obow iązu jące w  osta i- > w y ­
m ienionych dzielnicach pokryw a ją  się p raw ie  
W  zupełności z przepisam i b. zaboru auslr., a ró ­
żn ią  s ię  ty lko  numeracją, op racow a ł autor >pe- 
c ja lny indeks numeryczny p a ragra fów  ustawy 
austrjacldej' z odpow iednikam i p a ra gra fów  usta 
w y  pruskiej.

Au tor n ie ogran iczy ł się ty lko  do objaśnienia 
postanow ień samej ustawy. Jako teoretyk i prak- 
Jyk p ryw atnego  p raw a ubezpieczen iowego slusz- 
nie zauważa, że istnieje szereg działo r .asekura­
cyjnych, o  których ustawa ubezpieczen iowa bądź- 
to m ilczy bądżteż wspom ina ty lko  ogó ln ikow o  
T o też  dzia ły  takie, jak  ubezpieczenie od kradzie­
ż y  z w łam aniem , ubezpieczenie szyb e tc . szcze­
gó ln ie  w ażne dla kupiectwa, om aw ia autor od­
dzielnie, w ykracza jąc  w p raw d zie  poza ram y m ia­
rodajnych ustaw, ale dając tem samem dowód, 
ŻC praca jego  obejmuje w szystk ie  naw et na jdro­
bn iejsze d zia ły  wchodzące w  zakres asekuracji. 
Na szczególną wzm iankę zasług iją  rów n ież za­
m ieszczone na końcu dzieła indeksy alfabetycz le, 
u łatw ia jące orjemtację w e  w szystkich ustawach 
i rozporządzeniach praw a ubezpieczeniowego, jak 
niemniej nadzwyczaj staranne pod w zględe n ze­
w nętrznym  w ydan ie .

D zie ło  dra Fcnd lera  n iezaw odnie odda duże 
przysługi n ietylko prawnikom  alo i w łaścic ie­
lom  ubezpieczonych budowli, fab ryko  n i w szyst­
kim  ubezpieczonym przein ysłow eo n i kupcom.

Egzekutywa do Komitetów 
Lokalnych

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej dla zacb. 
Małopolski i śląska zwraca uwagę wszystkim Ko  
mitetom Lokalnym na cyrkularz L. 2? 34 w  któ­
rym zajmuje zdecydowanie przeciwne stanowisko 
wobec wszelkich prób bojkotu i walki z funduszu 
mi palestyńskiemi: Keren Kajemet Leisrael i Ke 
ren Hajesod i wzywa wszystkich swoich członków 
do wzmożonej akcji u? te fundusze.

Egzekutywa wzywa również Komitety Lokalne  
do kontynuowania akcji werbunkowej i propaga t

żności do w łasnego narodow ego stylu teatralnego, 
potłjętej już w  całej g łęb i p rzez W yspiańskiego, 
Drabik, na w z ó r  tamtego m istrza zużytkowuje 
pierwiastki ludow e („Serduszko11. „D ożyw o c ie*  
i in.) dając ob razy  sceniczne bardzo św ieże  i a- 
dosne w  kolorze  i w yb itn ie dekoracyjne.

Rozp iętość jego  m ożliw ości poznajem y dokła­
dnie przechodząc od  pow yższych  p ro jektów  do 
szk iców  naw skróś nowoczesnych, konstruktyeu- 
styczmych („B ran d "), operu ją :ych  bardzo uprosz- 
czonemi i c e low o  rozbudowa nenii formami. —  
w śród  których znajdujemy też echa ..syniultamz- 
niu*. tj. rozbudow y sceny w  kilka obok siebie 
istniejących- w nętrz, na różnych kondygnacjach i 
punktach sceny odpow iedn io /c sohu skomuniko­
wanych. („O rfeusz w  piekle11 Offenbacha). W e 
w szystk ich  łych prójektach w idzi my silne akcen­
tow an ie m om entów św ietlnych, naturalnych i sztu 
cznych, k tóre D rabik  w p row adza  jako cześć ‘■kła­
dow ą obrazu scenicznego. W  repertuarze roman­
tycznym zostaw ia  —  chętnie pewne niedom ów ie­
nia, przenosi punkt ciężkości na m istyczną eks­
presje masek, k tóre  z upiorną, czasem w yra z is to ­
ścią rysu je (szkic do „Samuela Z bo row sk iego1' 
S łow ack iego).

Cala ta ogrom na skała scenicznych zufó.y do­
g o d z i, że teatr polski strac ił w  Drabiku cz łow ie ­
ka o  niewyczerpanym  tem peram encie tw órczym , 
k tóry  pom ysłam i sw oim i zdolny b y ł zapłodnić u- 
m ysł insccuizatcra. podniecie i w zbogacić  śm ia­
łem! ujęciami Opróżniona przez, je go  tragiczną 
tmterć wai&ą placówka artystyczna rzeka na go*

H l z  d i l t i  ż y t o s k a  w Szkotach 
zaiuotif litych is Po Isbs

W  najbliższych dniach ukazać się ma p ierw szy  
numer n ow ego  czasopisma pt. „Dus W ir ls za ft li-  
cłie- Lt*ben“  W  p ierw szym  numerze tego czaso­
pisma ukaże się artyku ł o m łodzieży szkolnej 
W szkołach zaw odow ych  w  Polsce. Z  artykułu 
tego w ynika, że  w  roku szkolnym 1030/31 do 
wszystkich szkół zaw odow ych  w  Po lsce uczę­
szczało 7155 słuchaczy Żydów , czy li 12.7 procent 
ogółu  m łodzieży tych szkół. Do szkół państwo­
w ych  i sam orządowych, k tóre z punktu w idzen ia  
gospodarczego mają znaczenie na jw iększe uczę­
szczało ty lko  4.4 procent Ż ydów  z  pośród ogółu 
słuchaczy tych szkół. Dowodem  nędu m łodzieży 
żydow sk ie j do szkół zaw odow ych  jest brak w o l­
nych m iejsc w  żydow skich szkołach zaw odo­
wych. W  pryw atnych  szkołach zaw odow ych  uczy 
ło  się w  roku 1930/31 ogółem  5918 słuchaczy Ż y ­
dów.

t t t y s f? y ? a  S s a l r m a  A l e i r h n t i g  w  W  in i e

Z okazji 75-łeńa urodzin Sz ilom a Alejchem a 
w  salach Żydow sk iego Tnstylutu N aukow ego od ­
by ło  się w  tych dniach >t\varcie w ys ta w y  pośw ię 
conej życiu  i tw órczości S za lon a  Alejchem a. Na 
\ y staw ie  znajdują się wszystkie wydania dzieł 
Szalomn A lejchem a w  języku Hebrajskim i ż y ­
dowskim  oraz przekłady jego  u tw orów  w e  w szy ­
stkich językach europejskich, a także w  języku 
japońskim. W ystaw a  obejmuje poza tem albumy, 
lis ty  i czasopisma. Zaintersow an ie dla w ys taw y  
Szalóma A lejchem a jest duże.

A r e y s f w n f e  w z u ? M u  z  sferą 
p r s z p r f c r ą  m  Łu rip te

Pism a lw ow sk ie  donoszą:
Jeszcze przed tygodniem  niemal w  całym  L w o ­

w ie  w iadom em  było, że w ładze w padły na trop 
oszustów paszportowych, k tórzy  za sutą opłatą 
w y ra b ia li różnym  osobom dokumenty oraz pasz­
porty. Zc w zględu  na wstępne ś ledztw o nie po­
zw olono na opublikow anie szczegó łów  tej spra­
wy7 i nazw isk aresztowanych. D opiero w czora j w ła  
dze ze zw o liły  na podanie do w iadom ości publi­
cznej pow yższe j sp raw y, lecz jedynie w  ogólnych  
zarysach. Okazuje się. że Straż Graniczna w pa­
dła na trop nadużyć paszportowych, o czem za­
w iadom iła  W o jew ódzką  Kom endę P o lic ji P ań ­
stw ow ej w e L w o w ie . U rząd śledczy W o jew ód z­
kiej Kom endy w  toku dochodzeń stw ierdził, że  
istniała szajka, która w yrab ia ła  paszporty na 
podstaw ie fa łśzyw veh  dokumentów dla osób, htó-

dystycznej, zapoczątkowanej „Tygodniem Organi­
zacji i Propagandy".

Także tą drogą zwraca się Egzekutywa do wszys 
tkich Komitetów Lokalnych z prośbą o współpracę 
w  kierunki; wzmocnienia pozycji ogólno-sjonisty- 
cznej na naszym terenie.

dnego zastępcę, od k tórego \y dużej m ierze za le ­
żeć będzie poziom  polsk iego teatru.

W  m ałej sali bocznej wypen łionoj w ys taw ą  b ie­
żącą, na w yróżn ien ie  zasługują: bardzo ładr.a
m artwa natura Rom ana Łysakow sk iego , dość 
w rażliw e  w  kolorze pejzaże P i  zebindowskiego, 
stonowane prace Zygm unta K ró la  i zdradzające 
w ra ż liw o ść  kolorystyczną dwa obrazy: Hanki Lan  
rau ów ny i  Andy W eingrttnów ny. H. W .

 o§o------

Otwarcie Wystawy Portretów 
w "Ł* D. A. —  w niedzielę 15 bm.

P rzygo tow an ia  w oko ło  w y s ta w y  portretów  z  
prywatnych w łasności posunęły się tak daleko, że 
termin uroczystego o tw arc ia  zosta ł ustanow iony 
na n iedzielę dn. 15 bm.

W  przeddzień o fic ja ln ego  o tw arc ia  w ieczorem  
urządza zarząd  Zrzeszen ia Żyd. A rty s tów  M ala­
rzy  i R zezb iarzy  uroczyste p rzy jęc ie  na wystawne 
dla p rzedstaw icie li prasy Samo u ro izyste  o tw a r ­
cie będzie n iew ątp liw ie  pamiętnym ewenem entem  
dla życ ia  kulturalnego K rakow a.

W ys taw a  rozgrupow ana zostanie w ed le  okre­
sów  i szkół. W stęp  w ys taw y  tw o rzyć  będą przy­
k łady dawnego portretow ania, we form ie  św iet­
nych kopji m istrzów  flam andzkich, niemieckich, 
holenderskich i w łosk iego  Renesansu, Tycjana, 
Rembrandta, Holbeina, Van D yka i innych. N a ­
stępnie rozm ieszczone będą portrety  znanych O- 
łobictoici żydowskich przeważni* »U i y -a  uicina

rc  nie m ogły  otrzym ać paszportów  na w yjazd  za 
gran icę  lega ln ie, a w ięc  dla poborowych, dla o- 
ksób skazanych na w ięzien ie i Id. Na czele le i śzaj 
k i stał koncypient adwokacki dr. M aksym :1jan 
■Lieblich, k tóry  został aresztowany. Nadto w  ł ą ­
czności z tą sp-rawą zosta li aresztowani W ił 
hełm O bcrw cger, urz. pryw atny. Sł.nehc L iebcr- 
mann urz p ryw at.. Marciu Minkin rytownik, 
f le rs z  D erfleisch m ydlarz. D aw id  Kiihnberg urzę 
dnik’, K a ro l W o łow sk i urz. p ry w a t, d r  Jan Si- 
ciarz, urzędnik M agistratu lw ow sk iego . Jan F lo ­
rek poster. PP ., Regina Ł ó w  prywatna i M ajer 
Cliasin kupiec. P rzec iw k o  aresztowanym  zostały 
w drożone dochodzenia prokuratorskie.

Jednym z najciekawszych m omentów tej spra­
w y  jest okoliczność, jak w e  L w o w ie  zdemasko­
w an o g łów nych  bohaterów  afery. Moment ten 
jednak zostanie .n iewątpliw ie u jaw niony dop iero 
p rzy  ro zp raw ie  g łów nej.

Aresztowanie profesura gtoises^torgd
W e L w o w ie  aresztow ano pro fesora  V T I-go  g i­

mnazjum m gr. J, Janika, k tóry  stoi pod zarzu­
tem w ykroczen ia  p rzec iw ko obow iązkom  łu/bo- 
wym . A resztow anego  osadzono w  Brygidkach.

P ro f Janik dopuścił sie oszczerstw a i  ob razy  
dyrektora  o ra z  k ilka p ro fesorów

T r r p P a  leftarza
W  Ubezpieczaln i SpoŁ w e  L w o w ie  praktyko­

w a ł ginekolog, em erytow any lek arz pow ia tow y  
z  Pom orza  dr. Pauzew icz, zam ieszkały  w  domu 
p rzy  ul Ł yczakow sk ie j 37a. Dr, P. od dłuższego 
czasu zdradzał ob iaw y  anormalności. W  kaw a- 
lersk iem  swem  mieszkaniu na 3-ciem piętrze, 
wspom niany g ineko log  gw izda ł, k rzycz ił, w yrzU  
ca l bułki na ulice itp Onegdaj Pauz? y ic z  zaba­
rykadow ał się w  sw oim  pokoju i  n ie chciał g o  
pod żadnym pozorem  opuścić. W ezw an o  no lic ję  
i straż pożarną. P o  wyłam aniu d rzw i nieszczę­
ś liw ego  lekarza obezw ła kiiono i w  kaftan ie bez­
pieczeństwa odstaw iono do Zakładu dla um ysło­
w o  chorych w  Ku lparkow ie.

Z g ” n ppdhrm . Eisensteina
W  W a rsza w ie  zm arł nagle na udar serca pod­

kom isarz po lic ji Eisenstein, Lw ow ian in , pełn iący 
ostatn io odpow iedzia lne funkcjo w  Centrali S łu­
żby  Śledczej. Jak inform ują, zw łok i błp. p odkom 
E isensteina sprow adzone zostaną do Lw ow a; 
gdzie odbędzie się  pogrzeb  na cmentarzu żydow­
skim.

Byratofa redaktora diariusza setoiDwegs
Redaktor d jarjusza se jm ow ego E m il G ross za­

stał przen iesiony w  stan spoczynku. B y ł on przez 
s zereg  la t w spółpracow n ik iem  biura koresponden­
cyjn ego  sejmu ga licy jsk iego  w e  L w o w ie , a p o  
powstaniu parlamentu p ińsk iego zosta ł recn&to- 
rem  djarjusza. C ieszy ł się on powszechną sym­
patią przełożonych i ko legów .

nych m istrzów , z okresu B iederm  » i e u  o  bardzo 
w ysok im  poziom ie artystycznym . D a le j m istrzów  
polskich m iędzy innemi z św ietnym  portret? t» 
s iostry  artysty  Jana M atejki z  zb io rów  Dr. Józe­
fa  L iebeskinda, Jacka M alczew sk iego, W ysp iań­
skiego, W yczó łkow sk iego , Boznańskiej; Hofmana, 
M ehoffera , W ojciecha W eissa, m iędzy innemi d w i 
św ietne p ortre ty  o  dużym form acie  z  okr-'sn 
przedw ojennego z  zb io rów  D r Henryka F ra l-  
k la, oraz portret z  osta tn iego okresu tw órczości. 
Następnie szereg  portretów  polskich artystów  z  
E eo le  de Paris , z Pronaszka i Cybisem na czele 
W śród  p ortre tów  m a larzy  żydow sk ich : M auryce­
g o  Gotilieba. S. H irszeriberga, Leopolda Gottlie- 
ba, M ojżesza K is linga , Zygmunta Menkesa, Je ze- 
g c  M erkla, W achtla. Neumana. N o ”he "ta Nadia, 
Dr. li. Schinagla, Józefa Badowora, L eo  Schónke- 
ra, K a ro la  Forstera , A  W eingrunów ny, N. Strass- 
berga i ca łego szeregu członków  Zrzeszenia , l.’tó* 
r ych ostateczny spis jeszcze zes* m ie  pod lny.

C złonkow ie w sp iera ją cy  Zrzeszen ia , k tó  z y  
korzysta ją  z uprawnień przy  opłacie wstępu, ze­
chcą w  razie  zgubienia leg itym acji członkowskiej, 
zw róc ić  się do zarządu Zrzeszen ia K ra k ó w  Bo­
czna Skaw ińska 2, o dostarczenie nowych logt- 
tym acyj. N iestety  z powodu dużych kosztów  zw ią  
zanyeh z tą w ystaw ą, Zrzeszenie bcdz.ie z nn-zo> 
nr odstąpić od popularnych o p ł it  b ile tów  w=t mu.

O prócz ob razów  w ystaw a  obejm ować b ę lz 'C  
św ietne rzeźby Hochmana. Dunikowskiego. K u a  
i  serję przepięknych minjatur
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KRONIKA TARNOWSKA
U K O N S T Y T U O W A N IE  S IĘ  R A D Y  M IE JS K IE J

Z końcem ń ieżąego  miesiąca odbędzie się p ierw ­
sze posiedzenie now ow ybranej Rady M iejskiej. 
Na posiedzeniu tern nastąpi w yb ó r w ład z m iej­
skich

Z  K A H A Ł U . Kahalną Kom isja w yborcza  w y ło ­
żyła lis ly  w yborcze celem um ożliw ien ia  w yb o r­
com sprawdzenia czy figu ru ją  na listach. Term in 
wnoszenia rek lam acyj up ływ a z dniem 1S bm. 
Jest obow iązk iem  każdego w yb orcy  spraw dzić, 
czy istotnie nazw isko jego  znajduje się w  spisie 
w \ borców .

EPILOG P O T W O R N E J  ZB R O D N I. Tarnow sk i 
sąd ok ręgow y  na sesji wyjazdowej w  Brzesku 
pod przew odnictw em  so. K a la fa rsk iego  rozpa­
tryw a ł spraw ę zabójstw a Stanisława Sikory. 
Pod  zarzutem  dokonania zbrodni zasied li na ła ­
w ie  oskarżonych pięciu parobków z Borzęcina, 
k tórzy  24 grudnia z. r. zaczep ili S ikorę i zadali 
mu kilka pchnięć bagnetem, 7. których jedno oka­
za ło  się śmiertelnem. Rozprawa nie stw ierdziła,, 
kto był istotnym spraw cą zabójstwa. P o  zainknię 
ciu przew odu sądow ego zapadł w yrok , na podsta­
w ie  k tórego  skazano Ign acego  Rębacza na 2 la ­
ta, Józefa B ia łka i Piotra Curyłę na 1 rok, Stani­
sław a H u jara i W incentego Juszczyka na fi m ie­
sięcy w ięzien ia . Powództwo cywilne w n osił ad v. 
dr. JJenderer

Ś W IĘ T O K R A D Z T W O . N ieznan i sp raw cy w ta r 
gnęli do kościoła odpożyn ow sk iego w  pow iecie 
dąbrowskim i z rabow a li k ilka sprzętów  litu rg i- 
cznych. Straty znaczne. P o lic ja  w d roży ła  śledz­
two.

KRONIKA RZESZOWSKA
E C H A  R O Z W IĄ Z A N IA  K A H A Ł U . W  sp raw ie 

rozw iązan ia  kahału —  o czam już „N . D z “  do­
niósł —  należy jeszcze dodać, że U rząd  W o je w ó ­
dzki w e  L w o w ie  zam ianow ał tym czasow y kom i­
saryczn y zarząd złożony z  13 członków  oraz prze­
wodniczącego i w iceprzew odniczącego, a nie radę 
przyboczną W obec tego  przew odniczący zarządu 
będzie w  swoich czynnościach zw iązan y  uchwał i- 
tni zarządu, gdyż członkow ie będą m ieli g łos sta­
nowczy a nie głos doradczy. Jako uzasadnienie 
rozwiązania kahału podała w ładza  nadzorcza kon 
flikt, jaki cd d ługiego czasu trw a  m iędzy posłem 
rabinem Lew in em  a b. prezesem z ir z ą lu  A. Sil- 
berem. przyczem  w yb ory  mają być p rzeprow adzo 
ne w  ciągu 8 tygodn i N a leży  przytem z uznaniem 
podnieść in ic ja tyw ę now ego starosty P a n g lis z i, 
k tó ry  zm ierza ł do tego, by w sze lk ie  za in teresow a­
ne grupy uzyskały w  kabale sw o je  przedstaw i­
cielstwo. N arazić  ob jął urzędowanie jedynie p rze­
w odn iczący zarządu emer. m ajor W. P  K a ro l 
Speiser, zarząd z powodu św iąt nie odbył jeszcze 
żadnego posiedzenia.

A K C J A  P A S C H A L N A . R ozw iązan y zarząd ka- 
halny przeprow adził jeszcze przed pow ołaną w y ­
żej decyzją w o jew ódzką  akcję paschalną celem u- 
Jzielenią pom ocy tutejszym  podupadłym obyw ate­
lom. Zebrano około  20 000 zł . z których 5.000 zł. 
rozdzie lono pom iędzy podupadłych kupców’ i rze- 
rr.i»śln ików na św ięta, a resztę przeznaczono na 
w yżyw ien ie  paschalne w ięźn iów , żo łn ierzy  i cha- 
lu rów  odbywających tu hnchszarę.

A K C J A  „T Y G O D N IA  O R G A N IZ A C J I SJON- 
S K iE J ". Zgodn ie z inslrukcją krakow sk iej "ze- 
k iuyw y przeprow adzono i u nas akcję .Tygodn ia 
O rgan izac ji11. W  ramach akcji odbył sic on eg ia j 
uroczysty raport m łodzieży ogólno- sjońskiej < a 
dUedzicńu Domu Ludow ego, podczas - tó iv g o  
p  zem ów ił prezes lut, o rg  Dr. H. Kanarek. P o­
tu dt o odbyły  się w e wszystkich organ;cucja 'h 
r ł odzicży zebrania z udziałem de lcgnw m ych  ie - 
ferentów , odbyło się też w  ostatni ;lzień św ią t ze- 
1 ranię tow arzysk ie  członków  org  sjońskicj, na 
lió re m  p rzem ów ił p. E. Duckcr. Pozatnm jiczn i 
członkow ie tut. komitetu lokalnego w y jech a li do 
miast okolicznych celem przeprow adzen ia wzm ian 
kowanej akcji. W  ub. n iedzielę odbyło się pod 
przewodnictwem  p, H ofsladtera zgrom adzenie 
publiczne, na którerń przeszło godzinne przem ó­
w ien ie  w y g ło s ił członek' A. C. Joachim N e ig e r  
z Tarn ow a, k tóry  po treściw em  om ów ieniu  obec­
nej sytuacji w  sjoniźm ie n a w o ływ a ł tłumnie ?e- 
hrauą publiczność do wstąpien ia w  szeregi org . 
ogólno- sjońskiej Z okazji pobytu w  R zeszow ie

p N eigera  odbyło  się pod przew odnictw em  Dra 
H. Kanarka zebranie starszych członków org. 
sjońskiej, na ktorem  po referac ie  szanow u>go g o ­
ścia. w ybrano kom isję złożoną z pp. Jarego, D ic i- 
angla, K u liga, Lasta i Neubauera, celem p o w o ła - 
r.ia do życia  stow arzyszen ia obyw ate li ogólno- 
sjońskich. N  specjalnem posiedzeniu komitetu Jo­
li s inego z udziałem  p. N e igera  om ów iono aktual­
ne sp raw y  organizacyjne.

K S A W E R  Y  P R U S Z Y N S K I W  R Z E S Z O W IE  
Staraniem stow  żyd. akad. .Ogn isko '’, red K sa­
w ery  Pruszyński. w y k o s i w  przyszłą  n ie łz ie lę  
15 bm w  Domu Ludow ym  im. A. T a n n e n b m a  
referat n. t. „R e flek s je  pa les lyń sk ie ‘ . Z apow ie­
dziany refera t tak ze w zg lędu  na osobę prelegen­
ta. jak  i ze względu  na temat w y w o ła ł w ie lk ie  
zain teresow anie w śród  szerokich sfer społeczeń­
stwa.

N om  y  SZE F  P R O K U R A T U R Y , w  miejsce prze 
n iesionego w  stan spoczynku d ługoletu tcgo pro­
kuratora s. o. Dra Midowicz.a, zam ianowano pro­
kuratorem tut. sądu dotychczasow ego w iceproku­
ratora s o. w  Lub lin ie Jana Dobrzyńskiego, k tó­
ry  w  najbliższych dniach obejmuje urzędowanie. 
D otychczasowy k ierow n ik  prokuratury o. Łuka­
wski zostaje przen iesiony do Bydgoszczy, gdzie 
obejmuje stanow isko szefa prokuratury

D ZIŚ W  B IE L S K U :

SPP. „H itarhdut K azim  W ie lk . 2/[I: 8'30 w  
zebranie z ref. tow . A. Mandelbauma nt „Społe- 

| czno- ekonomiczne podstaw y antysemityzmu'
; Przodtem  przegląd p rasow y Iow  mag Schauera

T eatr  M iejski w B ielsku: 8 w iecz. ,.Die schóne 
j Galathee1, opera kom iczna Suppe, oraz „D er  ein- 

gcb ildete K ranke1' M oliera.
K inoteatry: A po llo : Csibi. —  M iejskie B ielsko: 

B ia ły  upiór. — M iejsk ie B iała: Św iat należy no 
C iebie!

DZIŚ W  K A T O W T C A C H i

Tea tr P o lsk i: godz 20 ..Rodzina".
Konserw.itorju<n Muzyczne, ul. W o jew ódzka  45

5a*°“iC H  (Ł O W T
W y

'fc  w  w  P .eB 4cieN iu -i

m «Y W tM n .-r>iw»c1 Ap K0WAl5Kljw*W*wj

godz. 20 Koncert Sym foniczny. U dzia ł biorą: Zb l 
gn iew  Dymek (d yr j, J Cetner (skrzypce), Broni­
sław  Rom aniszyn (prelekcja ).

„ lV iz o ‘ ‘, ul. Stawow a 10. godz 16 30 Zebranie 
z referatem  p. dra Tuła Nussenblatta z W iednia  
n. t. ..Kobiety w  życiu H e rz la "

śląskie Zakłady Techniczne, u] Krasińskiego  
i :  godz. 20: Odczyt p. K. Smogorzewskiego, ber* 
-lińskiego korespondenta „G azety  Polskiej" n. t  
„C zy  d zie jow y  zw ro t w stosunkach polsko- nie­
m ieckich". (Staraniom  ZO K Z .).

Kinoteatry; Capitol: D ziw o ląg i. —  Rialto: C »i- 
bi. —  Union: Sherlock Holmes (C live  Brook),

JUTRO W  C ZW A R T E K :
o godz. 20‘30 przem awia w  lokalu  Org. Sjouist. 
p rzy ul. św  Jana 11. p. dr Tu lo  Nussenblatt c, t, 
„Sumienie N arod ów  Św iata a K w es tja  Żyd .",

G z y  łzawiące ns przedstawieniu 
„R nEfztn y" w Wilnie

Z W ilna donoszą: Onegdaj w ieczorem  wkrótce 
po rozpoczęciu przedstaw ien ia w  teatrze na Po ­
hulance, gdzie w ystaw ian a jest sztuka „Rodzi­
na" Słonim skiego, ktoś n iew yśledzony rzucił na 
parterze ampułkę z gazem  łzaw iącym  Wynikło  
naturalnie zamieszanie, lecz spektaklu przery­
wać nie zaszła potrzeba. W  czasie p rzerw y  salę 
p izew ie trzon o  i przedstaw ien ie dobiegło końca 
bez incydentów.

W  kinie w ileńskiem  „P a n "  podczas w yśw ie tla ­
nia filmu palestyńskiego „Sabra1, rzucono ampuł­
kę z gazem  cuchnącym Seans przerw an o w  celu 
przew ietrzen ia  sali Spraw cy nie ujęto

O g ó l n a  s i o n i z m  c t a ł y
do pełnego uświadomienia narodowego

Abraham £cl wadrcu 
aresztowany w Palestynie

j  Jak już donieśliśmy, w  kolonjJ p a les tyń sk i.
| K fa r  Saba wybuchł spór m iędzy robotnika::, 

w szystkich ugrupowań, od A gu d y  poprzez rew izjo­
nistów do Histadrutu, a m iędzy k ilkom a koloni 
stami. Mimo że robotn iecy zorgan izow ali się er 
lem w ykonan ia prac przy zbiorach pomarańczy 
opuścili mia6ta dla ratow ania p o zy cy j pracy 2y  
dów- koloniści p rzy ję li robotn ików  arabskich- R  > 
botn icy żydow scy  w ystaw ili w pardesach straże, 
k tóre nie dopuściły robotn ików  arabskich do pra 
ey. W śród  strażn ików  znalazł się Jakże m an y  pu 
b licysta  i pisarz hebrajski dr. Abraham  Schwadron. 
Jak  w iadom o, polic ja  aresztow ała 28 robotn ików , 
a wśród nich także Abraham a Schwadroma.

Młodzież żydowska z Niemiec 
w Palestynie

Jerozolim a. Ż A T . Ż ydow sk i Fundusz N aród  1 
w y  w yzn aczy ł w  W adi-H aw arith  2000 dunam 1*  
ziem i na kolon izac ję  przeszło 100 rodzin żyd 
wskieh z N iem iec, Pod  uprawę p rzygo tow an o  już 
1000 dunamów. G rupy robotn icze, d la  k tórych  rc 
la ta  była  p ierw otn ie w yznaczona, w y rzek ły  się 
je j na rzecz Ż ydów  niem ieckich. W  Emek Zebu 
lun (Zatoka H ajfeka ) ŻFN  w yd z ie iił pewne obsza 
ry  na, kolon izację 170 rodzin żydow sk ich ' z Nb* 
m iec oraz 150 dunamów na s iedz iby  d la  m łodzieży  
żydow sk ie j z N iem iec. Ten  ostatni obszar jest prze 
znaczony g łów n ie  dla szkolen ia  tych dzieci w roln  
ctw ie. D ziec i zosta ły  rozm ieszczone po kwucach 
k tóre zobow iąza ły  się do  dbania o wychow anie 
dzieci do ich 18 roku życia, poczem  m ają one być

przy ję te  d. tych kwuc w  charakterze z w y k ły c  
członków. P ierw sza grupa dzieci żydow skich 
N iem iec zagospodarow ała się w  Ein Harod.

Surowe ukaranie antysemitów 
w Jassach

Jassy. Ż A T . Przed  sądem wojennym  odbyła « >  
rozpraw a czterech akadem ików-antysem itów , k t: 
rzy  przed kilku tygodn iam i urządzili antysem icką 
demonstrację w  pewaem  kinie i w y tiu k li szy ł v 
w ystaw ow e kina. G łów ny oskarżony P op o  Dum: 
tru skazany został na karę jednego roku wię* t 
nia. 4 łat u traty praw  honorow ych i 5000 le i grz\ 
w ny. Pnzoetalych trzech studentów  sąd skazał ka 
żdego po 6 m iesięcy więzienia.

Z G O N  N A J S T A R S Z E G O  A K T O R A  Ż y D O W  
SK IE G O . W  80-tym  roku życia zm arł w  N o ­
wym  Jorku Berisz Beckerm an, pionier leatru 
żydowskiego w  Am eryce. Beckerm an był ró w ­
nież autorem  kijku sztuk teairalnych i opere­
tek.

D O M  S IE R Ó T  Ż Y D O W S K IC H  W  J A S S A C H
spłonął 7. n lew ykrytych  dotąd przyczyn. N a  
szczęście ofiar w ludziach nie było. Straty się­
gają 3 m iljon ów  lei,

W  M O N A S T Y R Z E  (W ę s t fa l ja ) dokonano  
napadu na synagogę. Sp raw cy  w y w aży li drzwi 
i stłukli 12  artystycznych witraży. Jak donosi 
policja, jako sprawców ujęto w ychow anków  
szkoły sportowej S. A

W  25 S Z K O Ł A C H  Ś R E D N IC H  W  B E R L I ­
N IE  w ładze zarządziły  zniesienie nauki re lig ji 
m ojżeszowej z pow odu m ałe j liczby uczniów  
Żydów ,

i M m  i r t s  Min M iij» iMnl f c i p i i
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P R Z E G L Ą D  R A D I O W Y ;g§g
b p

i Jak  ju ż  d on os iliśm y , w  G en ew ie  za k o ń czy ły  
s ię  ty g o d n io w e  obrady M ięd zyn a ro d o w e j U n ji 
R a d jo fo n ic zn e  j. P rz e m ó w ie n ie  w stępne w yg ło ­

s ił prrez. U n ji,  v ic e -a d m ir . S ir  C li. C arpendale , 
w sp om in a ją c  pam ięć trag iczn ie  zm a r łego  k ró ­
la  A lb e rta , k tó ry  rów n ocześn ie  b y ł  za m iło w a -  
•n ym  rad ios łu ch aczem . B e lg ijs k i dclcgait M. 
K n yp ers  podziękow a ł w zru szo n y  za w y r a z y  ! 
łiołdiu d la b oh a tersk iego  k ró la .

N O W Y  P O D Z IA Ł  F A L  D Ł U G IC H

P o  ty m  w stęp ie  U n ja  p rzys tąp iła  do ob rad  
nad  porządk iem  d zien n ym , a zw łaszcza  nad  no 
w y m  p od z ia łem  fa l d łu g ich . N o w y  plan p rze ­
w idu je , że  R a d io -P a r is  będz ie  odda lone od M o­
skw y T. o  8 kc. czy li rosy jska  stacja będzie p ra ­
cować z  c zęs to tliw ośc ią  174 kc. P os ta n ow ien ie  
to  jest p ro w izo ry c zn e , gd y ż  jak  o św ia d czo n o  
o f ic ja ln ie  ze  s tron y  fra n cu sk ie j W ie ż a  E i f fe l  po 
r zu c i w  k ró tk im  czasie d łu g ie  fa le , zgod n ie  z 
p lan em  lu cern eń sk im  p rp e jd z ie  na k ró tk ie  fa le . 
D o  czasu zn ikn ięcia  W ie ż y  E i f f la  z pasma fa l 
d łu g ich , stacja ta p racow ać będzie  w ie c zo rem  ze 
zm n ie js zon ą  m ocą i k oń czyć  będzie  sw ą pracę 
oko ło  cod  z 21.00. D ru gą  ważną zm ian ą  w  p o ­
d z ia le  fa l d łu g ich  m ięd zy  poszczegó lne  stacje 
je s t to, że  O s lo  p r z y jm ie  często tliw ość  262 kc. 
N a jw ięk szą  trudność spraw ia podzia ł fa l od 208 
k c  d o  232 kc m ięd zy  p ięć  s ta cy j, g d y ż  w ed łu g  
ob liczeń  w  paśm ie tem  m oże  się zm ieśc ić  ty l-  
k e ~ c z te rv  -stacje. P ro p o z y c je  U n j i  id ą  w ty m  
k ierunku , aby  fa la m i o  częs to tliw ośc i 208 kc, 
216 kc 224 k r j 232 kc p od z ie liły  się C h ark ów , 
M ińsk  M otała , W a rs za w a  i R e y k y a w k  w  ten 
sposób, że stacja islandzka, jako n a jb a rd z ie j od 
d a lo m  od S ow ie tów  b ęd z ie  p racow ać  na w s p ó l­
n e j fa li z jedną ze s ta cy j rosy jsk ich . Co do  y -  
sta len ia fa l m ied zy  M ota ła . W a rs za w a . M iń ­
sk iem  i C h a rk ow em  —  U n ja  poleciła  w szcząć  
rn d jo fo n io m  sow ieck im , szw edzk im  : polsk im  
b ezp ośred n ie  rokow an ia  w  ram ach  m odus v i~  
yen d i.

C h arak te rys ty czn ą  jes t rzeczą , że  n o w e  m o ­
dus y iy en d ł w  paśm ie  fa l d łu g ich  n ie  p rzew i- 
‘ d u je  m ie jsca  d la  rad josltacji h ix em b u rsk ie j. 
k tóra obecn ie p ra w em  kaduka p ra cu je  na fą -  
la ch  d ługich .

' S Z C Z E G Ó Ł Y  N O W E G O  P O D Z IA Ł U

'  Skuteczność n o w ego  podziału  fa l za le ż y  od 
'ro zm ó w  d yp lo m a ty c zn ych  m ięd zy  poszczę,gól- 

n e m i k ra ja m i. W  k a żd y m  ra z ie  plan ten u m oż  
h w ia  c z y s ty  odb iór a u d y cy j, gd y ż  p rzed z ia ł 
m ięd zy  fa ja m i p oszczegó ln ych  o lb rzym ó w  j 
w yn o s i p rzec ię tn ie  9 kc. Z resztą  chodzi tu ty lko 
O .obraz ek sp erym en ta ln y ’ , k tó re go  rea lność w y  
k a że  życ ie . O dnosi się to zw łaszcza  do s ta cy j 
B ra ssów  ("Rum un ja ) i Kniz.en (H o la n d ja Y  k tó ­
r e  p ra cu ją  na te j sanrej fa l i  1888 m tr P ró b y  
'w y k a żą , c z y  m im o  oddalen ia g eo gra fic zn ego  
stac je  te  n ie  p rzes zk a d za ją  sob ie  w za jem n ie .

T e o r ja  w ym a ga , aby  stac je  oddalone b y ły  od 
s ieb ie o  10 kc. W  p aśm ie  fa l d łu g ich  jest je ­
dnak n iem o ż liw e , z p ow odu  w ie lk ie j  ilo śc i s ta ­
c y j.  N iek tó re  odda lone są od sw y ch  sąsiadów 
o 9 kc, in n e o  8 kc. a s tw ie rd zon o  n aw et, że 
B rassow  i H u izek  oddalone są od K o w n a  ty lk o  
o 5 kc. Copraw da n o w y  p lan  za w ie ra  także i tą 
ką od leg łość, ja k  T .ep inerad  i O slo, k tó rych  fa ­
le  ró żn ią  s ię  od siebie o 14 kc.

W  ciągu lata now y  plan będzie sprawdzany  
w  praktyce, a. pastepna sesja M iędzynarodowej 
U n ji Radiofonicznej, która odbodzie sio w  L o n ­
dynie w dniach od 12  do 20 czerwca br. ustali i

d e fin ity w n ie  p od zia ł fa l d łu g ich  m ięd zy  za in ­
te resow an e  rad jos ta c je .

K o m is ja  techn iczna U n ji  o m a w ia ła  ró w n ie ż  
k ilka  bardzo sp ec ja ln ych  p ro b lem ó w  te ch n icz ­
nych , k tó re  będą p rzed łożon e  do ap robaty  m ię  
d zyn ąrod ow em u  K o m ite to w i Badan ia  R a d io k o ­
m u n ik a c ji w e  w rześn iu  rb. w  L isb on ie . C hodzi 
tu o  p ew n e  zagadn ien ia  w  spraw ie u żyw a n ia  
an ten  k ie ru n k ow ych , od s tęp ów  częs to tliw ośc i 
m ięd zy  stac jam i, zagadn ien ie  fad in gów , sposo­
b y  w y e lim in o w a n ia  p rzeszkód  w  od b io rze  ra d - 
jo w y m  itp.

IN N E  P O S T A N O W IE N IA  K O N F E R E N C J I

K o m is ja  p raw n a  o ra z  k om is ja  zb liżen ia  m ię ­
d zy  narodam i, k tóre rów n ież zeb ra ły  się w  G e ­
n ew ie , ro zp a tryw a ła  sp raw ę p rop ozyc ji r e w iz j i  
k o n w en c ji m ięd zyn a rodow e j co do p ra w  au to r­

skich , spraw ę stosunków  m ięd zy  rn d jo fo n ją  a 
w y tw ó rc a m i p łyt, w reszcie  p ew n ą  ilo ść  pi obie- 
m ó w  o  charak terze  m ięd zy n a ro d o w y m  ściS’ e 
zw ią za n ych  z  ro zw o jem  ra d jo fo n ji,  jako w a r ­
sztatu p racy  dta ogółu .

O b ra d y  M ięd zyn a ro d ow e j U n ji  R a d j ° f w c z -  
n e j są zaw sze  pożyteczne, g d y ż  sp ra w y  ra d jo ­
fo n j i  u d a je  s ię  w  p rzew a żn e j w iększości w yp ad  
k ó w  za ła tw ić  z  p o ży tk iem  d la rad joab on en tów .

P o d  kon iec ob rad  raz jeszcze  s tw ierdzan o , że  
M iędzyn arodow a U n ja  R n d jo fon iczn a  n ie  jes t 
o rgan iza c ją  p o lity c zn ą  i m u si stać da leko  od  
w s ze lk ie g o  rod za ju  sporów  n a tu ry  p o lity czn e j. 
M ięd zyn a rod ow a  U n ja  R a d io fo n ic zn a  jes t orga  
n izac ją . k tóra  s łu ży  p ok o jo w em u  ro zp a try w a ­
n iu  zagadn ień  ra d jo fo n ji  na p łaszczyźn ie  a r ty ­
styczne j, p raw nej i tech n iczn e  i, zw łaszcza  w  
dzied zin ie  p ro g ra m ó w  ra d jo w y c h .

Następne posiedzen ie U n ji  R a d jo fo n ic zn e j od  
b ęd z ie  się w  Lon dvn iie  dnia 12 w rześn ia  br. N a 
posiedzen iu  tem  ob ecn y  bodzie  ró w n ie ż  naczel 
n y  d yrek to r  P o lsk iego  R ad ja  —  D r. Z y g m u n t 
C ham iec.

-o -o -o -

Trtitincści odczytu radiow ego
Słuchacze, k tó r zy  n a rzek a ją  na ż le  w yg ło szo ­

n y  od czy t ra d jo w y , n ie  zd a ją  sobie p rzew ażn ie  
sp ra w y  >; trudności, p ię trzą cych  się p rzed  p re le  
gen tem . T rzeb a  ko losa ln e j u w a g i i  drożego o d ­
czucia ak u styczn ego  aby d ob rze  odczy tać  w ła ­
sny  m anuskrypt. Zasada bow iem  jest, że  od ­
czy t r a d jo w y  m usi b y ć  w p ie rw  napisany, a le  
późn ie j m a b y ć  w  ten  sposób w y g ło s zo n y , aby  
n ie  rob ił w rażen ia  czytanego. Jestto  p ra w d z iw a  
sztuka. Z  m a rtw y c h  lite r  p o w o łu je  się do  ż y d a  
zaw artą  w  n ich  em o c jon a ln ą  i in te lek tu a ln ą  
treść. D la  u zm ys ło w ien ia  sob ie  tru dności k tóre  
sto ją  p rzed  p re legen tem  ra d jo w ym  d ob rze  je s t  
p om yś leć  sobie o znakach n u tow ych . T rzeb a  du 
żo  ćw iczen ia  i d u żego  w czu c ia  się w  u tw ó r  m u ­
zy c zn y  a b y  od tw orzyć  go  tak ja k  nap isa ł k o m ­
pozytor.

P re le g en t je s t  od  m u zyka  w  położen iu  o ty le  
tru d n ie js zym , że  znak i p isarsk ie  n ie  n o tu ją  jak  
w  m u zyce  in ton a c ji, tem pa  pau zy  itd.

Z  m an u sk ryp tu  n ie  m ożn a  poznać na p ie rw ­
szy  rzu t oka w yso k o śc i głosu, sposobu akcento­
w an ia  w a żn ie jszych  u stępów  i podkreślan ia  w a ż  
n ie js zy c h  m yś li. U boga  ilo ść  zn a k ów  p isarsk ich  
w v m y ś lo n v c h  ra cze j d o  u ży tk u  d ru karsk iego

Czy konieczne są dialogi wrad^o?
R ad jos łu ch acze , n a rzek a ją c  na m on o ton ję  o d  

ezy tów , d om aga ją  się często u rozm a ican ia  ich  
d ja logam i. Ż ą d a ją  poprostu, a b y  tem at o d c zy ­
to w y  rozb ić  na dw a w zg lędn ie  tr z y  g łosy , g d y ż  
w  ten sposób odczy t r a d jo w y  b ęd z ie  rzekom o  
b a rd z ie j s traw n y . P rzep row adzon e p ró b y  w yk a  
za ly  jednak , że  s tan ow isko  to  n ie  da się u tr z y ­
m ać. D ja lo g i są n a jtru d n ie js zą  fo rm ą  tw ó rc zo  
śoi. L ite ra tu ra  zna w ła ś c iw ie  ty lk o  jeden  p rz y ­
kład doskon a łych  d ja logów . D ja lo g j P la toń sk ie . 
P ó źn ie js z e  p róby  kontynuow ania te g o  rodzaju , 
lite ra ck iego , p od e jm o w a n e  p rzez  n a jw y b itn ie j­
szych  p isa rzy  k o ń czy ły  się za w sze  m n ie js zem  
lu b  w ięk szem  fiask iem .

R n d jo fo n je  n ie  z ra ża ją  się tem i sm utnem i do  
św iadczenam i, p ró b o w a ły  w p row a d zą ; d ja lo g i 
do p ro g ra m ó w  ra d jo w y c h  I  w ła śn ie  ci słucha 
cze k tó r zy  poprzedn io tak  bardzo ich  się dom a­
ga li p ie rw s i okaza li n ie za dow o len ie . D ja lo g i w y  
p ad a ją  sztuczn ie  ł n ien a tu ra ln ie . N ie  są tc  prze 
c ież  ro zm o w y  bez p rzygo tow an ia , gd y ż  tak ich 
m ik ro fon  w o gó le  n ie ?no«i. Jeśli się z rob i d ia ­
log dwu fachowców , zaczną się kłócić bez po­

n iż  d o  p om ocy  w  g łośn em  czy tan iu , n ie  u ła tw ia  
zadan ia p re legen tow i ra d jo w em u .

J e że li p re legen t n ie  p rzeczy ta  sw ego  m an u ­
sk ryp tu  k ilkak ro tn ie  'przed w y g ło s z en ie m  gol 
p rzez ra d jo , m ożn a przypuszczać, że  od c zy t a - 
ku styczn ie  w y p a d n ie  źle . O  w ie le  g o rze j m o że  
w yp aść  odczy t w yg ło szo n y  n ie  p rzez  autora, 
a le przez jak iegoś  p rzygodn ego  zastępcę. N ie  
zn a jąc  dok ładn ie  treśc i i  n ie  o d czu w a ją c  fin e ­
z j i  tem atu , zgu b i s ię w  tekście  i  n ie  p o tra fi g o  

n a leżyc ie  oddać.

D la te go  P o ls k ie  R ad jo , w y d a ło  k a tego ryc zn e  
zarządzen ie, ż e  o d c zy ty  m u szą  b yć  w ygłaszan i?  
p rzez  au torów  i  to  tak ich  au torów , k tó r z y  n ie  
ty lk o  po tra fią  dob rze  napisać, a le i  d ob rze  p rze ­
czytać. W  w y ją tk o w y m  w ypadku , np. w  c za *  
sie ch o roby  p re legen ta , od czy t m o że  w y g ło s ić  
zastępca, a le  m usi b y ć  fa ch o w y  i  d ob rze  w y *  

szko lon y  speaker ra d jo w y .

S zerok ie  rzesze  rad ios łu ch aczy  p o w ita ją  tę 
n ow ość  za p e w n e  z  w ie lk ie m  u zn an iem . D a je  
ona gw arancję , że  od czy ty  ra d jo w e  przezn aczo­
ne  do s łuchan ia  b ędą  istotn ie  m o ż liw e  d o  w y ­
słuchan ia.

ży tk u  d la słuchacza. J eś li n a tom ias t jed en  *  
n ich  będzie  u d a w a ł n a iw n ego , p ytan ie  zadaw a­
ne  n i w  pięć n i w  dziesięć, w n ieodp ow iedn ich  
m ie jscach  i często b ez  sensu, popsu ją  ty lk o  j e ­
d n o lity  tok m y ś lo w y  tem atu .

Jest jedna dziedzina  gd z ie  d ja lo g i z d a ły  s w ó j 
egzam in - D z ia ł R o ln ic z y  P ro s te  i  n iesk om p li­
k o w a n e  zagadn ien ia , k tó re  zresztą  m u sza  b yć  
u jm ow a n e  bardzo  popularnie, d a ły  się ła tw o  
w tło czyć  w  fo rm ę  d ja logu . P o lsk ie  R ad jo  za ­
tr zy m a ło  w ię c  d ja lo g i w  iy m  dzia le , w  in n ych  
og ran icza ją c  je  ty lk o  do zu pełn ie  w y ją tk o w ych  
w y p a d k ó w .

Słowo w rrosTsmodb rad;owvc!*
Ł a tw o ś ć  z  jak ą  s łow o  pokon u je  p rzestrzeń  i 

dociera  do w szystk ich  spow odow ała że  ra d io ­
fo n ie  za c zę ły  nadaw ać w ie lk ie  ilośc i o d c zy tó w  
sądząc iż  zn a jd ą  one u s łu chaczy  oddźw ięk . P »  
kró tk ich  dośw iadzen isch  zre zygn o w a n o  w  w ie ­
lu  k ra ja ch  z w ie lk ie j 'lośc i odczytów . T y lk o  
A u s tr ja  u trzym a ła  je  na IG o rn e . nnc k ra je
zredu ow ah - c ze *  trw a m  -* " • »  ' ....... - w ;p do
m in im u m . D o  k ra jó w , które n - d - j ą  od czy ty
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Poradnia wyrfcswawoi
Z M Ę C ZO N A : N iechęć do przedszkola w ynika 

prawdopodobnie z dptychczaso w g o  wyłącznego 
stosunku dziecka do maiki. N ie  powinno rnu się 
jednak oszczędzić tej przykrości, n iew ątp liw ie ko- 
rzystn iejszem  bow iem  jest, by się już obecnie nau­
czy ła  współżyć. W skazanem  zato byłoby ułatw ić 
dziecku to przejście zapomoeą izn inia. Często 
bow iem  bagatelizu ją dorośli zajęcia dziecka, co 
w yw o łu je  u n iego uczucie, że ara ca jego  nie po­
siada w ie lk ie j w artości. T o  zaś /.niecnęca często 
do w łasnego, tw órczego  wysiłku. By lego uniknąć, 
na leży przeto zain teresow ać :ię poważnie za ję­
ciami dziecka w  przedszkolu. A więc wysłuchać 
np. uważnie (bez miny nrotekcj on sinej i uw ag 
w yższośc i!) w ie rszyka  lub bajeczki, oglądnąć z 
zainteresowaniem  i uznaniem wycinanki lub ry ­
sunki itd P race  te, z naszego s tm ow iska  marne, 
w ym aga ją  zo strony dziecka znacznego n ieraz 
wysiłku, co jest dostateczny n uzasadnieniem w y ­
m aganego dla nich szacunku Dziecku zas da ta­
ki1- ustosunkowanie s e  dorosłych w iększą pew ­
ność siebie i um ożliw i lemsam i.n przejście z cis-

„NOWY DZIENNIK", czwartek 12. IV- 1934

plarnianej atm osfery domu io  bardziej w ym aga­
jącego  szerszego otoczenia

Z D R O W Y  SEN: W  tych warunkach trudno o 
skuteczną radę Oporność dziecka jest u pełnie 
zrozum iała Niebarttzo to iio.vi°m  oonętoa rzecz 
układać się do snu, gdy  całe otoczen ie się zaba­
wia. zw łaszcza dla dziecka, które i tak s.ę czuje 
upośledzonem w  stosunku do dorosłych. P rz y  da- 

' sianie rzeczy byłoby jedyne u w yjściem  
przerwan ie wszelkich zajęć lo chw ili zaśnięcia 
dziecka. M usiałoby ono odnieść w rażenie, że 

yyscy w  domu zam ierza ją  idać się nu spoczy- 
rek.

W Y D A W N IC T W A  N A D E S Ł A N E ,

DR. J. W E IN B .AU M : O ezc.rn m łodzież powinna 
sv,edzieć p rzy  w yborze zawodu. Str. 12. N a k lo l  uu 
Poradni Z aw odow e j dla m łodzieży żydow sk iej, 
L w ó w , B ra jerow ska  Boczna 4.

Pożyteczny przewodnik dla rodziców , op ieka­
li o w  i m łodzieży samej. Z aw iera : w ykaz wszyst- 

.kich zaw odów dla chłopców i dziewcząt, k lasyłi- 
! nok zaw odów  w ed łu g  stoprus -wymaganego w y ­
siłku, zestaw ien ie przeć: wskazań io  w yboru  za-
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P  VTiKF.R W  PO LSCE.

Parker- Pa jkow sk i. znakom ity 17-łetni tennUJ- 
sJy amerykański, Polak  z pochodzenia przyjadzie 
do Furepy vr J e c i e  br i prawdopodobnie odw iS* 
dzi Polskę

PR O G R A M  P Ł Y W A K Ó W .

Term inarz iioważniejszywlł im prez p lyw a ck W l 
br. pr/e«lsUnvia się następująco: 29. 0. —  1. 7* 

m-siiY.oslwa okręgowe. 21. i 22. 7. m istrzostw * 
Polsk i. 4. i 7 8. mer z p ływacki P o lsk a —Czecho­
słowacja. S. 8. merze piłki wodnej z Jugosław ją  
i Czechosłowacja.: 12— 19. 8 m istrzostw a E uropy 
r> Magdeburgu. • 25. 8. m iędzynarodow e zaw od y  
p jywackig  w Warszawie.

W IE L K I  RO ZM AC H  O R G A N IZ A C Y J N Y  P I Ł ­
K A R S K IC H  M IS TR ZO S TW  Ś W IA T A  W E  W Ł O ­

SZECH.

O rgan izator finałow ych  rozg ryw ek  tegorocz­
nych o p iłkarsk ie m istrzostw o świata, Piłkarski 
Zw  W łosk i, oblicza, że koszty organ izacyjne w y­
niosą około trzech i pół m iljona lirów.

Zw iązek  W łosk i w ydru kow ał na rozgrywki m i­
strzow skie m iljon kart wstępu Bardzo cbŁicitr 
wp łynęły  /głoszenia zagran cznych dziennikarzy 
na finałow e ro zg ryw k i w  Rzym ie, a mianowicie: 
400 zgłoszeń zagranicznych i 300 —  włoskich.

F in a łow y  mecz o  m istrzostw o św iata odbędzie 
się w  Rzym ie, na stadjonie M ussolin iego Organi­
zatorzy są zdania, że liczba stu tys ięcy  m iejsc n ie  
bodzie wystarczająca...

Dochody z  rozegranych meczów mistrzowskich 
podzielone będą w  ten sposób, że 70 proc czyste­
go zysku zabiorą organ izatorzy , resztę —  Między­
narodow y Z w  P iłkarsk i.

O D PO W IE D Ź

i)r . Joseph Goebbels ma dostojnych gości: F fl- 
hrera Goeringa, Rocbma Z tej okazji siedzi p " :y  
obiedzie także najm łodsza la toroś l „P ropagand-
h i‘ego ‘ :.

M ały  Goebbels przysłuchuj* ię i  waiaie. Na­
g le  zadaje pytanie:

—  Tatusiu, co io  jest w łaśc iw ie  fa3Zysm?
Na to  papa Goebbels, w śc iek ły :
—  Siedź cicho i rób, co ci każą!

R E L IG J A

W  żydow skim  komitecie dla ichodźców  na pro 
w incji. u urzędującej tam że żony rabina, z ja w  a 
się uciekinier

—  Zna pan kogoś w  naszem n ieście?
—  Tak. pana Feldmanna,
Feldmann. m yśli sooie pani rab inow a, to prze­

cież kaiolik . i szybko pyta:
—  A  zna pan Szmah J isroel?
Na to uciekinier;
—  W szystk ich  ludzi nie m ogę przecie już znać 

Jestem tutaj dopiero pół dnia
(D er  Sim płicus) 

W IE L C Y  I  M A L I

Mała Edyta stoi przed w ystaw ą  w ie lk iego  do­
mu tow arow ego , płacze gorzko, a zapytana o  p o ­
wód płaczu, odpow iada w reszcie: „Tam . w e środ ­
ku. są baloniki, ale ja boję się wejść, oo  w szy­
scy m ówią, że w ie lk ie  m a ga zy iy  zab ija ją  ma­
łych ludzi1', (T it -  Biits),

m m m m m m am m m m m m m m m m w m m m m m m m

wodu najw ażn iejsze p rzep isy  prawne, tabelkę 
czasu trw an ia  nauki w  poszczególnych zawedneb

w ie le  innych pożytecznych wiadomości.
P R Z E G L Ą D  SPO ŁE C ZN Ą ' n i?s ip?ziik  pośw ię­

cony zagadnieniom  pracy społecznej i op iek ' nad 
uzieckięm Rok V1IT.. Nr. 1— 2 : Pedagogika  w spół 
rzrsna na bezdrożu. Sprawozdanie z  3-letpjej dzia 
Ir lności Zakładu leczniczo- w ych ow aw czego  ..Cyn- 
tiw“  w Otwocku i i. L w ó w , B ra jerow ska  Bnezna 
4. kw artaln ie 3 zl.

M ŁO D A  M A T K A , R ok  V I I I  N r  4: P rz e ja w y  in­
teligencji dziecka w  IV  kw arta le  życia, H igjena 
i pielęgnacja dziecka w  obrazkach, r  d.. Jak 
myślą nasze dzieci. D ram aty zacje- inscenizacje i i. 
W arszaw a. K oszykow a  44, k w ir ta ln ie  sł. 3.25.

D Z IE C K O  I  M A T K A . Rok IX  Nr. 4 : Ptznd-
wczesne nauczanie, Dziecko rysuje, Na jak ie cho­
roby w skazyw ać mogą w ysypk i i i. W arszaw a- 
Solec 87, mieś. zł, 1,40,

• • •

Korespondencie, przeznaczoną dla działu, ,.Po- 
tadnln W ych ow aw cza " należy k ierow ać na adres: 
J. I. Kobn, K raków , Paulińska 18 9.

m  w ięk sze j f t o ś d  n a le ż y  D a n ja , P o l& « ,  S z w e -  l 
itja , Węgry i  N iem cy . A n g l ja  n a da je  zaledw ife 
6  p roc. od c zy tów . W e  wszystkich jednaik k ra ­

ja ch  d a je  się z a u w a ży ć  spadek  {procentu ©dCZy-
tÓW,

— i ■ o |a  —e g

Program stacv radiofonicznych
ŚRO D A, 11 K W IE T N IA .

K ru ków  (304,3) 7—8 Audycja poranna, lt,35 
Program  na dzień b ieżący, 11.40 Z W a rszaw y: co­
dzienny przeg ląd  p rasy  polsk ie j 11,50 W iad m 
bież. 11,57 Sygnał czasu, hejnał z  W ie ży  M arjac- 
kiej. 12,05— 13 M uzyka z  p łyt gram ofonow y.'.!, o
12.50 w iadom ości m eteorol. i o  12,55 dziennik po­
łudniowy, 15,25 Z  W a rsza w y  w iadom ości o  -ks- 
porcie polskim  i gospodarcze, 15.40 Z  W  irszaw y : 
koncert solistów . W ykon aw cy: Iza  R o la  (s o p r ),  i 
Stan, P odgórsk i (baryton ), akomp. J. Lcfeld . Ki,10 
Z W a rszaw y: p rogram  dla dzieci, 16,40 Feljeton : 
„P r z e z  m oje okno * w yg ł. red. J. Bajsarowio.% 
16,35 P ły ty , 17.20 Z  W a rsza w y : koncert w a lcó w  
Schuberta, Straussa i Pank iew icza  w  wyk. chó u 
„Lu tn i W a rszaw sk ie j" pod dyr. P io tra  Maszyn 
skiego, 17,50 Pogadanka: „M orszyn  —  polski K a r ls  
Lad11, w y g ł  dr. Aleksander Goldschmied. 18 Z 
W a rszaw y ; „O d prom ieni kosmicznych do fal ra- 
d jow ych " w yg ł. dr Jerzy  Baumgarlen, 1S,20 Z 
W a rsza w y : muzyka taneczna z kaw iarn i „A d r ia "  
19 P rogram  na dzień następny, 1-3,05 „Skrzynką 
techniczna" w  opr. inż. Z  K is icln ick iego, 19,20 
Rozm aitości, 19,25 Z W a rsza w y : feljeton literack i 
„P a rn as  w e  m głach ' w ygł. p. K arot Irzykow sk i, 
19,40 Z W a rsza w y : w iadom ości sportowe, 19.43 
.Wiadomości sportow e lokalne, 19,47 Z W a rsza w y  
dziennik wieczorny, 20— 20,02 „M yś li w ybrane". 
20,02 Z W arszaw y: rec ita l sk rzypcow y  Szym oia  
Goldberga, p rzy  fo rt Ludw ik  Urstein, 20 45 Fel- 
jeton p K azim ierza  Jabłowslciego, 21,05 Z W ilna 
„W ie c z ó r  M ick iew iczow sk i", 22 Z W a rszaw y : 
koncert muzyki lekkiej, W ykon aw cy: ork. P  R 
pod dyr. S tan isław a N aw rota  i R adzis ław  Peter 
( t e n )  p rzy  f o r t  prof. L u d w ik  Urstein, 23 Z W a r­
szawy: w iadom ości m eteorol, i policyjne, 23,05 -  
24 Z  W arszaw y: muzyka taneczna z  restauracji 
„B r is to l" .

W arszaw a  (1415) 7— 16,40 p K raków , 16.40 
„Skrzynka. pocztowa" .—  dr. Stępowski, 16.55—
17.50 p. K ra ków , 17,50 „Skrzynka poczt, roln “  —  
inŻ. Tarkow sk i. 18— 19,05 p K raków , 19.05 R o żn a  
itoścd, 19.25-24 p K ra k ó w

Katow ic.- ,395£) 7— 18 p K raków , 15.20 Giełda 
zbożowa i towarowa. 15,25— 16,40 p. K ra k ó v , 16,40 
„Skrzynka pocztowa *, 16,55 p. K raków , 17.50 P ły ­
ty, 18-— 19,05 p. Kraków, 19.05 R ozm idośc i, 19.10 
Pogadanka „Gospodyni Śląska" —  p. K  Nitscho- 
w a, 19,25—23 p  Kraków, 23 Skrzynka j ocztow a 
w  języku francuskim

L w ó w  6377,4) 7— 13 p. K ra ków , 15,25 Giełda zho 
żow a, 15,30— 16,40 p. K raków , 16,40 „L is ty  i pro- 
gra iń y  1 —  dyr. P etry , 16,55— 17.50 p. K raków ,
17.50 Akcja  „R a d jo  —  D zieciom ". 18— 13.05 p. 
K raków , 19,05 Rozm aitości, 19,25— 24 p. K ra ków

W iedeń  (506.8) 19 Muzyka lekka, 20,45 W eso ły  
program . 22,10 Muzyka taneczna

P ra ga  (470,2) 21 K oncert m uzyki polskiej, dyr. 
F ite lberg. Colclte  F ranz (s k r z ).

R zym  (120.8; 21 Opera
B ero m inister (339,6) 19,50 „P o ła w ia cze  p ere ł", 

opera Bizeta

« !

F O iR LA Ń S K I P O J E C H A Ł  DO B U D A P E S Z T U  
Z A M IA S T  K A J N A K A .

Reprezentant Polsk i w w adze p iórkow ej Kaj- 
nar n ie m ógł wyjechać do Budapesztu na tjyslrzo- 
stwa p ięściarsk ie Europy ze w zględu  na trudno­
ści z uzyskaniem urlopu. Na je go  m iejsce w yzna­
czy ł Zarząd  P Z B  m istrza Polsk i F orlańsk iego  z 
W arszaw iank i. P ięśc ia rze  polscy udali się do Bu­
dapesztu w  poniedziałek

LO D Ź  W Y G R Y W A  Z T A L L IN E M  10:6 
W  B O KSIE .

Onegdaj odbył się w  Lodzi m ecz bokserski m ię­
dzy reprezentacjam i Ta llina  i Lodzi M ecz ten za­
kończył się zw ycięstw em  Lodzi w  stosunku 10:0. 
Be prezentacja łódzka w ystąp iła  w  składzie :.ot- 
no osłabionym  Estończycy oddali 2 punkty bez 
w aik i, gdyż zaw odnik ich N ileuder w  p ierw sze j 
rundzie w a lk i z  D urkowskim  zw ichnął paiec i zre 
zygn ow a ł z  dalszej walki.

D/ł. L U S T G A K T E N  Z L O Ż Y L  L E G IT Y M A C J Ę  
SĘ D Z IO W S K Ą .

Jak się dowiadujemy, m iędzynarodow y sędzia 
piłkarski. Dr. Lustgarten Jozef z K rakow a, z łoży ł 
sw ą legitym ację sędziowską bez podania p rzy ­
czyn

T R E N E R  P Z L A  W  K R A K O W IE .

T ren er P  Z. L. A  p. Cejzik p row adzi treningi 
lekkoatletyczne dla w szystkich lekkoatletów  i Vk- 
koalletck zrzeszonych i n iezrzeszooych na boisku 
Cracovii codziennie od godziny 11-tej do l3 - t » j I

1 od 16-tcj do lS-tej.

ST. Z B Y S Z K O  - C Y G A iM E W IC Z  W A L C Z Y  N A ­
D A L .

Z Am eryk i donoszą, że na jsław n ie jszy  polski 
z&p.-śnik zaw odow y, Stanisław, Zbyszko Cyga- 
niewtez po kilku rocznej p rze rw te pow róc ił znów 
do czynnego speriu i obecnie b ierze tnłział w  tur­
nieju zapaśniczym  w  Buenos A ires, odnosząc 
stałe sukcesy Zbyszko C ygan iew iez lic zy  obec- 
T e  55 lal, a m inio lo  znajduje się nadal w  zna­
komite. form ie.

Ś W ID E R S K I —  V A N  P O R A T H

Jak donoszą z  P a ryża  w dniu 16 bm w  ramach 
w ie lk iego  meczu boksersk iego B row n- Francis o  
m istrzostwo św iata  w  w adze koguciej r o z d a ­
ne zostanie także spotkanie w, w adze ciężk iej m ię­
dzy polskim  pięściarzem  Św iderskim  a van Po- 
rathem (N o rw eg ja ).

K L Ę S K A  C U N N IN G H A M A .

Sensację w  am erykańskich kołach sportowych 
w yw o ła ła  niespodziewana porażka znanego bre­
dnio dystansowca am erykańskiego, Cunninghama 
W  biegu na 1 mile angielską m istrz akademicki 
Am eryki, Borthron zw yc ię ży ł w  czasie 4.14 s 
Cunninghama.

T H IL  _  R O T IL

W  dniu 3 maja br. odbędzie się w  P ir y ż u  rwcz 
łoksersk i o ty lu ł m istrza św iata  w  w adze ś red ­
niej pom iędzy Francuzem  M arcel Thil. a Belgiem  
Gustaw Roth. Tytułu broni Thil.
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Ł. SoIski honorowym dyr, teatru 
im. J. Słowackiego

Prezydent m. K rakow a dr. Kaplicki w  uznaniu 
Wielkich zasług Ludw ika Solskiego dla sceny 
krakowskiej oraz jego niezmordowanej pracy dy­
rektorskiej, reżyserskiej i aktorskiej przyznał 

'Solskiemu, w  związku ze zbliżająccm się 80-lc- 
ciem jego pracy scenicznej honorową dyrckturę 
teatru im. J. Słowackiego, przyjmując jednocze­
śnie wyrażoną przez Solskiego gotowość dorad­
czej pracy artystycznej w  teatrze im. J. Słowac­
kiego.

Równocześnie polecił prezydent dr Kaplicki w y  
płacać dyrektorowi Solskiemu pensję w  wysoko­
ści 490 zł miesięcznie, od dnia 1 kwietnia.

Apel Pogotowia Ratonkowego
Pogotowie Ratunkowe apeluje do Obywateli 

Krakow a: Kupujcie Tabliczki Orjcntacyjne Pogo­
to w ia  w  cenie 1 zloly! Niechaj w  każdym domu, 
Obok spisu lokatorów, w  biurach i zakładach prze 
myślowych przy telefonach, znajdą się tabliczki 
Pogotowia. Każdy zakupujący tego rodzaju tabli­
czkę przyczyni się do wspomożenia jednej z naj­
potrzebniejszych instytucyj naszego miasta, któ­
ra wskutek panującego kryzysu i ogromuego 

.wzrostu nieszczęśliwych wypadków, przy których 
interwenjuje bezinteresownie Pogotowie, —  znaj 
duie się w  bardzo ciężkich warunkach finanso­
wych

Poraź drogi przed sądem 
przysięgłych

(rg ) "Wczoraj zasiadł na ław is  oskarżonycn 
przed sądem przysięgłych w  Krakowie, Leon Je­
dynak (lat 25) robotnik, oskarżony o  dokonanie 
napadu rabunkowego.

Rzecz działa się w dniu 18 czerwca 1933 Dro­
gą  prowadzącą z Babic do Kwaczały jechał za­
przęgiem konnym Feliks Berger, kupiec, w  to­
warzystw ie Rozalji Gruener. W  pewnym momen­
cie zjawili się obok wozu dw aj osobnicy, którzy 
pod groźbą użycia noży zażądali wydania pienię­
dzy. Berger rzucił się do ucieczki, jeden z napa­
stników dopadł go jednak i rozciąwszy nożem ka­
mizelkę zrabował kilkadziesiąt złotych.

W  czasie pościgu policyjnego ustalono, iż na­
padu dokonali Jedynak oraz kolega jego Sarne­
cki. Jedynak został aresztowany, Sarnecki nato­
miast zginął od kuli rewolwerowej w  czasie po­
ścigu.

Jedynak odpowiadał za czyn ten już w  roku 
ubiegłym Jakkolwiek Berger rozpoznał w  nim 
Stanowczo napastnika, to jednak przysięgli za­
przeczyli jego  winę Trybunał zasysłował w er- 

jdykt law y  przysięgłych.
W czorajszą rozprawę rozpoczęto od przesłucha 

nia  oskarżonego, który w yparł się winy. Z kolei 
nastąpiło przesłuchanie świadków W yrok zapa­
dnie w  dniu dzisiejszym. Trybunałowi przewodni­
czy sc dr. Ostręga Oskarża prokurator dr. Przy- 
tulski.

—  D Y Ż U R Y  L E K A R Z Y . Dziś w e  środę mają 
dyżur w  nocy: dr. Baranowski —  Tatarska 11, 
dr. Gutman Gizela —  Grodzka 60, tel. 126-98, dr. 
Herzhaft —  Florjańska 47, teł 169-69. dr. Piotrow  
j ski —  D ługa 60, tel 149-58.

_  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek 22, 
ul. Florjańska 15. Karmelicka 23, A le ja  29 Listo- 

ipada 17, ul. Dietla 76 i Brodzińskiego 1.
! —  N A  PO M N IK  B E R K A  JO SE LE W IC ZA . K o ­
mitet Budowy Pomnika pułk. Berka Joselewicza 
komunikuje: Zarząd miasta przydzielił pod budo­
wę pomnika Berka Joselewicza teren na plantach 
vis a vis P. K . O. Komitet przystąpił do akcji, ce­
lem zebrania odpowiednich na ten cel funduszów. 
Składki nadesłali: W P P . Inż. Samuel Mehl zl. 500. 
Jan Liban zł. 100, Rodzina L az  zł. 500. Aleksan­
drowicz Zygmunt zł. 50. Siedziba Komitetu mie- 
fol ślę przy Rysiku GL 10, telefon nr. 182.84

—  W P IS Y  N A  ROK SZ K O L N Y  l<m/35 DO  
SZK O D Y  PO W SZE C H N E J  Ż Y D O W S K A  T -W A  
SZK O ŁY  LU D O W E J  I ŚR E D N IE J  W  K R A K O W IE
przyjm uje sekretarjat (B rzozow a  5 ) codziennie od 
godz. 9 do 14. D o  k lasy p ierw szej powszechnej 
przyjm u je się dzieci począw szy od roku urodzenia 
1928.

—  R E W J A  ŻYD . TO W . G IM N A S TYC ZN E G O ;
która odbędzie sir- z okazji św ięta ,L-ag b 'O m er‘* 
z początkiem m aje br. p rzy  w spółudzia le człon­
ków zgrupowanych w  organizacjach m łodzieży, 
budzi w ielkie, zain teresow anie w e  w szystkich 
warstw ach  społeczeństwa żydow sk iego.

W  zw iązku z powyższem W ydział Z. T G przy 
pominą członkom obowiązek regularnego uczę­
szczania na ćwiczenia w  poniedziałki i środy od 
8— 9, oraz członkiniom w e  wtorki i czwartki o  tej 
samej porze. Oplata miesięczna wynosi 1 zł 
50 gr.

—  SEK CJA W IO Ś L A R S K A  M AK K A B I. Jutro 
w e  czwartek, o godz. 7‘3Q wiecz. plenarne zebra­
nie.

—  OSOBISTE. Pan Szymon Flaumenbaft, w ła ­
ściciel sąd. prot firmy spedycyjnej S. Flaumen- 
haft, oraz przez W ysok ie  M in isterstw o Skarbu 
koneesjonowanej agentury celnej w  Krakowie  
przy ul. Asnyka 1. 9, telef. 142-73, został dekre­
tem Pana Prezesa Sądu Apelacyjnego w. Krako­
w ie z dnia 8 marca 1934. Prez. 6030/34 ustano­
wiony zaprzysiężonym biegłym sądowym w  za­
kresie spraw  celnych j ekspedycyjnych dla okrę­
gu Sądu Okręgowego w  Krakowie.

M a la  G r u łm e r ó w a a  E m i l  G o l d b e r g

O św ięc im  

zaręczen i —  N issan  5694 r.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 37C6g 
- - 040------

—  SPR O ST O W A N IE . W e  wczorajszym tele­
gramie !ŁAT z Kopenhagi o torturach w  niemiec­
kich obozach koncentracyjnych była mowa o pro­
cesie w  Szczecinie (Stettin) a  nie Szczucinie.

— o-i-o------
D Y W A K Y .  C E K  A T I ,  L I N O L E U M  

A .  N I S S 0 A I M ,  D I E T L A  4 5

D la uczczenia blp. Karola i Tyldy Gottliebów
składaja na rzecz Domu Sierót Żydow skich (ul. 
Józefa  D ietla  64} zł. 250 DZIECI.

3709g
W H w m t e "  --------------------B i ------------  i

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
—  JUBILEUSZ W A N D Y  S1EMASZKOWEJ. W  w

betę ukaże się w teatrze im. J. Słowackiego nowość 
scen amerykańskich, dotąd w Polsce niegraaa „Kró­
lewska rodzina" G. S. Kaufmana i Edny Ferber w 
przystosowaniu dla >cen polBkich przez znanego pi­
sarza Jerzego Kossowskiego. Majestatyczną postać 
Fanny Cavendish, najwybitniejszej przedstawicielki 
wspaniałego rodu aktorskiego, którego dzieje stano 
wią treść interesującej sztuki, kreuje Wanda Siema­
szko wa. Rodzinę wielkich artystów Cayendieh repre­
zentują pozatem: Z. Jaroszewska. B. Ludwiżanka, R. 
Wroński. Sobotnie przedstawienie będzie równocze­
śnie uroczystością jubileuszową ku uczczeniu 45-lecia 
pracy scenicznej Wandy Siemaszkowej.

—  Z  TEATRU IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj aa 
przedstawieniu populara em, dramat K. EL Rostworo­
wskiego „Judasz z Karioihn". Jutro farsa „Chcę w ła­
śnie ciebie", w  premjerowej obsadzie.

—  „ŁA D N A  HISTORJA", wesoła komedja Flers‘ft
i Callavet‘a dana będzie w  piątek na przedstawieniu 
s cyklu „po cenach najniższych".
—  Z  TEATRU ŻYDOWSKIEGO. (Bocbefciim 7) Dziś, 

o godz. 8.45 wieoz. po raz szósty komedja ze śpiewa­
mi i tańoami „Wesoły oficer", w  której Witter i K a ­
rani kreują role tytułowe. Bilety sprzedaje firma 
Fischab, Grodzka 46, a  od 6 pop. przy kasie.

—  OSTATNIE W Y ST Ę PY  J. KOŁODNEGO W  S A  
L I BOLOŃSKIEGO. Świetny humorysta i niezrówna 
ny pieśniarz wystąpi z oryginalnym wieczorem hu­
moru i pieśni pt. „Kolodny żegna Kraków", w  sali 
Boi01Y-kiego w  sobotę dnia 14 bm. i w  niedzielę dnia 
15 bm. Bilety po cenach najniższych już do nabycia 
przy kasie w sali Bolońskiego, Rynek 34.

 K UK IEŁK I U  H AW EŁK I, cieszące się nie-
słabnącem powodzeniem, dane będą, z powodu przy 
gotowań do kabaretu artystycznego nieodwołalnie po 
raz ostatni we środę, o godz. 8 wiecz. Tekst Magda­
leny Samozwaniec i Artura Swinarskiego. Wykonają 
Zula Dudzińska, A. Swinarski i A. Cyprjaa, przy 
fortepianie ftyazwd ttert.

P R Z Y  Z E P S U T Y M  Ż O ŁĄ D K U . zaburzeniach 
traw ien ia , niesmaku w-ustach, b ó lu -w  siuoniaeh, 
gorączce, zaparciu stolca, wym iotach lub ro zw o l­
nieniu już jedna szklanka naturalnej w ody gorz­
kiej F ran c i«zk a  Józefa działa pewnie, szybko 1 1.0 
daimo. Zał. p rzez lek.

_  W A R S Z A W S K I „T E A T R  D LA  D ZIEC I" W  BA­
G A TE L I. Zapowiedź dwóch występów Teatru dla d lie  
ci T. Artyma w Bagateli, w sobotę, 14 bm., o godz. 
5 popoł. i w  niedzielę 15 bm. .0 godz. 11:36 przedp 
wzbudziła zrozumiałą rado»o dziatwy. Ceny miejsc 
najniższe

—  O S TA TN IE  D W IE W Y S T A W Y  I. L iCU TEN  
S TE IN A  w  Salonie Sztuki Rftbnera, pi. Doiniuikań- 
ski .4. —  Ciekawa ze wszech miar wystawa, budząca 
ogólne zainteresowanie kulturalnych sfer K rakow i 
trwać będzie tylko kilka dni.

—  H ALLO ! CHRZANÓW . Dziś, w czwartek jedy 
ny występ świetnego pieśniarza żydowskiego J. Kn- 
łodnego w K in ie „Zorza". Początek 8.30 wiecz.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H .

T E A T R  IM. J. S ŁO W A C K IE G O  
Środa 7*30 wiecz,.: „Judasz z  Kariothu**

Czwartek 7.30 wiecz.: „Chce właśnie ciebie"

T E A T R  Ż Y D O W SK I BOCHEŃSKA 7.
Gosriune w y-lę iiy  U, W id  r >

Środa, 8.45 wiecz.: ,.Wesoiy oficer" (zniżki ważne) 
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H

A P O L L O : „P ie śn ia rz  W a rsza w y ”4 (Fug. Bodo).
A D R i \: „D ziś  żyjemy*. -—  P ro feso r  w  kabare­

c ie 1 (Buster Keaton). - ••
A T LA N T IC : „Józet w  Egipcie'1.
B A G A T E L A : „Człowiek L e w "  (Bustez Grab- 

be). Ponadto na scenie występ Bronoyvskiego.
DOM Ż O Ł N IE R Z A : Zagin iona żona (M ary K id }
PR O M IE Ń : „Uśmiech szczęścia" (Norm a Shea- 

re»- i Friedrich March) i „Łiljnnka kdcha s ię " (L i*  
liana Harvey).

SŁO NK O : „Róże św  Teresy".
S ZT U K A : „Jarmark miłości" (Jeanette G ay*

nor)
S W IT  „Arystokracja podziemi" (W illiam  W ar*

ren).
W A N D A : „K ró lo w a  K ry s tyn a " (Grota G «-b o ).
U C IE C H A : „Czrbi" (film  austr. w  jęz, ulem.)

Glfł DY
GIEŁDA KRASOWSKA

K raków, 10. 4. 1934 Akcje niejednolite. D o bB  
bez zmiany.

Akcje bankowe: Bank Polski SI.
Papiery procentowe: 4-proc. Prent PoŻ. dole* 

rew a 53.50, 3 proc Poż. budowlana 43.75
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na o* 

gól utrzymaną. Mocniej notowano akcje Boaku  
Polskiego i z  papierów procentowych 3-proCi 
Poż. budowlaną i 4-proc. Prem. Poż. dolarową. 
Reszta papierów  utrzymana na ostatnim poz io  
tnie przy małem zainteresowaniu Obroty aiewiet 
kie

N a  pogiełdziu zupełny zastój.
W aluty i dewizy oficjalnie bez notowania.

N a  rynku walutowym w  obrotach prywatnych 
1 międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Popyt mąły przy dostatecznej poda­
ży. W  Krakowie dolar gotówkowy 5.26— 5.28,'cze 
ki bankowo 527—5.30. Banit Polski płacił za do­
lara  gotówkowego drobne sztuki 5.25, grubsze 
5.26. Z innych walut Funt szterling 27.30—2750, 
Frank szwajcarski 17125— 171.75, Marka niemie­
cku gótowka 204— 206, wypłata 209.50—210.50, Ko­
rona czeska gotówka 21.30—21.70.

Krakowska giełda zbożowa z dnia 10. '4. 1934. 
Pszenica dworska czerw, stand. 21.50—21.25, biała  
stand. 21— 2125, targow a staod. 20.75— 21. żytó 
dworskie stand 14,15—14 35, targowe stand. 14—
14.15, owies dworski stand. 13—13 25, tai'g stand. 
1250— 12.75, zadeszczony do siewu 13*50— 14, Ję­
czmień na krupy dworski 15— 17, targow y 1450 
— 15, mąka pszenna okr Krak*, grysik pszenny 
40— 41, grysikowa 38— 38.50, 45-proc. 37— 3S, 60- 
proc. poznańska 31— 32, mąka żytuia okr. Krak  
po 55 proc. I  g a l  065-proc. 2350—23.75, I I  gat. 
sitkowa 17— 17 50. po 65 proc. razowa 18— 18 50. 
poślednia 13—-13.50. mąka żytnia okr. Poznań 
I  gat. 0—65-proc. 23.75—24, graham pszenny 29—* 
30, otręby żytnie 9.80— 10, pszenne 10.50—11. Ten­
dencja spokojna —  dowozy małe.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 10  4. 1934 

Ceny transakcyjne: żyto 615 ton 14.75, 30 ton
14.70, 30 ton 14.65, pszenica 90 ton 17.15, ceny or­
ientacyjne: pszenica 17—17 i jedna czw. Peszt* 
bez walna. Ogólne usposobienie spokojne.
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Bodatńie m Mo bilansu fc
w marcu

G1Ł.LUA V. A R S Z A W S K A  

arii»iw (i. 10. 4. ku rsy  zam knięcia. 4-łfuie. 
Banu Po lsk i 81.5J, 81.25, L ilp op  1175, Rudzki 
230. Starachow ice 1005, 10.60 Tendencja mocna. 
Papiery- procentowe; 3-proc. budowlana 13.75, 

(14 05, . 4-proc. inwest. 107.75, 5-proc konwers. 
'61,50. 5-proc. konwers. kolej. 5S.25, 57.75, 0-proc. 
do lar 75, 72.88. 4-proc dolar, (d o la rów ka ) 53.50, 
Jeproc stubil. 57.75. 57.63, 57.75, Tendencja nieje- 
di.olita. Lasty  zast BGK. oraz Bku Roln bez 
zmiany. i

Dewizy: B e lg ja  123.90, H olandja 358 45, Kopen­
haga 12245. Londyn 27.40, N ow y Jork czek 5.29, 
piowy Jork telegraficzny 5.29 i trzy czw., P a ryż  
3.1.93 i pół, P raga  22.02, Sztokholm  141.35, Szwaj­
c a r a  171.42, Włochy 45.58, Berlin 20990, 209.80. 
Tendencja niejednolita.

D O LA R  W  O BRO TACH  P R Y W A T N Y C H  
W  W A R S Z A W IE  

W arszaw a, 10. 4 W  dniu dzisiejszym dolarem  
obracano po kursie 5,27 i trzy czw. przy tenden­
cji utrzymanej. W  godzinach wieczorowych wy- 
n ieiUano orientacyjnie kurs dolara w  płaceniu 
525 i trzy czw. Oraz 5.28 w  towarze przy tenden­
cji utrzymanej.

G IE Ł D A  ZU R Y C H SK A  
Zurych, 10 4 Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa ­

ryż 20.38, Londys 1693 i pćł, N ow y  Jork 3.09 
i siedem ósmych, Bruksela 72 30. Medjolan 26.54, 
Madryt 42.22 i pójt, Amsterdam 209.15, Berlin  
1224*0, W iedeń oficjalny 73.03, Wiedeń noty 57, j 
Sztokholm 82.40, Oslo 8025, Kopenhaga 71.35, P ra  
g a  12 84,. W arszaw a 58259, Białogród 7, Ateny 2.98 
Konstantynopol 251, Bukareszt 3.05, Helsinki 7:05 
ląpcmja 93. T-indencJa niejednolita.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A  
(er Londynie L . 98.75 w  Paryżu fr. fr. 1600. w  Bu- 
lychu doi. 64 przy tendencji utrzymanej .

P 0 ZY C Z K 3  PO L S K IE  W  N O W Y M  JO RK U  
N ow y Jork 9. 4, Kursy otwarcia: Dtllonowska 

KL Stabilizacyjna 98.50, Dolarow a 7125, W at szaw  
tka 63125’ Śląska 03. Kursy zamknięcia: Dillo- 
nowska 8250, Stabilizacyjna 38.75, Dolarowa 72, 
W arszaw ska 63875, Śląska 64. Tendencja ntrzy-
IIM M
, G IE ŁD A  D E T A L I W  L O N D Y N IE

Londyn, 10. 4. Cynk dost natychm. 1413/16, ter­
min. 15 3/16, cyńa natychm 2401 '2—2403/4, ter- 
ffin . 2391/4 -2391/2. Banka 245, Straits 243 1 4, 
o łów  nalytSbm. ,111/2, termin. 1113/16, miedź na- 
tychm 33 7/16,-339/16. termin. 333/4— 3313/16. E -  
lektrolit S ę i ‘2—37

KRONIKA AAŁOBNa . -  
: Onegdnj zmarł ,w >tKrakawię błp. Jakób Fetier- 

, 'j^ r jf, prezes^ i'.jed^a j  ».ało^ydeli1 Sttńfr:’ „EżYai-i’ 
<2lOlilnw, C dow itk  p szlaehbthem sercu i W ielkich' 
iilet&ch charakteru, poświęcał błp. Jakób Feńer- 
werk cały swój czas sprawom społecznym i cha- 

tywoym. Toteż zaskarbił sobie ogólną sympa- 
i poważanie Współobywateli i licznych rzesz 

ludności ubogiej. Osieroconym dzieciom, córce i 
synowi, towarzyszy serdeczne współczucie.

W arszawa. 10. 4- P A T . Bilans handlu zagrani 
cznego Rzplitej Polskiej i Wolnego - Miasta Gdań 

i ska—  według tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego — przedstawia się w ma:

Warszawa, 10. 4. (S in ; ‘Warszawski sąd okrę­
gow y na sesji wyjazdowej w Pułtusku rozpatruje 
sensacyjny proces całej rodziny młynarzy Perl­
mutterów z Niesielska, którzy zostali oskarżeni 
przez własnego syna o pussbwe podpalenie okolkz 
nych młynów. Istotnie w r. 1930 i 1931 spłonęło 
w okolicy kilka młynów. W e wrześniu 1933 wrócił 
z Ameryki syn Perlmutterów, który oskarżył swych 
rodziców i trzech braci p.podmawianle do podpa

Berlin. 10. 4. PAT . Z Bazylei donoszą, że na 
wczorajszem posiedzeniu małej komisji wierzycie­
li zagranicznych Niemiec odczytany zosiał lis', 
prezydenta Banku Rzeszy dra Schachta, w któ­
rym według doniesień niemieckiego binra informa

Wiedeń. 10. 4. (W ) E press W iedeń— P a r y ż -  
Londyn wykoleił się dziś wczesnym rankiem w 
pobliżu stacji Ostering w  Górnej Austrji. Lokom.

cu br., jak następuje: Przywiezione 190.075 tan 
wartości 72.802 000 zł. wywieziono 1.284.703 tou, 
wartości 87.569.000 zł. saldo dodatnie zatem W  
marcu wynosi 14.76’' 000 zł.

leń, których mieli dokonać 60-letni Abraham Czar 
ka oraz syn jego. Naskutek zeznań syna Perlmat- 
terów, złożonych pod przysięgą, policja aresztowa 
la całą rodzinę Perlmutterów, oraz obu Grarkttw 
i niejakiego Cytryna. Syn Perlmntteiów nie cieszył 
się dobrą opinją i mial podobno oskarżyć swych  
rodziców z zemsty za odmówienie mu większej 
sumy pieniędzy. Proces tiwa.

eyjnego u a  być mowa o przejściowym wstrzym a 
niu niemieckich spłat transferowych z powodu 
wyczerpania zaprsów dewiz na zakup surowców 
zagranicznych. N a  posiedzenie komisji przedstaw  
ciele niemieccy nie zostali jeszcze dopuszczeni.

bity, 16 osób, m. in. 6 funkcjonarjuszy poczto 
wycb, zostało zranionych. Rannych odesłano dc 
szpitala w W eis i L im u. Ruch kolejowy przyw r! 
cono o godz. 6.30- Przyczyną katastrofy był sa 
botaż.

Wiedeń. 10. 4. (W> Pierwsze śledztwo epta 
wie katastrofy kolejowej pod Llncem wykazało, 
że chodzi o zamach, dokonany przez nieznanych 
jeszcze sprawców, prawdopodobnie terorystów hit­
lerowskich. Stwierdzono że sprawcy rozkręcili IZ ] 
ny i usunęli je z nasypu. Generalna dyrekcja ko 
lei związkowych wyznaczyła nagrodę 5 tysięcy 
szylingów za wykrycie sprawców zamachu. Z  cięż 
ko rannych funkcjanarjuszów kolejowych zmarł je 
szcze konduktor, wobec czego liczba ofiar śmierć 
wynosi dwie osoby. Rannych jest ogółem 15 osób.

Aresztów? nie h i l l m  u je ? ,  dpiunti msnego 
sprawcy zemaclM

Wiedeń. 10. 4 (W ) W  związku z katastrofą k o
lejową pod Lincem aresztowano pewnego robotni 
ka kolejowego nazwiskiem Baumgarteer stojącego 
pod zarzutem dokonania zamachu. Baumgartner 
który należy do partji hitlerowskiej jest podejrzą 
ny. że już w  latach 1P32 i 1933 brał udział w  po­
dobnych zamachach kolejowych w  Austrji.

PR O G N O Z A  pogody na środę: Pogoda o  za-
cnmurzeniu ztnjenaciu z przelotnymi deszczrmL 
Znaczniejsze ochłodzenie Umiarkowane, chw ila­
mi porywiste w iatry zachodnie i  północno-za­
chodnie.

OtiniMtóiie l i t i t i o i ^  Krginę M a
(Telegram własny „Now ego Dziennika

Londyn, 10. 4. f L ) Z Addis Abeba (Abisynia) moici, nadesziych od członków ekspedycji, odna-
donoszą, że badacz francuski Beyronde Proiok po leziono nietylko kopalnie, z których ongiś wydo-
dlngich poszukiwaniach odnalazł legendarny kraj bywano złoto i drogocenne kamienie, lecz także
Oflr, znany z biblji jako kraj złota. W edle wiado- ruiny świątyń.

Z&mech d olien sn y przez tero rysfćw  hilEerotskicK
(Telefonem od naszego korespondenta]

tywa, wagon służbowy i dwa wagony pocztowe 
przewróciły się. Wagon sypialny l ó w a  wagony  
paryskie wyskoczyły z szyn Maszynista został za

BRUNATNA
w  s u f o r z  z f i u r n j m  p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m  

c z u p e j n l ę n j i i t  n e j i  c v  s y c e n i  n t  a  t e r  j a t a m i .

jpo ofofe loitonof Ols Exjf(i!ilk6w „Ifouip Iifinnilta"
I F I R A 1 R A  t  S I E C  A  —  ten n ie zw y k ły  dokum en t czasu , k tó ry  w strzą sn ą ł opin ja

p ub liczn ą  św iata , d em asku je  sp ra w c ó w  n a jw ięk sze j zbrodni 
politycznej w  historji.

j p R C f t A l F i A  Ł S l t C A  —- rzuca ja ąk raw e  św iatło  na dzie je  d yk ia tu ry  h itlerow sk ie
w  Ń ięm czech , , u jaw n ia jąc  zak u liso w e  m ach inacje obecnych  

, w ład c ó w  T rzec ie j R zeszy .
F T L 7 A r. R’A  L  S i l ,  C A  —  opisuje również m ttłyrclcgję skatowanego i postawionego.

poza prawem iydcsttoa niemieckiego.
T T  t  f  / . ? (  r t r  S A —  i l a z s ł a  się  dotąd  w  naStępu jącycL  k ra ja c h : A n g lia , F ranc ja ,

Arttorykft, Z . S. R . R ., C zech os łow ac ja , K o laC d ja , Szw ec ja , 
Dąiija , F in  a rd ja , Ł o tw a , R u m u n ja  o raz  H iszp an ia  i osiągnę ła  
le k o rd ó w ą  poczytność.

I  r :  c l  b  t  [  c i t k i  s ia iau n ie  w y d a n y , z a w ie ra  l i c z n e  c r j g l ń a l u e  i l u s t r a c j e .

i en  u i f U r c  u , h c T  ego  E z ien n ik a *  u zy sk a ła  d la naszych  C zyte ln ików , p ragn ących  nabyć
„ Ł i i r t i L ą  Ks i ęg i ^ .  . naczną  zn iżkę c e n y : c e n a  e g z e m p l a r z a  u j n o s i  1 5  z ł . ,
i i i f e  c l f c  C i j i t i Ł T c u  ^ N c u e g o  L z i « n n * 4 » a * ‘  l U  z ł . »  w ra z  z portem  1 0  zł. 60 gr

■ s t p  ćV -ie.il: a pi sy u i e  J e n  t Y f i s r a  , N r  w e g o  D zienn ika® , K ra k ó w , O rzeszków '® } L . 7.
t c j n i e  j.y u i t i  i)u u i i  c u ,  kv c i \  f r i t L a i e n  poczt, lub czekiem  łJ. K. O  40C.08O

Oskarżył całą swą rodzinę o c /isowe
podpalenie młynów

(Telefonem od naszego ko.'ec.pot.denta)

ćw zagranicznych
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Mm aresztowania w związku z kradzieżą
100.000 złotych

( r g )  W  roku ubiegłym  głośna była  ,v K ra kow ie  
spraw a w ie lk ie j kradzieży, jak ie j dokonano na 
szkodę p Leona Steiglera , /.ain jr z y  ul. Józefa 
S a r ego. W  niedzielę skradziono z mieszkania p, 
Gtedglera kasetkę z gotów ką. Zna jdow ały  się tam 
d o la ry  o ra z  inna malula w  łącznej w ysokości 100 
tys ięcy złotych.

W  kilka dni po k radzieży  znaleziono :o ;r i tą  
kasetkę na brzegu W is ły . \V toku doehoizeu are­
sztow ano dwóch m ężczyzn p rzec iw  k tórym  to­
c zy ło  się śledztwo. Zostało ono ukończone i nie­
bawem  m iał być w ygo tow an y  akt oskarżenia.

Tym czasem  spraw a p rzybra ła  n ow y  obrót. Oio 
k rakow sk ie w ładze policyjne dokonały w  dniu 
w czora jszym  dalszych aresztowań. A rzszto  vania 
te pozostają w  zw iązku  z  k radzieżą u p Steigle- 
ra. W aresztach policyjnych osadzono d w ie  ko­
biety oraz jednego mężczyznę.

Jak w idać spraw a w kracza na szersze to ry  i 
ś ledztw o ulegnie uzupełnieniu. Zw iększy  się ró w  
nież liczba oskarżonych. B liższe  s zrzsgó ly  trzy ­
mane są w  śe5słej tajemnicy, ze  w zględu  na to­
czące się dochodzenia. - ........- -

■ono-
Pociąg popularny do Wieliczki

Dyrekcja O kręgow a K o le i Państw ow ych  w  K ra  
Ł o w ię  organ izu je w  n iedzielę in ia  15 bm. popłu- 
da iow y  w ypad  pociągiem  popularnym  na

„Z W IE D Z A N IE  S A L IN  W IE L IC K IC H 1

W  program ie; 1) Dancing w  sali ba low ej, 2) 
[Występ Janiny Ku lczyck iej, pnm adonny operetki 
^warszawskiej, —  Cena przejazdu tara i z p ow ro ­
tem: 1.—  zł. B ilet wstępu na zw iedzan ie salin, w y  
r ięp  i dancing 1.90 zł. ra.ieui 2.90 zł. O.ljazd z  K ra  
lliowa o  godz. 14.45. P rzy ja zd  do W ie lic zk i godz
15.15. Odjazd z W ia liczk i o  go  lz. 18.55. P rzy ja zd  
Ido K ra k o w a  godz. 19,25. W agon y  uiłm anowskie 
8-ciej k lasy —  m iejsca unmerowane. In form acy j 
udziela ją i sprzedają b ilety  k o le jow e  łącznie z 
kartą  uczestnictwa: P. B P . „O rb is ". Rynek GŁ, 
(Polski Zw iązek  Turystyczny, Szpitalna 36, „W a - 
gons-Lits-Coc-k‘ -, S ław kow ska 13. o ra z  Kasa oso­
bow a na dworcu głów nym .

Szajka włamywaczy okradała 
wystawy sklepów krakowskich

( r g )  Ostatn io dokonano w  K ra k o w ie  szeregu 
śm iałych kradzieży  w ystaw ow ych . Zuchwała szaj 
ka złodziej i ograb iła  w ys ta w y  firm y  łakób  Gross, 
w  Rynku g l, B racie jow sk i, p rzy  ul. G rodzkiej, 
F.cer, p rzy  ul. F lorjań sk ie j itd.

W ładze  policyjne, p row adzące w  tej sp raw ie  
dochodzenia ustaliły  nazw iska sp raw ców  i po 
wyśledzeniu ich dokonały aresztow ania Leon a  
Godynda (la t 28), robotnika, F ranciszka G o iya ia , 
t(lat 20) Jana Godynia (la t 24), robotnika, B ron i­
sław ę Godyń (la t  54), w yrobnicę, M arjana Gody­
nia (ia t 21), robotnika, M arję Godyń (la t 34), ro­
botnicę, Stefan ję Godyń ( la l  31) i  Jana Barana 
(la t 30), robotnika.

Równocześnie została areszto vana odb iorczyn i 
skradzionych rzeczy  w  osobach M arji Kućm y (la t  
45) dozorczyni domu p rzy  ul. K a lw a ry jsk ie j 41. 
W iększą część rzeczy, pochodzących z  tych kra­
dzieży  odebrano

Rów nocześnie znaleziono k ilkanaście nar obu­
w ia  m ęskiego i dam skiego, sw eter dziecinny, k il­

ka sztuk b ielizny, pocho lżących  z  kradzieży  na 
szkodę nieznanych w łaścic ieli. In teresow ani mo­
gą zg łaszać się celem  rozpoznania tych zaesy w  
W ydzia le  śledczym  w  godz. od 8—9.

-— o§o—
—  Z  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A C IÓ Ł  M U ZEU M  

n a r o d o w e g o ,  w  czwartek, 12 bm. o  god z  o
wiecz. w  Muzeum N a ro d ovem  w  Sukiennicach 
(w e jśc ie  g łó w n e ) W a ln e  Zgrom adzenie T o w a ­
rzystw a  P rz y ja c ió ł Muzeum N arodow ego. D la 
członków  T ow a rzy s tw a  w stęp  w o lny, osoby nie- 
naldżące do T o w a rzy s tw a  płacą wstęip 1 zł. W p i­
sy' do T ow a rzys tw a  P rzy ja c ió ł Muzeum N arodo­
w ego  przyjm u je kasa Muzeum w  godz. od 10 do
2-giej. W kładka roczna —  6 zł. C z lon zow ie  T o w , 
korzysta ją  ze zniżek do M uzeun z  w olnych  w stę ­
p ów  na odczyty itd.

—  K U R S Y  Z A W O D O W E . D yrekcja  Muzeum 
Przem ysłow ego  i Instytutu Rz;m . P rzem ysłow e­
go  przyjm uje w p isy  na knrsy: in s t ila c ji central­
nego ogrzew an ia , gorsec iarsk ’ i  -ękuw iczn iczy 
(w y ró b  ręcznych ręka w iczek s k ó r .o  vycb ), Nau­
ka na kursie obsługi s iln ików  sp.aiiuo vyck  roz­
poczn ie się 16 bm. o  godz. 19-tej. In form acje i zg ło  
szenia w  D yrekcji Muzeum i  Instytutu, nl. Smo­
leńsk 9.

—  K O M U  S K R A D Z IO N O  D A M S K I R O W E R ?
W  IV . K om isarjacie P P . p rzy  ul. G rodzk iej 1. 65 
zdeponowano ro w e r  damski m ało iżyw aay , po­
chodzący z  k radzieży  na szkodę nieustalonej w ła ­
ścicie lk i Poszkodow ana zg łos ić  się może celem  
rozpoznania row eru  w  pow yższym  kom isarjacie  
P  P.

—  „B A R  K A D IM A H “ . D ziś godz. 7-ma O gó lny  
konwent recep yjny. O  god z 3 m ej B. C. w  spra­
wach b. ważnych.

—  JE H U D A . Dziś god z  7.15 kurs instruktorski.
—  Ż Y D . O R K IE S T R A  S Y M F O N IC Z N A . Dziś 

próba godz. 7.15 w iecz. w  sa li Inst. Muz. Anny 
2, II p

—  D Z IE C I!!! M IŁ E  N IE S P O D Z IA N K I czekają 
w as na „W ie lk im  K ierm aszu  W iosennym ", k tóry  
odbędzie s ię  w  n iedzielę 15 bm. o  g o iz .  330 popoł 
staraniem org. „M łode W IZ O “  M ikołajska 1. 6

Międzynarodowy prawniczy 
kongres .radjowy w Warszawie

W arszaw a, 10.. 4. (P A T ) .  D zis ia j popołudniu w  
pałacu Krasińskich odbyło się uroczyste otwarcie 
5-go m iędzynarodow ego praw n iczego kongresu 
rad jow ego. N a otw arciu  oprócz de legatów  państw 
obcych  obecni b y li d e legac i w ładz państwowych, 
w yższych  uczelni, instytu y j naukowych, posłow ie 
państw obcych, przedstaw iciele’ sądownictwa, pra­
sy  zagranicznej i k ra jow ej oraz zaproszeni goście. 
K ongres o tw orzy ł prezes polsk iego prawniczego 
'komitetu rad jow ego. prof. H enryk Konic, poczem  
przem aw ia li: w icem inister poczt i te legra fów  p. 
D rzew ieck i, w icem in ister spraw ied liwości p. Siecz 
kow sk i oraz sekretarz m iędzynarodow ego kom ite­
tu rad jow ego p. R obert Hom burg (F ran c ja ). Na 
dzisiejszem  posiedzeniu ukonstytuowało się prezy- 
djnru kongresu z przew odniczącym  prof. Kon icem  
na czele.

Nowy rekord samolotu 
bojowego

Paryż, 10. 4. (M ). N a  lotn iska w o jskow em  w  
Y illa cou b lay  dokonano dziś próby lotu now ym  k il 
kuosobow ym  samolotem  bojow ym  typu Potez 
54". Próba w ypadła doskonale. Na w ysek śm 4 
tys ięcy  metrów* samolot osiągnął szybkość 309 jąc

km. na godzinę, co  jest na jw iększą szybkością, ja ­
ką dotąd zdołano osiągnąć na bo jow ych  sam olo­
tach k ilkoosobow ych .

0  porozumienie 
mędzy Chinami a Mandżur ją

Londyn . 10. 4. (L )  „T im es " donosi z  Szanghaju, 
że  członkow ie rządu chińskiego w y jech a li z  Nan  
kinu do Nanezang, gdz ie  ma się odbyć doniosła 
kon ferencja  z przew odniczącym  rad y  narodow ej w 
P ek in ie  generałem  Huangfu i  m arszałkiem  C iang 
K a i Szekiem . w  spraw ie sytuacji po lityczne j, w  
Chinach północnych. K on feren c ja  ta  stoi w  zw ią z ­
ku z ponownem i propozycjam i Japonji. p o d ję ć *  
norm alnych stosunków m iędzy  Chinami a Mandiu- 
rją,

Walka z groźną szajką 
bandytów chińskich

Londyn. 10. 4 (L )  „T im es " donosi z Szanghaju, 
iż pod jęta  przez w ładze  chińskie akcja, zm ierza 
jąca  do z likw idow an ia  g ro źn e j sza jk i bandyckiej, 
sto ją ce j pod dow ództw em  osław ionego herszta Lin 
K w e i Tan ga  nie doprow adziła  do celu. Banda Lin 
K w e i Tan ga  grasu je już od dłuższego czasu na 
pograniczu prow incji Szantung •’ K iaugsu napada­
na wsie i miasteczka chińskie, mordując lud*

f i m d a m e i i i t e m  m a s o w e !  

imigracji Jest

ZIEMIA
Żydowski Fundusz Nar. 
przygotowuje

ZIEMIE
dla żydowskiej imigracji

Ksiądz skazany za urządzenie 
nielegalnej loterji

(Telefonem 00  naszego korespondenta)

W arszaw a , 10. 4. (S in ) D yrekcja  lo ter ji pocią­
gnęła do odpow iedzia lności sądowej proboszcza 
jednej z  p a ra fji podw arszaw sk ich  ks. lW rdora 
E., k tóry  chcąc odnow ić zn iszczony kościół zo r­
gan izow a ł z  darów , złożonych p rzez parafjan  lo- 
ie r ję  fantową, nie zaopa trzyw szy  się w  zezw o le ­
nie generalnej dyrekoji lo terji. O lo te r ji tej do­
w ied zia ła  s ię  kon tro la skarbowa, która uznała 
to jako kam ę przestępstwo. N a dzisiejszej rosp a 
w ie  oskarżony tłom uczył się tem, że  nie w iedzia ł, 
że zb iórka  na cel?  re lig ijn e pod lega  tego  rodza­
ju  ogran iczen io  n. Sąd skazał ks. E. na 1 dzień 
bezw zg lędn ego aresztu i  60 zł. g rzyw n y, wym ie­
rza jąc  mu najn iższy w ym ia r  ka ry  ze  w zg lędu  na 
to. że  dnehowny d z ia ła ł w  dobrej w ie rzą  i  irzt|- 
tbńł lo ter ję  na cele r e lig ijn e

Zamożny odludek żywił się 
padliną —  aż do śmierci

P loclt, 10 4. P A T  W e  w s i Skarż/on, gm. W ó l-  
lów , pow iatu  p łock iego, z n a r ł  w  podejrzanych 
okolicznościach zam ożny gospodarz, a le  samotny, 
i  odludek nazw isk iem  Kruszew sk i. P rzep row adzo  
ne śledztw o w ykaza ło , że n iedawno K ru szew sk ie­
mu zdechł koń, a on fak t ten u k ry ł i ż y w ił  się pa­
dliną aż do  kom pletnego zatrucia organ izm u ..

Rozwiązanie chadecji 
austriackiej -  1 maja

(Telefonem od naszego korespomtenta}
Wiedeń. 10. 4. (W )  N a  zgromadzeniu iroatn oj­

czyźnianego zapowiedziane aoztalo MuuMNOawią- 
aanie partji cfaraećcijańBloo cyofccwurj w  Aartrjł. 
Aczkolwiek u *pni«r2e tej zarząd partji Jewwwr 
się nie wypowiedział, rozwiązanie partji ma na­
stąpić dnia 1  majn.

Syn i córka Lloyda B r a w a  
wstenają da Labour Farty

Londyn. 10. 4. P A T . W  sferach parlamentarnych 
i poM tycznj ch Londynu  szeroko om awiana jetó 
spraw a w stąpien ia syna L lo y d  G eo rgo a , posła 
Gwiliyrrm do Labou r P arty . S yn  anakonoifc^p p rzy  
w ódcy  lib era łów  zg łos ił podobno chęć wstąpienia 
do  Labou r P a r ty  za  poradą ojca. S ta ry  Lloyd 
G eorge  ma b yć  tak  zn iechęcony d o  obecnej takty 
k i partji liberalnej, ż e  p ragn ie  w  ten sposób dać 
w y ra z  swemu niezadow olen ia . W ed łu g  pog łosek  
rów n ież córka L lo y d  G eorge ‘a, posłanka Megan 
zam ierza w stąp ić d o  Labou r P a rty .

Paryż, 10. 4. (P A T ). „Action Francaise" ogłasza 
okólnik syndykatu bankierów, w  którym zazna­
czone jest, że władze śledcze- zażądały od wszyst­
kich banków ujawnienia ewentualnych rachunków 
b. ministra pracy Dallmlera. Jednocześnie poleco­
no bankom złożenie odpisów czeków wystawio­
nych z tych rachunków.

Baranowicze. 10. 4. PAT. W e wsi Wołochowa czwa 
ro dzieci znalazło w rowie niewystrzelony pocisk ar­
tyleryjski. W  czasie manipulowania przy pociskn na 
stąpił wybuch, który zabił na miejscu dwóch chłop­
ców, 8letniego Leona Zapruskiego i jego 7-letniego 
brata Władysława D waj pozostali chłopcy zostali 
tak ciężko poranieni, żęż po przewiezieniu do szpita 
la w kilka godzin potem zmarli.

ność i  pa ląc je j m ienie. Ma ona na sumieniu parę 
set m orderstw . W  akcji likw idacy jn e j biorą udział 
oddzia ły  w o jsk ow e w raz  z a rty le r ją  i lotn ictw em  
W  ciągu ostatn iego tygodn ie  L iu K w e i T a n g  by ł 
już 6 razy  ok rążony prze* r ddzia ły  wojskowa, 
•tale jednak udawało mu się umknąć-
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„ S T E L L A  -  lllastra" 
chemiczna pralnia poa-.u- 
Ł uje zastępców na braków  
1 ierwszeństwo mają ci, 
któizy wskażą lokale w 
r. rtwszorzędnyeh punk- 
i i f h.  —  /głoszenia: Plac 
Manaaki 9. 54t8k

> i s ;  ( d j e n l i  lub rtks- 
5 edjeniUi zdolnej siły —  
f oszukuje 'Itirkel, Florjań- 
: i a S.2 Zgłoszenia między
9 -1 9 -tą rano. 54l6kr

.' twiFCAZ

L u b r z e  z a p r o w a d z o
t.ją lib rykę wody sorto­
wej w Krakowie, hurt i 
cetail z powodu wyjazdu 
do spizeaan a. Zgłoszenia 
yod .Fabryka* do Adm. 
Now. Dziennika. 8707g

M ASZYNY do pisania, 
okazyjne. Sprzedał 
zamiana —  kuwŁo* 1.0- 
wenatein, Kraków , Zw ‘e 
rtjraieoka 11. TaL 162 ?/ 

5J.94kr

K U PN O

K u p l ą  p ia n in o  lub
krótki fortepian nirwany 
do nanki. Zgłoszenia pod 
.Gotówka tanio" do Adm. 
N o w i.j o  Dziennika.

S lllk r

LO K A LE

3  -  p o k o  j o w e  mieszka­
nia pełnv komfort — do 
wynajęcia od 15 kwietnia 
Rzeszowska 4. —  Dozorca 
wskaże _  _  3705g
2 - p o k o f o w e  mieszka­
nie słoneczne komfortowe 
nadbudówka, Starowiślui 
41 do wynajęcia. Wiado­
mość: telefon 146-29.
_    64 2kr
F o k ó |  elegancko umeb- 
lowuiy dla 2 panów uo 
wynajęcia. Zgłoszenia do 
Adm. Now. Dziennika pod 
.Pierwszorzęonj". 389s-kr

M IE SZK A N IE  dla pa­
nienki (Zv ».) n samot­
nej wdowy od zaraz -  
Taubman, Bocheńska s.
1. piętro, m. 19-

S W I A T O W E J  S Ł A W Y

,M - r  - ;, mm mm-.ją ---W
M Y O b O  ; K R I = ; l 4-. -

ZALECANY P R Z E Z P r m a iB t z a s a ^
OLA ZOROW IAOZIEO
so m en a  w  u T s h o i  JS K u m  wnarasBa

Ktt3j,Ł5#HY‘APTEKA S .H A Y .‘;LW <
KAZ1NI££Z0WSKA 3L -  KOŁUgAlA  12.

INSTYTUT Kraków
KGSEłETT CZNY „ O  fik ul. Sławkowska 9 
TeL 129 82. Pod lek. kier. W  F  Dr. F. Ameisenówuy, 
specjalistki chorób skórnych i kosmetyki lekarskiej 
stosuje najnowsze metody racjonalnej kosmetyki.

Preparaty bygjeniczno kosmetyczne. 5033kr

▼
-  W A LN E  ZGROMADZENIE K A SY  SPÓLDZIEL- 

CZO-KREDYTOWEJ W  SĘDZISZOWIE (Małopolska) 
odbędzie się dnia 22 kwietnia we własnym lokalu, o 
godz. 15-ej. Porządek dzienny: Zagajenie. Odczyta­
nie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia. Od­
czytanie sprawozdania z przeprowadzonej rewizji 
związkowej. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzor­
czej za rok 1933. Zatwierdzenie bilansu za rok spra­
wozdawczy. Udzielenie Zarządowi abso utorjum. Bu 
dżet na rok 1934. Zmiana § 17 i 32 statutu. Wybór Za 
rządu i Rady Nadzorczej. Podział zysku. Uchwalane 
najwyższej sumy zobowiązań, jakie Spółdzielnia m> 
że zaciągnąć. Swentualja.

A A A A A A A A A A A A A A A A A
lefclama rźwicnfą Iriflil!

POSAD i  OSZUKUJĄ

K u n d a n t k n  pierwszo­
rzędna ‘•iła zin eni posadę. 
ŁasKawe zglosz;n:a do 
Adm. Nowego Dziennika 
pod „zaraz lub pcżn e j“ 

370Sg

M lc d y  w y b i fn y  nsw-
z y k  (s - iz y p tk ) emigrant
niem ieck l (Z yd ), b iztonek
rirf7 deuskie| filh a rm on ii, 
Udziela lekcD « *  do naj­
wyższej klasy. warunki 
b. skrom n e. —  Zgłoszenia 
ped „Mnzyk F. Z. do Adm. 
Now. Dz ennika- 2374

P i c r u s z c r z ę d n y  na
uczyciel — wychowawca, 
zdolny pedagoe znający 
język' przyimie jakąkol­
wiek pracę. Chętnie zajm ie 
się domem samotnej pan1 
i. t. p. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Wiśn’owski 
Antoni, p. Bochnia. I oste- 
Restante. 3S80g

E m ig r a n t  władający 
czterema językami w sło­
w ie i piśmie poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia. — 
Zgłoszenia pod „P. I. 8 “  
do Adm Now. Dziennika.

3£4.5kr

SCZŹJE

U  c i  e  w a Z n ia m  indeks 
wydziału prawa U. J. na' 
nazw isko Einńorn Oskar., 

370Jg

PRZYJM UJĘ wszelkie 
prace do przepisywania, 
□a maszynie oraz tłóma-; 
czenia z niemieckiego,: 
rosyjskiego, żydowskie-j 
go i francuskltgo. Zgło­
szenia: Mikołajska 6. L  
piętro (lokal W IZO ) mię-' 
dzy godz. 3 a 6-tą.

 _____________ 3513bp,

EMIGRANT, podupadły- 
kupiec, znajduje się be?, 
środków do życia, na n. 
licy — proei uprzejmie' 
o zapomogę. Udaje się, 
do kulturalnych ludzi ! 
dobrego charakteru. Za 
pomogi przyjmuje Ad.o. 
„N. Dziennika'1 pod „E-! 
migrant1*.

HAFTUJĘ, szyję bieliznę, 
w ypraw y ślubne. Szycie 
bluzek, pyjam, szlafro 
ków. Stonkowa, Dietla 
1. E0. n . p. 8676g

NAJSTARSZY O R G AN  
ZYCOSTWA l  OLSKUGO

Twóf organ
staje w obronie Twych praw i initereitiw

Co Ty
dajesz Swemu organowi?

Abont^i „Nowy Dziennik"! 
Enseruj w „Nowytrś Dzienniku**!

NOWY DZIENNIKU

(W YCKOCS OD LIPCA 1918)
dale swoim Czytelnikom:

Codeicnnte 16 stron drnkn
Codziennie: Przegląd Ccspcdarczy, stale Informator Gcspodarczo-Podatkowy (odpowiedzi na zapytania Czytelników) 
Co tydzieó: Literatura, Sztuka, Nauka — lekarz domowy (artykuł, kronika, odpowiedzi na zapytania Czytelników) 

Przegląd sportowy (prócz codziennej kroniki sportowej) -— Przegląd Akademicki 
Co 2 tygodnie: Przegląd filmewy —  Przegląd Fadjowy — Dzienniczek dla dzieci i młodzieży 
Stale: Informator Wojskowy (odpowiedzi na zapytania Czytelników) 
Stale: fłdbiie korespondencje palestyńskie 
Własne korespondencje zagraniczne: Z Genewy, Paryża, Londynu, Berlina, Wiednia i t. d.

„Kowy Dziennik"
informu.e izeczowo, szybko, wszechstronnie c wszelkie! 
przejawach życia ogólnego i żydowskiego

Obowiązkiem moralnym 
k&icfego łyda

;esl nietj IŁ o czytać, ale i prenumerować „Nowy Dziennik ‘

Prenumerata —
t o  w y d a t e k  z a l e d w i e  

20 groszy dziennie!

PRENUMERATA: w Krakowie bez odam . meswjc: Zł 6*00 kwartał. ZŁ 18'Ut

w Krakowie i ortnoszen do domu r  „ 6*20 m „  l9-0(
Na prowincji i przesyłką pocztową „ „ ,  m l9*8ii
Zagranicę z przesyłką pocjtową 9 „ 10*0£ w „ 30*v

'■OWY DZIENNIK" wychodź; eodzfeuuie także - poniedziałki! dui pośi*

W y d a w c a : Z a  Spółkę W yd . ..N o w y  D z ie n n ik ’ - Z ygm u n t Hotfhyt 

N ow a D ru k a jn ,a  Dziennikowa, K raków , O rz e /

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr »  jednym tamie — Strona *  
tekście uadesianem ua 3 lamy -w 74 milimetr — Strona za tekstem 5 ta- 
mów po 37 milimetr — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za }0 -j(cv 

i:E NY  w złotych: 1 strona 1*25. — Takft 1*— . Nade siane 9*75. — Za tekstec 
0*25- — Drobne od słnwa 0*2(1 Dla poszukując yeti pracy 0*10 — Gratul. 

ie 12*50. — Za zastrzeżecie miejsca dolicza się 25 %

ii ;aktor n a cze ln y  i o d p o w ied z ia ln y : D r. W i lh e lm  B er^ e ih a m m er  

~ P °d  zarząd . M a k s y m ilja n a  F e ld m a n n a


